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Im ię Georgi Dymitrowa żyć będzie 
w sercach m ilionów ludzi pracy całego świata

Delegacje robotników stolicy 
z kondolencjam i w ambasadzie 

bułgarskiej
K o ry ta rz *  i  sale ambasady 

b u łg a rsk ie j w  W arszaw ie w y ­
p e łn iły  sie 4 bm. w  godzinach 
popo łudn iow ych  delegacjam i 
robo tn iczym i w arszaw skich za 
k ła d ó w  pracy. Jako je d n i *  
p ierw szych p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  fa b ry k i „W edel“ , M ie j 
»kich Z ak ładów  K o m u n ikacy j 
nych, E le k tro w n i, Polskiego 
M onopolu Spirytusow ego, fa ­
b r y k  „Szpotański“  oraz fa ­
b ry k i „S ch ich t“ , k tó rzy  w pro 
stych słowach w y ra z ili serde­
czny żal polskiego św iata p ra  
ey w  zw iązku  ze zgonem p re ­
m ie ra  B u łg a r ii i  czołowej po­
staci m iędzynarodow ego ruchu 
robotniczego — tow . Georgi 
D ym itro w a .

!— Towarzysz D y m itro w  u-

m arł, lecz dla tak ich  postać* 
ja k  on ważna jest ty lk o  data 
urodzin . Tow arzysz D y m itro w  
będzie t y ł  zawsze w  pam ió®  
wszystkich ro b o tn ikó w  ów is- 
ta -  pow iedz ia ł de legat FM S, 
tow. K on stan ty  Fedosiuk.

Razem z delegacjam i rcfooł" 
n iczym i złożyła am basadorow i 
B u łg a r ii kondclencje  delega­
cja  k lu b u  poselskiego PZPR 
z tow , Oskarem  Lange na 
czele.

Po serdecznej rozm owie 
z am basadorem  B u łg a rii, p. 
Ferd inandem  Kozovsky‘m, 
w szystkie delegacje w p isa ły  
się do księgi, ' tó ra  , znajdzie 
się w  m uzeum pam ią tek po 
G. D y m itro w ie  w  S ofii.

Naród bułgarski wznosi mauzoleum 
Georgi Dymitrowa

S O F IA  (PAP), —  1 bm . odbyto się d ru g i«  żałobne posiedze­
n ie  B u łg a rsk ie j Rady M in is tró w , na k tó ry m  postanowiono 
zbudować specja lne m auzoleum  G eorgi D y m itro w a . Cała B u ł­
ga ria  pogrążona jes t w  g łębok ie j żałobie.

Rada M in is tró w  r-od-a no w i­
ła:

1) trum nę  zw łokam i Ge­
org i D ym i: - • >~va k tó ra  p rz y ­
będzie do S o fii w środę 6 bm. 
wstaw ić w  ■sali obrad W ie lk ie ­
go Zgrom adzenia Narodowego

odjechał spec ja lny  pociąg z t ru  
mną G eorg i D ym itro w a . Pocią 
giem ty m  u d a li się do S o fii 
przedstaw icie le K C  B u łg a r­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j i  
rządu bułgarskiego, C zerw ien- 
kow. Jugow  i  Czankow, człon -

g omaazema « . r o  j .g  rad,zieckiej de legacji rzą
2) w  zw.ązóru z w y ra z e m e m  ^  oraz cz}onkow ie rodz iny 

rząd radzieck i gotowości

Depesza Mao Tse-tunga
P E K IN . (PAP). P rz e w o d n i­

czący K o m ite tu  Centralnego 
ch ińsk ie j p a r t i i kom unistyczne j 
Mao Tse -  tan g  w ystosow a ł 3 
bpca depeszę do Centralnego

K o m ite tu  kom unistyczne j p a r ­
t i i  B u łg a r ii— a w yra zam i w spół 
czucia z pow odu zgonu Sekreta 
rza Generalnego B u łga rsk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j D y m i­
trowa,

CRZZ przesyła kondolencje 

bułgarskim związkom zawodowym
S ekre ta ria t C en tra lne j Rady 

Z w iązków  Zawodowych w  Pol 
sce przesła ł do C entra lne j Ra­
dy Ogólnorobotniczego Z w ią z ­
ku  Zawodowego B u łg a rii 
<ORP3) - depeszę treści nastę­
pu jącej:

” w  dniach w ie lk ie j żałoby i  
powodu zgonu G eorgi D y m i­
trow a  — wodza narodu bu łga r 
skiego, w ie lk iego  re w o lu c jo n i­
s ty  i  w ie lk iego szermierza w a i

k i  z faszyzmem, łączym y się z 
W am i, Towarzysze, w  bó lu  i  
sm utku. M asy pracujące św ia­
ta u tra c iły  w  Georgi D y m itro  
w ie  swego niezapomnianego 
przyw ódcę i nauczyciela.

postać Georgi D ym itro w a  .na 
zawsze pozostanie d la  nas wzo 
rem , a pam ięć o N im  bodźcem 
dla dalszej w a lk i o wolność i  
socja lizm ",

Depesza kondolencyjna ZMP  
do młodzieży bułgarskiej

Na wieść o zgonie Georgi 
D yrm trow a  Zarząd G łów ny 

Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j 
przesła ł do Z w ią zku  Ludo w e j 
M łodzieży B u łga rsk ie j (SNM) 
depeszę kondo lencyjną nastę­
pu jące j treści:

„M łodzież polska głęboko 
w strząśnięta d o tk liw ą  stra tą  
spowodowaną zgonem w ie lk ie  
go, n ieśm ierte lnego bo jo w n ika  
0 wolność j socja lizm  —  G eor­

g i D ym itro w a , ła.czy się z ca,ą 
m łodzieżą B u łg a r ii w  je j bom.

M łodzież polska ta k  j ak i  
m łodzież B u łg a r ii i  m łodzież 
postępowa całego św iata, W ier 
na wskazaniom  przyw ódcy 
m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu  i  czerpiąca p rzyk ła d y  z je ­
go re w o lu cy jn e j działalności, 
z jeszcze w iększym  zapałem 
będzie w a lczyć o w ie lk ie  idee. 
k tó ry m  pośw ięcił swoje życie 
G eorgi D y m itro w “ .

zab ? m e w anta  zw łok  Georgi
D y m itro w a  —  zbudować spec­
ja lne  m auzuletan na placu im .
9 W rześnia naprzeciw ko sie­
dziby R a d - M in is tró w .

3) uroczyste złożenie zw łok  
< - m auzoleum  odbędzie się w  
niedzielę 10 b m „

4) prze jąć na rachunek »kar 
bu państwa w szystkie  koszty, 
związane *  pogrzebem Georgi 
D y m itro w a  i  budową m auzo­
leum.

Rozpoczęła się budowa 
mauzoleum

W  d n iu  J Mpca w ieczorem
na tychm iast po powzięciu 
przez B u łga rską  Radę M in i­
s tró w  decyz ji o budow ie m au­
zoleum, w  k tó ry m  spoczną 
z w ło k i D y m itro w a  —  liczne 
ochotnicze b rygady  robo tn i- 
kó,< p rzys tą p iły  do pracy.

B rygady robotn icze pracowa 
ty  przez całą noc.

Liczne organizacje jako  ca­
łość oraz tysiące o b yw a te li 
zgłaszają się dobrow o ln ie  do 
pracy Drży budow ie  m auzo­
leum. do którego w  niedzielę
10 bm. przeniesione zostaną 
zwt-oki D ym itro w a .

Z w ło k i D ym itrow a  
w drodze do S o fii

M O S K W A , (PAP). — Zwłoki 
D ym itro w a  zna jdu ją  się w  dro­
dze do S ofii. Z dworca Biało­
ruskiego w  M oskw ie, udekoro­
wanego czerw onym i sztandara 
m i. oznaczonym i czarną krepą.

przy jac ie le  Zm arłego.

B u łga ria  pogrążona 
w; żałobie

SO FIA. PA P . I  bm . we
wszystkich dzie ln icach S o fii 
odbyły  się zgrom adzenia lu d ­
ności, na k tó ry c h  oddano ho łd 
zm arłem u w odzow i lu d u  b u ł­
garskiego G eorg i D y m itro w o ­
w i.

Ze w szystk ich  dom ów z w i­
sają chorągw ie żałobne. Na 
każdym  n ie m a l k ro k »  w idać 
p o rtre ty  G eorg i D ym itro w a  w  
żałobnej obwódce otoczone 
kw ieciem . R ów nież w szystkie 
inne m iasta i  wsie B u łg a r ii 
pogrążone są w  g łębok im  stnu 
tku .

N aród b u łg a rsk i żegna swego 
wodza i  nauczyciela, zobow ią­
zując się, żc kroczyć będzie w y  
tyczoeią przez D y m itro w a  d ro ­
gą, walcząc o pełną rea lizac ję  
socja lizm u i  kom un izm u w  śwo 
im  k ra ju .

Kondolencje
S O FIA . PAP. K o m ite t Cen­

tra ln y  B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j w ystosow a ł do 
w dow y po Georgi D ym itro w ie , 
Róży D ym itro w o w e j. depeszę 
kondo lencyjną, w  k tó re j wy 
raża w dow ie po zm arłym  n a j­
głębsze współczucie z powodu 
doznanej przez nią  n iepoweto­
wane j s tra ty .

Do K C  P a r t i i Komunistycz­
nej B u łg a r iii na p ływ a ją  niez­
liczone depesze kondolencyjne.

W depeszy w o jska  czytam y,

że w o jsko  B u łg a r ii Ludo w e j 
zobowązuje się do naśladow a­
nia bohaterskie j postaci Geor­
g i D ym itrow a. Z  g łębok im  bó­
lem  żegna D y m itro w a  Zw . Bo­
jo w n ik ó w  przec iw ko  faszyzm© 
w l  Chłopski Powszechny Zw. 
Zawodowy B u łg a r ii stw ierdza, 
że chłopstwo pracujące tra c i w  
zm arłym  swego serdecznego o- 
p iekuna i w ie lk iego  rea liza tora 
sojuszu robotniczo -  ch łopskie­
go.

*
S O FIA , PAP. A k re d y to w a n i 

w  S o fii am basadorowie, posło­
w ie  i  przedstaw icie le  państw  
obcych, w  te j liczb ie  ambasa 
dor Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
A leksander Barchacz —  z łoży li 
rządow i bu łgarsk iem u na rę ­
ce w icem in is tra  sp raw  zagra­
nicznych Ganowskiego kondo­
lencje  w  zw iązku o* zgonem 
p rem iera  D ym -trow n,

♦
S O F IA  PAP. Ze w eaystkich 

k ra jó w  europejsk ich i  pota- 
europejsSrich n a p ływ a ją  do So 
f i l  se tk i depesz, w  k tó rych  
przedstaw icie le poszcaególiaych 
rządów, p a r t i i po litycznych  i
o rgan izac ji społecznych dają 
w y ra z  rwego głębokiego ta lu  
z pow odu zgonu jednego z n a j 
w yb itn ie jszych  przyw ódców
m iędzynarodowego ruch u  ro ­
botniczego G eorgi D ym itro w a .

Prasa bułgarska
W szystkie dz ie n n ik i b u ł­

garskie  z n iedz ie li i  powiedział 
k u  pośw ięc iły  ca łkow ic ie  swe 
w ydan ia  pam ięci Georgi D ym i 

m itro w a  Dziennik. „Rabotnicze 
sko D ie ło “  w  a rtyku le  F an te - 
le ja  M ate jew a, jednego z n a j­
starszych w sp ó łb o jow n iiiów  D y 
m itro w a  pisze m. n.: „M y , po- 
ko len ie  D ym itro w sk ie , m am y 
do w ykonan ia  testam ent D ym i 
trow a . W ype łn im y to  zadanie 
tak, ja k  on nas tego uczy ł 
m iłu ją c  naród i  o jczyznę w  
b ra te rsk ie j łączności z In n y m i 
dem okra tycznym i narodam i, o- 
f ia m ie  p racu jąc i  walcząc o po 
k ó j i  szczęście ludów “ .

T om». Bolesław B ieru t i tow. Georgi Dym itrow na tarasie w Belwederze w czasie po­
bytu bułgarskiej delegacji rządowej w W  ar s* wie, w maju ub. ro  <. ________

Historyczne orędzie Tow. Stalina 
triumfem marksistowskiego 

przewidywania
D ziennik „Prawda“ o orędziu z dnia 3 lipca 1941  r.

M O SKW A (PA P). —  Przypom inając h isto ryczne przem ów ie­
nie Generalissim usa S ta lina  ■ dn ia  3 lip ca  1 9 «  r . m oskiewska 
„P ra w d a “  w  a rty k u le  w stępnym  stw ierdza, te  przem ówienie 
to b rio  program em  w a łk i dla każdego p a tr io ty  radzieckiego.

Stalin uświadom® apoteezeństwu radzieckiemu cały ogrom 
niebezpieczeństwa, Jakut groziło państwu socjalistycznemu 
i  wezwał narody ZSR R  do w alki na śmierć i żyde w  obronie 
wołnotiH i nicpodlt^o^ci Z w . Radiicckitgo*

Postać Dymitrowa będzie natchnieniem 
w walce komunistów francuskich

Przemówienie Thoreza na posiedzeniu KC KPF
następu jącym

W ybitn i uczeni radzieccy 
składają hołd pamięci Dym itrowa

M O S K W A  (PAP) — W  zw ią 
zku ze zgonem Georgi D y m i­
trow a ze wszystk ich zaką tków  
ZSRR w  dalszym  ciągu w y s y - 
ane są depesze kondo lency j- 

ne pod adresem K o m ite tu  Cen 
tra.nego K om un is tyczne j P a r­
tu  B u łg a r ii — świadczące o 
S5ęboi:im żalu ja k i s tra ta  ta 
W zbudziła wśród w szystk ich  
narodów  ZSRR.

W y b itn i uczeni i pisarze ra ­
dzieccy sk łada ją  g łęboki ho łd  
św ie tlane j pam ięci w ie lk iego 
rew o lu c jo n is ty  p ro le ta r ia ck ie ­
go.

Prezydent A kadem i Nauk 
ZSRR W aw iłow  w  sw o je j w y ­
pow iedzi pisze: „ Im ię  D y m itro ­
wa z ło tym i lite ra m i zapisane 
zostało w  h is to r ii w a lk i rew o­
lu cy jne j o w yzw olenie Europy.

Niech życie jego będzie d la  nas 
p rzyk ładem “ .

W y b itn y  uczony radzieck i a- 
kadem ik Łysenko ośw iadczył. 
„D y m itro w  b y ł żyw ym  symbo­
lem  n ie roze rw a lne j p rzy jaźn i 
m iędzy k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej a Zw . Radzieckim . Dzi®- 
ło kom unizm u, o k tó re  w a lczy ł 
o fia ru ją c  swoje życie tow. D y ­
m itro w , ży je  i będzie żyć w 
sercach m ilio n ó w  pracujących 
całego Ś w iata“ .

W y b itn y  poeta ch ińsk i E -M i 
siao p rzebyw a jący w  ZSRR, o- 
św iadczył: „Ś w ie tlan a  postać 
bohaterskiego bo jo w n ika  prze­
c iw ko  faszyzm ow i i  im p e ria liz ­
m ow i o sprawę M arksa, Engel­
sa. Lenina, S ta lina , o socjalizm  
i kom unizm  będzie żyć w iecz­
nie w  sercach w ie lu  m ilionów  
lu du  chińskiego, walczącego o 
swą wolność i  niepodlegośc.

P A R Y Ż  (PAP). Na posiedze­
n iu  K o m ite tu  Centralnego K o ­
munistycznej P a r t ii F ranc ji. 
M au rice  Thorez w yg łos ił p rze­
m ów ien ie , poświęcone pamięci 
D ym itro w a .

Thorez ośw iadczył m. in .: 
„K o m ite t C en tra lny  F rancu ­
sk ie j P a r t ii K om un is tyczne j i 
cała nasza p a rtia , wszyscy pra 
cu jący F ra n c ji, łączą się z lu ­
dem  bu łg a rsk im  w  żałobie po 
śm ie rc i D ym itro w a . C h y lim y  
czoła przed pam ięcią w ie lk ie ­
go Zm arłego. D y m itro w  na le­
żał do na jw yb itn ie jszych  po­
staci m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego ostatniego 
ćw ierćw iecza” .

T horez p rzypom n ia ł, że po 
w y ro ku  lip s k im  odby ł się w 
P aryżu o lb rzym i wiec, k tó ry  
stał się je dn ym  z ważnych 
czynn ików  przygotow ania  je d ­
ności a k c ji dem okra tów  fra n ­
cuskich w  walce o f ro n t lu ­
dowy.

Walcząca Grecja uczciła pamięć 
Georgi Dym itrow a

P A R Y Ż  (PAP) Agencja E - 
le fte r i E llada donosi, że w  
siedzibie naczelnego dow ódz­
twa g reck ie j a rm ii dem okra­
tycznej na w yzw o lonych  ob­
szarach G rec ji, odby ł się w ie l 
k i w iec ludności i  w o jska  w  
celu złożenia ho łdu pam ięci 
w .e ik iego wodza narodu b u ł­
garskiego G eorgi D ym itro w a .

M inister w o jny gen. V ia n ­
das m ów ił o życiu i  czynach 
D ym itrow a jako wielkiego dzia 
tacza rewolucyjnego. Mówca 
» ko ń czy ł tw e przemówienie
• ło w a m i:

D la  nas na jlepszym  sposo­
bem złożenia ho łdu  pam ięci 
niezapom nianego obrońcy i  
p rzy jac ie la  ludu  greckiego jest 
przysięga, że n ie  pozw o lim y 
im p e ria lis to m  i  ich greckim  
sługusom uczyn ić z G rec ji 
przyczó łka  mostowego, sk ie ro ­
wanego p rzeciw ko bu łg a rsk ie j 
d e m o kra c ji lu do w e j i  in n ym  
k ra jo m , p rzeciw ko Zw . R a­
dzieckiem u, obrońcy wolności 
i  n iepodleg łości w szystk ich  
lu dó w ” .

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j sta ł się D y m itro w  p rz y ­
wódcą ludow o-dem okra tyczne j 
B u łg a rii. C ieszył się on za­
u fan iem  i  m iłością  p ra c u ją ­
cych B u łg a r ii i  całego świata. 
Ten w ie lk i b o jo w n ik  re w o lu ­
c ji odznaczał się n iezw yk łą  
energią, dobrocią, c ie rp liw o ­
ścią i  n iezachw ianą w ia rą  w  
zwycięstwo k lasy  robotn icze j.

„M y  F rancuzi, m y  k o m u n i­
ści — ośw iadczył w  zakończe­
niu Thorez —  czerp iem y ze 
wspom nień o dzia ła lności D y ­
m itrow a  siłę do w a lk i i  w ia ­
rę w  zw ycięstw o hasła dem o­
k ra c ji, poko ju  i  n iezaw isłości 
F ranc ji. Pam ięć po D y m itro ­
w ie  będzie w iecznie żyw a w  
sercach rob o tn ików . N iech ży­
je  m iędzynarodow a so lida r­
ność wszystkich p racu jących” !

Depesza K C  K P F

P A R Y Ż  (PAP). K o m ite t Cen 
tra ln y  F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m un istyczne j przesła ł do KC  
kom un is tyczne j p a r t i i  B u łga ­

rii depeszę 
brzmieniu:

„D o  g łęb i wstrząśnięci 
śm iercią naszego towarzysza 
G eorgi Dymitrowa, prze^y.a- 
my Komunistycznej P a rn i 
B u łg a r ii i  na rodow i bułgar­
skiem u w yra zy  naszego naj­
głębszego współczucia. Jesteś­
m y przekonani, że wyrażamy 
nie tylko uczucia komunistów 
francuskich, lecz całego ludu 
francuskiego. Klasa robotni­
cza i lud Francji czcic będą 
pam ięć D ym itro w a , bohatera 
w a lk  antyfaszystowskich , od- 
ważnego kierownika M ię dzy - 
narodówki Komunistycznej, 
wiernego ucznia Len ina  i Sta­
lina .

Idąc za przyk ładem  naszego 
drogtogo i  w ie lk iego D y m itro ­
wa. uczjm im y wszystko, aby 
zjednoczyć szerokie masy lu  
duwe w  walce o przyspiesze­
nie t r iu m fu  spraw y, _ k tó re j 
D y m itro w  całe swoje życie po 
św ięc ił” .

Odezwa
do narodu francuskiego

Komitet Centralny F roncu - 
partii Komunistycznej

w y d a ł w  zw iązku ze zgonem 
D y m itro w a  odezwę do na rodu  
francuskiego. W odezw ie te j 
czytam y m. in .: „N a ród  F ra n ­
cuski n ie  zapom niał i  n igd y  
nie  zapom ni, że D y m itro w , 
s to jąc na czele M iędzynaro ­
d ó w k i Komunistycznej, w ska ­
zał k las ie  robotniczej drogę 
jedności w  walce p rzec iw ko  
faszyzm ow i

K o m ite t C en tra lny  F rancu ­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j zo 
bow iązu je  się uczyn i- w szyst- 
ko, aby kom uniśc i francuscy 
w  swej dz ia ła lności codziennej 
k ie ro w a li się przyk ładem  w y ­
trw a łośc i, odwagi, in te rn a c jo ­
na lizm u pro le ta riack iego, po ­
święcenia, ja k ie  w ykaza ł D y ­
m itro w ” .

L iczne organizacje demofcra 
tyczne na teren ie  całej F ra n ­
c ji,  p rzes ła ły  te legram y k o n ­
do lencyjne do K om un is tycz­
ne j P a r t i i B u łg a rii. Te legram y 
ta k ie  w y s ła ły  m. in .: „zw iązek  
zaw odow y m eta low ców  Ł ra n -  
c ji,  u n ia  francu sk ie j m łodzieży 
rep u b lika ń sk ie j, un ia  dz iew ­
cząt francusk ich , zw iązek de­
m okra tyczny  kob ie t itd .

„Tow . S ta lin  —  „P ra w
da« —  ju ż  wówczas p rze w i­
dzia ł, że naród radz ieck i nie 
będzie w  sw ej w a lce  odosob­
niony, że poprą go lu d y  E uro­
py i  A m e ryk i, walcząc z n ie ­
bezpieczeństwem n ie w o li faszy 
stow skie j, p rze w id z ia ł tę  ro lę  
w yzw o lic ie la , ja k ą  w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j odegrał Zw . 
Radziecki.

O rędzie Józefa S ta lina  na­
tchnęło n a r ó d  radz ieck i do nie  
b yw a łe j w  dzie jach boha te r­
sk ie j w a łk i o wolność i  n iepo­
dległość ZSRR, o rozg rom ien ie  
faszyzm u niem ieckiego, p rze ­
klę tego w ro ga  ludzkości, o oca 
len ie  europe jsk ie j 1 św ia tow e j 
c y w iliz a c ji od barbarzyńców  
h itle ro w sk ich . .

O rędzie to weszło do h is to r ii 
ja ko  k lasyczny w zó r genialne­
go przew idyw an ia , opartego na 
znajom ości p ra w  rozw o ju  spo

łeranego, jako  w ie lk ie  św ia­
dectwo tr iu m fu  id e i m a rks iz ­
m u - len in izm u .

Zw iązek Radziecki, k tó ry  o- 
s iągnął zw ycięstw o nad h it le ­
rowskimi Niem cam i, w yzw ała" 
jąc  na rody  E uropy, jęczące pod 
ja rzm em  n iew o li h itle ro w s k ie j, 
raz jeszcze dow iód ł ludzkości, 
źe ta k t i  n ig d y  n ie  zdo ła z w y ­
ciężyć na-Odu, gdy w ie  on, o 
co waiozy, gdy b ron i swoich 
żyw otnych interesów, gd y  w a l 
czy o  w ie lk ą  sprawę, gdy jest 
zw a rty  i  je d n o lity , gdy w ie ­
rzy  w  swoje s iły , gdy p ro w a ­
dz i do zw ycięstw a taka aw a ti 
garda, ja ką  jest w ie lka  p a rtia  
L e n in a  —  S ta lina .

N a  k ró tk o  przed rozpoczę­
ciem  d ru g ie j w o jn y  św iatowej 
—  pisze „P ra w d a “  —  w y b itn y  
działacz m iędzynarodow ego ru  
chu robotniczego, n-asz drogi 
Tow arzysz i  B ra t G eorgi D ym i

trow , nad k tó rego  trum ną  
c h y li g łow y  ca ły  na ród  ra ­
dziecki, cała postępowa lu dz ­
kość, m ó w ił: „M il io n y  łudz i, 
ro b o tn ikó w  i  chłopów, in te li­
gentów, uczonych, in żyn ie ró w  
oraz tech n ikó w  w  św iecie k a ­
p ita lis tyczn ym  przekonu ją  się 
coraz ba rdz ie j, że socja lizm  w  
ZSRR to  potężny w zrost s ił 
w y tw ó rczych , to n iep rze rw a­
nie rosnąca zamożność n a j­
szerszych mas lu  towych, to 
n ieb yw a ły  w zros t ich  poziom u 
ku ltu ra lneg o , to  w szechstronny 
rozw ój in dyw idu a ln ośc i lu dz ­
k ie j, to  n a rod z iny  nowego czło 
w ieka, nowego by tu , now e j 
psychiki“.

Ubiegłe la ta  —  pisze ..Praw­
da“  —  da ły  now y, w ym o w n y  
dowód g łębokie j słuszności 
tych  słów, ponow nie  w ykaza­
ły  potęgę s ił ludow ych , zrodzo 
nyćh przez us tró j soc ja lis tycz-

nTŻw . Radziecki — k o n k lu d u ­
je  d z ien n ik  —  idzie  m ocno i  
n iezachw ian ie nakreśloną
przez Le n ina  i  S ta lina  drogą 
do kom unizm u, a św ia t k a p i­
ta lis tyczny . rozsadzony sprze­
cznościam i wewnętrznym i.^ nie 
uch ro rm ie  toczy się w  odmęt 

| zguby.

I  Warszawska Konferencja PZPR 
podsumowuje i omawia 

dorobek organizacji stołecznej
W  tok« popołudniowych obrad w  pierwszym dniu W a r 

szewskiej Konferencji Partyjnej, po referacie sprawozdawczym  
I  sekretarza Komitetu Warszawskiego tow . Stanisława Z a ­
wadzkiego (referat ten zamieszczamy w  streszczeniu na str. 3 ), 
rozpoczęła się dyskusją, która wypełniła również obrady dru­
giego dnia Konferencji.

życia w  u s tro ju  d e m o kra c ji lu  
dowej. Tow . G rom adzk i cha­
rak te ryzu je  rów n ież  d z ia ła l­
ność k ó ł rodz ic ie lsk ich  i  k o m i­
te tów  opiekuńczych w  szkol­
n ic tw ie . Podkreśla  ich  donio­
słą ro lę  w  dem okra tyzac ji 
szkoły.

Dym itrow w ielk im  teoretykiem  
i przywódcą klasy robotniczej 

A rtyku ł Togliattiego w „Unita4
R ZY M . PAP. W łoska prasa

dem okratyczna poświęca w ie ­
le uw ag; śm ierci Georgi D y ­
m itrow a .

W a rtyku le  w stępnym  na ła  
mach dziennika „U n ita  T o­
g i; a t t j  pisze m. in .: „W  szko­
le boiszewizmu. w  szkole L e ­
nina i  Stalina, zna jdu jąc się 
w  p ierwszych szeregach m ię ­
dzynarodów ki kom unistycznej. 
D y m itro w  s ta ł się w ie lk im  
teo re tyk iem  i  przywódcą, k tó ­
rem u słusznie należało się k ie  
ró w n icze miejsce w  jednym a

na jb a rdz ie j b u rz liw y c h  okre 
sów dz ie jo w ych “ .

K C  p a r t i i kom unistyczne j 
W łoch, w  te legram ie do K C  
p a r t i i kom unistyczne j B u łg a r ii 
oświadcza m. in .:

„D y m itro w , bo j w n ik  socja­
listycznego in te rna c  jona ł i arnu. 
wskazał swem u na rodow i i  ro 
b o tn ita m  całego św iata jako 
p rzyk ład  rew o luc ję  paździer­
n ikow ą, pouczając, że jedyn ie  
współpraca narodów  ze Zw. 
R adzieckim  zapewnić może 
zw ycięstw o socja lizm u i  po­
koju“.

W  niedzielę, pierwszego dn ia  
obrad po re fe rac ie  sprawoz­
dawczym  I  sekretarza W a r­
szawskiej O rgan izac ji PZPR 
tow . S tan is ław a Zawadzkiego 
(poda jem y osobno) rozpoczęła 
się dyskusja .

Tow . iaż. Jaw orsk i, p rzed­
s taw ic ie l PPB om ó w ił szeroko 
zagadnienie w spółzaw odn ictw a 
w* przem yśle budow lanym . 
P odkreś lił, że zrodziło  się ono 
z 'in ic ja ty w y  k la sy  robotn icze j, 
w  k tó re j pod w p ły w e m  a k ty ­
w u pa rty jnego , pogłębia się so 
c ja li« tyczny stosunek do pracy. 
M ów ca domaga się w ciągn ię­
cia do w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy szerokich mas in te lig e n c ji 
technicznej, k tó re j część nie 
bierze jeszcze na leżytego u -  
dz ia łu  w  ogó lnym  dążeniu do 
zwiększenia w yda jnośc i p racy 
i rac jona lizac ji.

O trudnościach szko ln ic tw a 
zawodowego obszernie m ó w ił 
tow . G rom adzki, p rzedstaw i­
c ie l dz ie ln icy  Praga Centra lna. 
M ówca w skazyw a ł rów n ież 
m ożliwości usunięcia tych nie  
domagań. Przede w szystk im  
w ie lu  d y re k to ró w  zakładów 
przem ysłow ych m usi się poz­
być lekceważenia szko ln ic tw a  
zawodowego. To lekceważenie 
pozostałość z okresu k a p ita li­
stycznego, cechuje dotychczas 
n iek tó rych  dy re k to ró w , k tó rzy  

|n id  zrozum ie li »ow ych fo rm

Tow . Sergiusz O riow , p rzo ­
d o w n ik  p racy w  gazowni, m ó­
w i o źródłach, z k tó ry c h  n a ro ­
dz iło  się w spó łzaw odn ictw o 
pracy. „M y  n ie  p o lu jem y na 
do la ry  M a rsh a lla  —  m ów i 
p rzodow n ik  pracy. —  M y  na ­
szą pracą b u du jem y d la  sie­
bie, d la  P o lsk i L u do w e j, d la  
socja lizm u“ . Tow . O rłó w  m ó­
w i o osiągnięciach współza­
w o dn ic tw a  i  ra c jo n a liz a c ji pra 
cy w  gazow ni oraz o w y n i­
kach zobow iązań z o ka z ji 1 
m aja, K ongresu Zw . Za w. o - 
raz  o zam ierzeniach z okaz ji 
św ięta 22 lipca. P rzem ów ienie 
p rzodow n ika  pracy zebrani 
p rz y ję li go rącym i braw am i.

Tow . Sergiusz M in o rsk i, 
p rzedstaw ic ie l e le k tro w n i za­
n a lizo w a ł obow iązki, ja k ie  cią 
żą na energetyce w  zw iązku z 
planem  6 -le tn im  i  po in fo rm o­
w a ł zebranych o przygotow a­
niach, ja k ie  czynią energety­
cy stołeczni do w ykonan ia  
tych  zadań. Szeroko om ów ił 
on zagadnienie w yko rzystan ia  
energ ii c iep lne j e le k tro w n i d la  
ogrzew ania m ieszkań. M etoda

ta je s t stosowana ju ż  w  Zw.
R adzieckim  i  zna jd u je  córa* 
szersze zastosowanie w  Cze­
chosłowacji. U m o ż liw ia  ona 
przeprowadzenie znacznych o - 
szczędności w  pa liw ie  i  w p ro ­
wadzenie racjonalnego ogrze­
w an ia  m iast.

Tow . R ata jczyk, sekretarz 
podstaw ow ej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j na budow ie  trasy  W —  
Z, m ó w ił o p racy  robon ika  bu 
dow lanego przed w o jną  i  dziś. 
P rzypom n ia ł, ja k  to  niegdyś 
ro b o tn ik , bu du jąc  in nym  
wspan ia łe  dam y —  sam ż y ł w  
nędzy i  n iepewności ju tra . 
„D z iś  bu du je  ■ d la  siebie— mó­
w i tow . R a ta jczyk  —  d la  mas 
pracu jących  i  na chw ałę  socja 
liz m u “ . „N a  tras ie  W  —  Z p ra  
cę oblicza się n ie  na dn i i  go­
dz iny  —  oświadcza sekre tarz 
p. o. p. —  lecz na m in u ty " .

M ów ca podkreśla  h a rm o n ij­
ną współpracę in żyn ie ró w  z 
p rzedstaw ic ie lam i organ izac ji 
p a rty jn e j. Tow . R a ta jczyk  
przypom ina, że we współza­
w o dn ic tw ie  pracy zby t m ało  
uw ag i poświęca się zagadnie­
n iu  w zrostu przecię tne j w yd a j 
ności. R ekordy na leży tra k to ­
wać, ja ko  wzorce, k tó re  pod­
noszą ogólny poziom  prac bu­
dow lanych.

Następnie wchodzi na try b u  
nę, w ita n y  serdecznie przez 
de legatów prezydent m iasta 
tow . T o łw iń s k i. Szeroko om a­
w ia  zam ierzenia Zarządu M ie j 
skiego w  zw iązku  z nakreślo­
n ym  przez p ia n  6 - l« tn i zad**

(Dalszy ciąg »a *K. 9
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Włoscy robotnicy 
portowi 

wygrali strajk
R Z Y M  (PAP). Przeszło 2 tygo 

dniowy s tra jk  m aryn a rzy  stat 
kó w  pasażerskich i  tow a ro  -  
w ych  oraz ro b o tn ikó w  po rto ­
w ych  szeregu po rtó w  wtos - 
k ic h  zakończył się dn ia  4 bm. 
W ie lk im  zw ycięstw em  s tra jk u ­
jących.

Podczas p e rtra k ta c ji,  toczą­
cych się bez p rze rw y  od ? bm. 
w  nocy przez ca ły  dzień 3 bm. 
do pon iedz ia łku  rano, z udzia­
łem  p rzeds taw ic ie li m in is te r ­
s twa m a ry n a rk i hand low ej, 
a rm a to rzy  m u s ie li zaakcepto­
w ać w szystkie  po s tu la ty  robo­
tnicze. Z obow iąza li Się on i u -  
tw o rzyć  fundusz em eryta lny, 
w p łaca jąc na ten  cel m iesięcz­
ne s k ła d k i w  w ysokości zależ­
ne j od liczebności załogi i  to­
nażu statku. Część tego fundu  
szu zostanie przeznaczona na 
specja lny dodatek do zasiłku 
na w ypadek bezrobocia, k tó ­
ry  będzie w yp łacany  m aryn a ­
rzom  podczas poby tu  na lą -  
dzie w  oczeki-waniu na zm ianę 
załogi.

U regu low anie  k w e s tii eme­
r y tu r  by ło  zasadniczym p u n k ­
tem żądań s tra jku jących .

Wyrok w procesie 
sprawcy zamachu 

na Togliattiego
R Z Y M  (PAP). Zakończył się 

tu  proces P a łlan te , sp raw cy 
zamachu na Tog lia ttiego  w  
d n iu  14 lipca ub, roku . Zbro 
dn ia rz  został skazany na 13 
la t  i  8 m iesięcy w ięz ien ia  o -  
raz  na dożyw otn ią  u tra tę  p ra w  
obyw a te lskich.

Znam iennych a rgum entów  u - 
ż y ł obrońca oskarżonego, k tó ­
r y  pragnąc w y jednać d la  swe 
go k lie n ta  łagodnie jszy w y  -  
ro k , s tw ie rd z ił, że P a łlan te  
d z ia ła ł pod w p ły w e m  propa -  
gandy an tykom un is tyczne j, w  
k tó re j,  prócz p rasy  rea kcy j -  
ne j, b ra ły  ud z ia ł w ysoko posta 
w ionę osobistości. Obrońca 
podkreś lił, że ośw iadczenia c 
treśc i an tykom un is tyczne j sk ła  
d a li m. in . m in is te r spraw  we 
w nę trznych  —  Scelba i  sam 
p re m ie r de Gaśperi.

W rocznicę święta 
narodowego USA

D nia  4 bm. w  d n iu  św ięta 
narodowego S tanów  Z  jedno -  
ceonych A m e ry k i (rocznica 
p rok la m o w a n ia  niepodleg łości 
w  ro k u  1776) am basador S ta­
nów  Zjednoczon. A m e ry k i w  
W arszaw ie, w yd a l w  salonach 
am basady p rzy jęc ie , na k tó re  
p rz y b y li cz łonkow ie  Rządu 
Rzeczypospolitej z w icepreze­
sem Rady M in is tró w  tow. H. 
M incem  na czele.

W kilku wierszach
LO N D Y N . Z  Sydney dono­

szą, iż  us iłow an ia  a u s tra li j­
s k ie j ra d y  zw iązków  zawodo­
w ych , zm ierzające do tego, by 
gó rn icy  p o w ró c ili do pracy 
przed a regu low aniem  spraw y 
po dw yżk i płac i  skrócenia cza­
su roboczego —  zaw iod ły . 
S tra jk  gó rn ików  a u s tra lijs k ic h  
trw a .

P A R Y Ż , M in is te r Skstrbn 
U S A  —  John S nyder, k tó ry  
kon fe row a ł w  ntoSzielę z fra n  
cnskim  m in is tre m  finansów  
Petsche, p la n u je  —  ja k  o- 
św iadczył w ę d ru ją c y  ambasa­
do r p lanu  M arsh a lla  H a rr l-  
m an —  spo tkan ie  z b r y ty j­
sk im  m in is tre m  skarbu C rip p - 
scm w  ciąga na jb liższego t y ­
godnia. P ub licys ta  i  kom enta ­
to r  ra d io w y  D rew  Peorson 
ośw iadczył ub ieg łe j nocy przez 
rad io  now o jo rsk ie , że Snyder 
ma znów  nalegać na W . B ry ­
tan ię, b y  dokonała dew a luac ji 
fu n ta  szterlińga.

LO N D Y N . F rancusk i m in is te r 
sp raw  zagranicznych —  Schu­
m an, p rz y b y ł w  poniedzia łek 
rano do Lo ndynu  i  od b y ł kon 
fe renc ję  z Bevinem . Celem w i­
zy ty  Schumana je s t om ów ie­
n ie  sp raw y zw o łan ia  tzw . „R a ­
dy  E u ro pe jsk ie j” , k tó ra  m a ze 
brać się po raz p ie rw szy w  
p rzysz łym  m iesiącu. Ponadto 
m a ją  być om aw iane pewne 
spraw y niem ieckie .

S Z TO K H O LM . Z  He ls inek 
donoszą, że od w to rk u  w chodzi 
w  życie dew a luacja  postano­
w iona  przez d y re k to ró w  f iń ­
skiego B anku  Narodowego. 
K u rs  w a lu ty  f iń s k ie j zostaje 
obniżony o 17,7 proc.

N. JO RK. W  Japon ii zapo­
w iada  się ogólno - k ra jo w y  
s tra jk  ko le ja rzy , k tó ry  w e ­
d ług  doniesień z T ok io , może 
na w e t spowodować upadek 
rsądu. Zw iązek p racow n ików  
ko le i państw ow ych ostro za­
pro testow a ł przeciw ko w y p o ­
w iedzen iu  pracy 85 tysiącom  
ko le ja rzy . R edukcja  ta  ma 
być dopiero początkiem  sze­
roko  zakro jo ne j a k c ji zw a l­
n ia n ia  p ra cow n ikó w  państw o­
w ych , k tó ra , w  m yś l in s tru k ­
c j i  generała M ac A rth u ra , ma 
ob jąć przeszło 400 tysięcy 
N i k

Masy pracujące całego świata 
składają liołd pamięci Dymitrowa

Z  całego świata nadchodzą 
i smutku jak i przeżywają masj 
cią tow . Georgi D ym itrow a,

Rum im ia
B U K A R E S Z T  (PAP) W  zw ią 

zku ze śm iercią prem . B u łg a rii 
G eorgi D y m itro w a  w  ca łe j Ru 
m u n ii ogłoszona została ża ło­
ba. Na w szystk ich  gmachach 
pub licznych zaw is ły  f la g i pań­
stwowe, opuszczone do po łow y 
m asztu i  spow ite  krepą.

Rząd rum u ńsk i, P rezyd ium  
W ie lk iego Zgrom adzenia N a ro ­
dowego oraz K o m ite t C e n tra l­
ny  R um uńsk ie j P a r t i i R obo tn i­
czej w y s ła ły  depesze kondo len­
cy jn e  na ręce rządu b u łg a r­
skiego i  B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j.

Do ambasady b u łg a rsk ie j w  
Bukareszcie na p ływ a ją  lis ty  i 
te legram y p a r t i i po litycznych  i 
o rgan izac ji społecznych z w y ­
razam i żalu i współczucia z po­
wodu zgonu Georgi D y m itro ­
wa.

W szystkie d z ien n ik i ru m u ń ­
skie zamieszczają wstępne a r­
ty k u ły  o życiu i dz ia ła lności Wiel 
kiego re w o lu c jo n is ty  Georgi 
D ym itro w a , jego fo to g ra fie  w  
żałobnych obwódkach i  o f i­
c ja lne  k o m u n ika ty  K o m ite tu  
Centralnego W KP(b), Rady 
M in is tró w  ZSRR, K C  B u łg a r­
skie j P a r t ii K om unis tyczne j o - 
raz depesze kondo lencyjne R u ­
m uńsk ie j P a r t ii Robotniczej, 
P rezyd ium  W ielk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego i rządu Ru 
m uńsk ie j R e pu b lik i Ludow ej.

Wągry
B U D A P E S Z T  (PAP). Cała 

prasa w ęg ie rska zamieszcza 
a r ty k u ły , poświęcone boha te r­
skiem u życ iu  i  dzia ła lności 
w ie lk iego  b o jo w n ik a  o socja­
lizm  —  G eorg i D ym itro w a . 
D z ienn ik  „Szabad Nep”  pisze 
m. in .: „G eorg i D ym itro w , 
w ie lk i b o jo w n ik  p rze c iw ko  fa ­
szyzm owi, w  swej n iezm ordo­
w ane j walce, toczył w  sobie

wiadomości o głębokiej' żałobie 
pracujące w  zw iązku ze śmier-

najlepsze cechy k la sy  ro b o t­
n icze j, najlepsze cechy k o m u ­
n is ty ” .

Cseckosłcnóacja
P R A G A  (PAP). Czechosło­

w acka klasa robotn icza pogrą 
żona je s t w  g łębok im  sm utku  
w ra z  z k lasą robotn iczą całe­
go św ia ta  z powodu zgonu 
G eorg i D ym itro w a .

W szystkie dz ie n n ik i czeskie 
i  s łow ackie zam ieściły w  ża­
łobnych  obwódkach k o m u n i­
k a ty  K C  W KP(b) i  R ady M i­
n is tró w  ZSRR, K C  K o m u n i­
stycznej P a r t i i B u łg a r ii oraz 
b u łg a rsk ie j Rady M in is tró w  o 
zgonie D ym itro w a , ja k  ró w ­
nież depesze K C  K om un is tycz 
n<ej P a r t i i Czechosłowacji do 
B u łg a rsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej, depesze prezydenta 
K le m en ta  G ottw a lda  i  prem ie  
ra  Zapo toeky’ego do W icepre- 
m tem  B u łg a r ii —  K o la row a.

D z ie n n ik i „Rude P ra vo ” , 
„ I . id o v e  N o v in y ” , „O brana  
L id u ” , „M ia d a  P ron ta" i  inne, 
zamieszczają a r ty k u ły  w stęp­
ne o  życ iu  i  dzia ła lności w ie l­
k iego rew o luc jon is ty .

A lban ia
S O F IA  (PAP). Radio t ira ń ­

skie donosi, że ca ły  naród a l­
bańsk i z g łębok im  żalem prz— 
ją ł w iadom ość o śm ierci G eor­
gi D y m itro w a .

K o m ite t C en tra lny  a lbań­
sk ie j P a r t i i  P racy wystoso­
w a ł do K o m ite tu  Centralnego 
B u łg a rs k ie j P a r t i i  K o m u n i­
stycznej te legram , w  k tó ry m  
w yra ża  współczucie z powodu 
s tra ty , ja k ą  poniósł naród 
b u łg a rsk i i  m asy pracujące 
całego św iata.

T e legram  kon do len cy jn y  na 
ręce w icep rem ie ra  B u łg a rii 
K o la row a , w ystosow a ł p rze ­
wodn iczący R ady M in is tró w  
Ludow o D am okra tyczne j Re-

p u b lik i A lb ań sk ie j — generał 
E nve r Hodża.

Rząd a lbańsk i na nadzw y­
cza jnym  posiedzeniu, zw o ła­
nym  w  zw iązku  ze śm iercią 
D ym itro w a , postanow ił, by  na 
w szystk ich  gmachach pu b licz ­
nych A lb a n ii opuszczone b y ły  
w  ciągu trzech dn i f la g i na 
znak żałoby.

A ustria
W IE D E Ń  (PAP). N a tych ­

m iast po o trzym a n iu  w iado ­
m ości o zgonie D ym itro w a , od 
by ło  się żałobne posiedzenie 
K o m ite tu  C entra lnego austriac 
k ie j p a r t i i kom un istyczne j.

P rzew odniczący au s triack ie j 
p a r t i i  kom un is tyczne j K op le - 
n ig  po dkreś lił, że zgon D y m i­
tro w a  jes t ciężką stra tą  nie 
ty lk o  d la  b ra tn ie j bu łga rsk ie j 
p a r t i i kom un is tyczne j i  na ro ­
du bu łgarskiego, lecz także 
d la  k la sy  robo tn icze j całego 
św iata.

K o m ite t C e n tra lny  kom u n i­
stycznej p a r t i i A u s t r i i  w ys ła ł 
depeszę kondo lency jną  do K C  
bu łg a rsk ie j p a r t i i kom unistycz 
ne j.

D ania
K O P E N H A G A , P AP. K o m i­

te t  C e n tra lny  kom unis tyczne j 
p a r t i i D a n ii og łos ił kom un ika t, 
k tó ry  s tw ie rdza : .JZ głębokim  
sm utk iem  dow iedzie liśm y się 
o zgonie w ie lk ie g o  syna naro­
du bu łgarskiego, Georgi D y­
m itro w a , w ie rnego  tow arzy­
sza walka Józefa ¡Stalina. Pa­
m ięć w ie lk ieg o  b o jo w n ika  bę­
dzie ży ła  w ieeanie w  sercach 
na rodów  i  będzie d la  n ich  na­
tchn ien iem  w  w a lce  przeciw ko 
im p e ria liz m o w i i  podżegaczom 
w o jennym , w  w a lce  o pokój j 
soc ja lizm ".

Belg ia
B R U K S E LA . PA P . D z ienn ik 

„D rapeau R ouge" zamieszcza 
na p ierw sze j s tro n ie  k o m u n i­
k a t o zgonie G eorg i D y m itro ­
wa, jego b io g ra fię  oraz a rty -

W obronie pokoju 
i jedności robotniczej

Przemówienie delegatki polskiej na Kongresie SFZZ
M E D IO L A N  (P A P ) W  toku obrad kongresu światowej 

Federacji Zw iązków  Zawodowych zabrała głos delegatka pol­
ska Fijałkowska, przedstawicielka związku zawodowego w łók­
niarzy. Następnie przemawiali delegat niemiecki — Goering, 
czechosłowacki — Kolsky, radziecki —- Polewoj, grecki — N i- 
koforos, republikańskiej Hiszpanii — Amaro del Rosal, buł­
garski ■— Damianów i ima.

Delegat g reck i

D e legatka po lska podkreśliła , 
te  roz łam  w  SFZZ b y ł hanieb­
n ym  dzie łem  rea kcy jn ych  p rzy  
wódców, dz ia ła jących  na roz­
kaz ich m ocodawców im p e ria ­
lis tycznych. P otęp ia jąc  roz ła ­
m ow ców  na leży w  dalszej p ra ­
cy przekonać cz łonków  roz ła ­
m ow ych zw iązków  zawodo­
w ych o konieczności zajęcia ak 
ty w n e j pos taw y w  spraw ie  jed 
ności św iatow ego ruchu  zawo­
dowego. Toteż delegacja polska 
popiera z całego serca w n io ­
sek de legata radzieckiego So- 
łow iew a , by kongres zw ró c ił 
się z apelem do p ra cow n ikó w  
należących do roz łam ow ych  
zw iązków  zawodowych, o 
w spó lną z SFZZ w a lk ę  na 
rzecz przyw rócen ia  jedności 
ru ch u  związkowego.

Do na jw ażn ie jszych zadań 
k lasy  robotn icze j —  oświadcza 
da le j m ów czyn i — należy w a l­
ka  o t rw a ły  i  dem okra tyczny 
pokój. W  re ferac ie  K uźn ieco- 
wa sprawa ta  poruszona by ła  
ba rda ) obszernie. Należy zespo 
lić  w szystk ie  nasze w y s iłk i z 
dzia ła lnością  stałego kom ite tu  
ob rony poko ju .

K lasa robotn icza P o lsk i co­
raz czu jn ie j reagu je na poczy­
nania podżegaczy w o jennych .

W  odpow iedzi na p a k t a t la n ­
ty c k i rob o tn icy  po lscy na m a­
sowych zebran iach żyw io łow o  
u c h w a la li rezo luc je  o zw ięk ­
szeniu p ro d u k c ji, o zacieśnie­
n iu  s tosunków  ze zWiązkam; 
zaw odow ym i w szystk ich  k ra ­
jó w , o m asow ym  W stępowaniu 
do T ow arzys tw a  P rzy ja źn i Pol 
sko -  R adzieckie j. Do W a lk i o 
pokó j na leży w ciągnąć ja k  n a j­
w ięcej kob ie t.

M ów czyn i s tw ie rdza następ­
nie, że zw iązk i zawodowe w in ­
n y  zw rócić  baczną uw agą na 
szkoły i  zak łady wychowawcze.

Delegacja po lska gofąco po­
p ie ra  w szystk ie  w n io s k i K u ź - 
niecowa, a w  szczególności p ro ­
je k t  ustanow ien ia  stałego M ię ­
dzynarodowego D n ia  Poko ju . 
Po lsk ie  zw iązk i zawodówe — 
kończy de legatka —  Walczyć 
będą O jedność m iędzynarodo­
wego ruch u  zawodowego i 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  
Zawodowych.

Delegat n iem ie ck i

Delegat n iem ie ck i B. G oering 
nopiera ca łkow ic ie  p rogram  
p racy SFZZ, w yrażony w  9 
punktach  re fe ra tu  K uźn ieco- 
wa, R obotn icy n iem ieccy zorga 
n izow an i w  dem okra tycznych 
zw iązkach zawodowych od 
p ierw sze j c h w ili o p a rli swą 
dzia ła lność na wskazaniach 
SFZZ. M ów ca przypom ina, że 
pierwsza m iędzy s tre f owa ko n ­
fe renc ja  n iem ieckiego ruchu  za 
wodowego w  M og un c ji by ła  po 
czątkieaa o rg an izacy jnym  współ

p racy  zw iązków  zawodowych 
w szystk ich  4 s tre f okupacy j­
nych, ale pod nacisk iem  am e- 
kańsk ie j o rgan izac ji A P L  r * -  
fo rm iś c i w  łon ie  n iem ieck ich  
zw iązków  zawodowych zerw a li 
tę  współpracę.

K e fo im lś c l n iem ieccy n ie  o r­
gan izu ją  w a lk i p rze c iw ko  wzra 
stającem u w yzysko w i mas pra 
cu jących, o p ie ku ją  się na to ­
m iast znanym i h itle row cam i, 
k tó rzy  za jm u ją  w ysok ie  stano­
w iska w  a d m in is tra c ji s tre f 
zachodnich.

M ów ca zakończył «tw ierdze­
niem, że de legacja niem iecka 
wdzięczna je s t m in is tro w i W y 
szyńskiem u za jego stanow is­
ko  na  k o n fe re n c ji pa rysk ie j, 
za to , iż  w z ią ł ón  w  obronę po 
stępowe s iły  Niem iec. Demo­
kra tyczne  zw iązk i zawodowe 
wzmogą w a lkę  o pokój, je d ­
ność ruchu  związkowego i zjed 
noczenie Niem iec.

Delegat czechosłowacki

Członek de legacji czechosło­
w ack ie j K o lsky  s tw ie rdz ił, że 
czechosłowackie zw iązk i zawo 
do we przeprowadzą 'w ie lką 
kam pan ię w  celu Zrealizow a­
nia  9 p u n k tó w  program u 
ŚFZZ. Delegat czechosłowacki 
p rzypom n ia ł o w śc iek łych  a ta­
kach pew nych k ó ł re a k c y j­
nych na ruch  zawodowy. K o ła  
te w yko rzys tu ją  re lig ię  do w a l 
k i po lityczne j. Jednakże cze­
chosłowaccy rob o tn icy  —  kato  
lic y  zachow ują w ierność sw ym  
zw iązkom  zawodowym .

Czechosłowacka klasa ro b o t­
nicza wzmoże swe w y s iłk i W 
celu pogłęb ien ia  solidarności 
m iędzynarodow ej,

Delegat radz ieck i

W ita n y  b u ra liw ą  ow acją  zna 
n y  p isarz radz ieck i — B orys 
P o lew oj —  obrazu je ro lę  p ra ­
cow n ikó w  ku łbu ry  radz ieck ie j, 
k tó rz y  w e w spó lnym  szeregu 
z k lasą robotn iczą w a łczą o do 
b ro b y t i  szczęście swego k ra ­
ju .

Praca je s t dziś w  Ew. R a­
dz ieck im  spraw ą honoru. N ie  
m a tam  teraz sztucznego ro z ­
dz ia łu  m iędzy p ra cow n ika m i 
k u ltu ry  a rob o tn ikam i.

Zagadn ien ie p racy  stało się 
w  Z w ią zku  R adzieckim , tem a­
tem  tw órczości lite ra c k ie j i 
a rtystyczne j. A le  radzieccy p i­
sarze i  a rtyśc i —  stw ie rdza 
m ówca n ie  są sami. W szystko 
co je s t najlepszego w śród  in ­
te lige nc ji całego św ia ta  skup ia 
się coraz ba rdz ie j pod sztan­
da ram i postępu. Z  tą  k lasą po 
w in n i k roczyć p ra cow n icy  k u l 
tu ry . P o lew oj kończy wezwa­
n iem , b y  p racow n icy  k u ltu ry  
po łą czy li się pod sztandaram i 
SFZZ w  w a lce  o in te resy  mas 
pracujących.

O w acy jn ie  w ita lny  przez kon 
gres delegat W o lne j G rec ji 
i ł  Ukoi oroś, sk łada podziękow a­
n ie  Ś FZZ  za pom oc w  obron ie 
dzia łaczy zw iązkow ych, skaza­
nych na śm ierć przez faszys­
to w s k i rząd ateński.

M im o  iż  w ięz ien ia  i  obozy 
koncen tracy jne  G re c ji są prze 
pełn ione, m im o  to r tu r  i  n ie ­
lu dzk ich  prześladow ań —  o- 
iw iad can  m ów ca —  w a lk a  na­
rod u  greckiego, w o łka  niete®»! 
nych  rw ią z k ó w  zawodowych 
trw a  i  t rw a ć  będzie aż do zw y 
ełęstwa.

N ie  z łam ie  rów n ież narodu
greckiego in te rw e n c ja  anglo - 
am erykańska, k tó ra  spowodo­
w a ła  w o jn ę  dómówą, a k tó ra  
obecnie n ie  dopuszcza do za­
w a rc ia  poko ju .

De legat g re ck i zw raca «tę do 
SFZZ z prośbą o poparcie a k ­
c ji greckiego rządu dem okra ­
tycznego w  spraw ie  zaprzesta­
n ia  dz ia łań  w o jennych . Wola 
poko ju  rządu  dem okra tyczne­
go —  ośw iadcza z naciskiem  
m ów ca —  n ie  św iadczy jednak 
wcale o jego słabości.

Delegat rep u b lika ń sk ie j 
H iszpan ii

W  im ie n iu  re p ub lika ńsk ie j 
H iszpan ii A m a ro  de l Rosal 
s tw ie rdza w śród  b u rz liw y c h  
ok lasków , że opór lu d ó w  prze 
c iw ko  obozow i w o jennem u «ta 
le  się wzm aga, czemu da ł w y ­
raz ś w ia to w y  kongres ob roń­
ców  poko ju .

M ów ca p rzypom ina, że lu d  
h i szpański w a lczy  bez p rze rw y  
od 13 la t  p rzec iw ko  faszyzm o­
w i. W a lka  ta  jes t w k ładem  do 
dzie ła  p o ko ju  św iatowego. D e­
legat re p u b lika ń sk ie j H iszpan ii 
p rzedstaw ia  liczne fa k ty , 
świadczące o n iezw yk le  ścis­
ły m  ko n takc ie  Franco z im pe­
r ia lis ta m i anglosaskim i.

S ekre ta rz  genera lny Federa­
c j i  Lou is  S a illa n t d e k la ru je  w  
irń ien iu  S FZZ  ca łkow itą  s o li­
darność z hiszpańską klasą ro ­
botniczą.

D e legat bu łga rsk i
De legat b u łg a rsk i D am ianów  

w yraża  przekonanie, że w y k o ­
nanie zadań, w ytyczonych w  
re fe rac ie  K uźn iecow a wzmoże 
jeszcze ba rdz ie j au to ry te t 
SFZZ.

N a zakończenie D am ianów  
dz ięku je  za kondolencje , w y ­
rażone przez kongres z powo­
du śm ie rc i D ym itro w a , przypo 
m ina jąc  n iespożyte zasługi, po 
łożone przez tego w ie lk iego  
syna na rodu bu łgarskiego w  
w alce z faszyzm em  i  p rzec iw ­
ko w o jn ie . U czestn icy kongre­
su pow sta ją  z m iejsc, aby raz 
jeszcze uczcić pam ięć zm arłe ­
go przyw ódcy m iędzynarodo­
wego ruch u  robotniczego.

Rząd w ło s k i od m ów ił w iz
na kongres delegatom  

ch ińsk im
P R A G A  (PAP). —  Baw iąca 

obecnie w  Pradze delegacja 
ch ińsk ich  zw iązków  zawodo­
w ych  po in fo rm ow a ła  dz ien n i­
ka rzy  czechosłowackich, że 
rząd w ło s k i o d m ó w ił je j człon­
kom  w iz  na Kongres Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych w  M ed lo ia - 
a h .

k u ł w stępny o jego re w o lu ­
cy jn e j dzia ła lności.
K o m ite t C en tra lny  b e lg ijsk ie j 

p a r ti i kom unistyczne j w ys ła ł 
depeszę z w yrazam i w spó ł­
czucia do p a r t i i kom un is tycz­
nej B u łg a rii.

H oland ia
H A G A , PAP. Postępowe 

dz ien n ik i ho lenderskie zam ie­
szczają na p ie rw szych  s tro ­
nach ko m u n ik a t K C  W KP(b) 
i K C  bu łg a rsk ie j p a r t i i kom u 
nistycznej o zgonie 'wybitnego 
działacza m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego D y m itro ­
wa.

D z ienn ik  lib e ra ln y  „N ieuw e 
C o uran t" zamieszcza b iogra fię  
Georgi D ym itro w a  i po dk re ­
śla jego w y b itn ą  ro lę  w  walce 
przeciw ko faszyzm ow i.

F in land ia
H E L S IN K I, PAP. W szystkie 

postępowe dz ie n n ik i fiń s k ie  za 
m ieśc iły  ko m u n ik a ty  0 zgonie 
prezesa R ady M in is tró w  B u ł­
ga rsk ie j R e p u b lik i L u do w e j i  
sekretarza K C  bu łg a rsk ie j pa r 
t l i  kom un is tyczne j G eorg i D y 
m itrow a .

Egipt
M O S K W A , PAP. A gencja 

TASS donosi z K a iru , że 
d z ie n n ik i eg ipsk ie  zjamieśeiły 
na p ie rw szych  stronach w ia ­
domość o  zgonie prezesa Rady 
M in is tró w  B u łga rsk ie j R epu­
b l ik i  L u d o w e j Georgi D ym -' 
trow a. D z ie n n ik i zamieszczają 
podobizny D ym itro w a  i  szcze­
gółowe op isy  jego ż y d a  i  re 
w o lu c y jn e j dzia ła lności.

Agencja  TASS donosi £ K a- 
raezi, że w szystk ie  gazety pa 
k iś iańsk ie  o g ło s iły  w iadom ość 
o zgonie p rem ie ra  B u łg a r ii 
G eorg i D ym itro w a .

A n g lia
LO N D Y N . (PAP). G enera lny 

sekre tarz b ry ty js k ie j p a r t i i ko 
m un istyczne j H a rry  P o l l i t t  w y  
s ła ł depeszę kondo lency jną  do 
K o m ite tu  Centra lnego B u łga r­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j z 
w yra zam i współczucia z powo 
du zgonu G eorg i D ym itro w a .

„ Id ą c  ś ladam i M arksa  —  Ba 
geisa i  Le n ina  oraz w p row a­
dzając w  czyn naukę Staśina 
pozostaw ił D y m itro w  ta k i ślad 
w  h is to r ii m iędzynarodowego 
ruch u  robotniczego, k tórego 
czas n ie  zdoła n igd y  zatrzeć“
— stw ie rdza  P o l lit t  w  im ie n iu  
b ry ty js k ie j p a r t i i ko m u n is ty ­
cznej i  b ry ty js k ie j k la sy  robo­
tn icze j.

Niemcy
B E R L IN . (PAP). Zarząd g łó ­

w n y  n iem ieck ich  w o ln ych  zw ią 
jaków zawodowych, skup ia jący  
5 m lM cnów cz łonków  w ys to ­
sow ał do bu łgarsk ich  z w ią z ­
k ó w  zaw odowych depeszę, w y  
rażającą g łęboki żal Z powodu 
s tra ty  doznanej przez zgon Dy­
m itro w a .

Em igranci 
ju g o s ł Gwiańscy

M O S K W A ^ (PAP). W  te le ­
g ram ie  do S o fii ju go s łow iań ­
scy em igranc i kom un is tyczn i 
p rzebyw a jący  w  Zw. Radziec­
k im  ośw iadczają:

„W  osobie D ym itro w a , p ro ­
le ta r ia t m iędzynarodow y tra c i 
jednego ze swych czołowych 
tow arzyszy, naród b u łg a rsk i
—  swego n ieśm ierte lnego bo­
jo w n ik a  a na rody  Jugos ław ii —- 
swego ukochanego i  szczerego 
p rz y ja c ie la ” .

Obrady
Zarządu Gł. ZZPK
W  niedzie lę, S lipca  br., ob­

radow a ło  w  W arszaw ie rozsze 
raone p lenum  Zarządu G łów ­
nego Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  K o le jo w ych  RP. 
O brady poświęcone b y ły  om ó­
w ie n iu  zadań Z Z P K  w  św ietle 
uch w a ł I I  K ongresu  Z w iązków  
Zawodowych.

Z eb ra n i jednom inu tow ym  
m ilczen iem  u c z c i l i  pamięć 
p rzyw ódcy b u łg a rsk ie j k lasy 
robo tn icze j i  w ie lk ie g o  bo jow ­
n ika  m iędzynarodow ego p ro le ­
ta r ia tu  G eorgi D y m itro w a  oraz 
u c h w a lil i w ys łan ie  depeszy 
kondo lency jne j do  Z w ią zku  Za 
wodowego K o le ja rz y  B u łg a r ­
skich.

Obrady prezydium 
Rady Nadzorczej 

Sp. Wyd. „Czytelnik“
W siedzib ie Zarządu G łów  - 

nego Spółdz. W yd. ó św . „C zy ­
te ln ik ”  w  W arszaw ie odbyło 
się w  d n iu  1 bm . posiedzenie 
P rezyd ium  R ady Nadzorczej 
pod przew odn ic tw em  m in . to w  
A. Rapackiego.

Po w ys łucha n iu  sprawozda­
n ia  z przebiegu p rac p rzy  bu  -  
dow ie Dom u S łowa Polskiego, 
P rezyd ium  R ady Nadzorczej p 0 
s tanow iło  zaprosić cło K o m ite ­
tu  B udow y RSP przedstaw ic ie­
l i  RSW  „P rosa “  i  Spółdz. W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , ja ko  p rzy  
szłych w sp ó łu ży tkow n ikó w  Do 
mu.

Równocześnie P rezyd ium  R N  
na w niosek Zarządu G łównego 
w y ra z iło  uznanie zespołow i 
p racow n ików  za trudn ionych  
p rzy  budow ie  DSP, za pełną 
sapała i  o fia rnośc i pracę.

Delegacja ch łopów  p o lsk ich  
opuściła  gościnną U k ra in ę

M O S K W A . (PAP). 4 lipca 
wycieczka ch łopów  po lsk ich 
w y jecha ła  do k ra ju . Po powro 
cie z obw odów  U k ra in y  R a ­
dzieckie j uczestnicy wycieczki 
ch łopów  po lsk ich b a w ili jesz­
cze przez trz y  dn i w  K ijo w ie , 
gdzie zw iedz ili zab y tk i sto licy 
U k ra in y .

W ie lk im  przeżyciem  d la  de­
legac ji chłopów  polsk ch byłe 
p rzy jęc ie  urządzone dla  n ich 
przez najwyższe w ładze par­
ty jn e  i  państwowe USRR.

W  p rzy jęc iu  ty m  w z ię li u -  
dz ia ł: p ie rw szy sekre tarz K C  
K P  (b) U. N. Chruszczów, 
członkow ie B iu ra  P o lityczne ­
go K C  ICP (b) U. S ie n h  i  N a - 
zarenko, m in is te r ro ln ic tw a  
USRR M ack iew icz oraz w ice ­
m in is tro w ie  ro ln ic tw a  i  sow - 
chozów USRR, w y b itn a  p isa r­
ka W anda W asilewska, p rze­
wodniczący ukra ińsk iego  tow a 
rzystw a łączności k u ltu ra ln e j 
z Zagranicą Skaczko, pracow n i 
c.y konsu la tu  RP w  K ijo w ie  z 
w icekonsulem  W łońsk im  na 
czele, oraz przodow nicy ro ln ic  
tw a  ukra ińskiego.

P rzy jęc ie  w  czasie którego 
p rzem aw ia li: sekre ta rz K P  (b) 
U  Chruszczów, m in is te r ro ln ic  
tw a  USRR M ackiew icz, k ie ­
ro w n ik  de legacji ch łopów  po l­
skich poseł Izydo rczyk  i  p ięc iu  
uczestników  w yc ieczk i prze­
kszta łc iło  się w  w ie lk ą  m an ife  
stację b ra te rs tw a  i  p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j.

Sekre tarz K C  K P  (b) U  N i-, 
k ita  Chruszczów gorąco w ita ­
ny przez ch łopów  po lskich , ży 
czył ro ln ic tw u  po lsk iem u ja k  
na jw iększych  osiągnięć na d ro  
dse do socja lizm u.

Poseł Izydo rczyk  w  przem ó­
w ie n iu  sw ym  w y ra z ił podzię­
kow an ie  w  im ie n iu  de legacji 
ko łchoźn ikom  u k ra iń sk im , na ­
ro d o w i u k ra iń sk iem u , K o rn i te 
to w i C entra lnem u K P (b )U  i

rządow i USRR za bra te rsk ie  
p rzy jęc ie  i um oż liw ien ie  człon 
kom  delegacji praktycznego,za 
poznania się z boga tym i do­
św iadczeniam i u k ra iń sk ie j 
spółdzielczości ro ln icze j. P rze­
m ów ien ie  swoje zakończył po­
seł Izydo rczyk  o k rzyk ie m  ku 
czci sekretarza generalnego 
K C  K P (b)U  Chruszczowa.

Przez czas dłuższy trw a ła  
entuzjastyczna ow acja ku  czci 
wodza postępowej ludzkości 
Józefa S talina , k u  czci Chrusz 
czowa i  P rezydenta RP B o le­
sława B ie ru ta .

P rzy jęc ie  zakończył w ie lk i 
rep rezen tacy jny konce rt w  F il 
h a rm o n ii K ijo w s k ie j.

3 lipca  ch łop i polscy odby li 
w ycieczkę parowcem . W  godzi 
nach w ieczornych ch łop i po l­
scy o trz y m a li p iękne podark i, 
k tó re  w ręczy ł im  osobiście m i 
n is to r ro ln ic tw a  M ackiew icz.

D n ia  4 lipca o godz. 12.20 
delegacja opuściła specja lnym  
pociągiem  gościnną stolicę U - 
k ra in y  radz ieck ie j, uda jąc się 
z pow ro tem  do k ra ju . Na ude­
ko ro w a nym  fla g a m i p o lsk im i 
1 u k ra iń s k im i dw orcu  k i jo w ­
sk im  delegację żegnali: m in i­
ster ro ln ic tw a  USRR M ack ie ­
w icz, m in is te r m a ją tk ó w  pań­
s tw ow ych Kalczenko, przewód 
niczący U O K S -u  Skaczko, 
przedstaw ic ie l R ady M in i­
s tró w  USRR Rusiecki, k ie ró w  
n ik  w yd z ia łu  p ro toku lam ego 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz 
nych USRR S tadn ik , a ze stro 
n y  po lsk ie j attache konsu la tu  
RP w  K ijo w ie  G ordon. Do gra 
n ic y  odprow adziła  delegację 
grupa p rzeds taw ic ie li K C K P  
(fo)U z Szostakiem  na czele, 
przedstaw ic ie le  m in is te rs tw a  
ro ln ic tw a  i  m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych USRR 
oraz w icekonsu l RP w  K ijo ­
w ie  ob. W łoński.

O brady zastępców 4  m in is tró w  
w sprawie A u s tr ii

Londyn . (PAP). W  poniedzia 
łe k  zastępcy m in is tró w  spraw  
zagranicznych k o n tyn u o w a li 
ob rady w  spraw ie  tra k ta tu  au 
striadkiego. O m aw iano zagad­
n ien ie  p ra w  m niejszości sło­
w eńsk ie j i  cho rw ack ie j w  A u ­
s t r i i  oraz n iek tó re  in ne  zagad- 

; n ien ia. Delegat radzieck i 
p rzeds taw ił p ro je k t s ta tu tu , 
zapew nia jący m niejszości sło­
w eńsk ie j i  cho rw ack ie j w  K a - 
ry n t ii ,  B urgen landzie  i  S ty r ii,  
poża rów no upra w n ien iem  % in  
n y m i obyw a te lam i a u s tria ck i­
m i, specja lne gw aranc je  co do

w łasnych organ izacyj i  zgro­
m adzeń oraz co do ku łty w o w a  
n ia  w łasnego języka.

Zastępcy trzech m in is tró w  
zachodnich zapow iedzie li, że 
zwrócą się do swoich rządów  
po dalsze in s tru kc je .

C a łkow ite  porozum ien ie o~ 
sięgnięto w  spraw ie a rty k u łu  
2-go, k tó ry  b rzm i: „M oca r­
stwa sprzy n ' -zonę i  stow a­
rzyszone ośw iadczają, że będą 
szanowały niepodległość i  ca­
łość te ry to r ia ln ą  A u s tr i i w  
m yśl postanow ień niniejszego 
tra k ta tu " .

Kulisy działalności 
monopoli amerykańskich

Proces koncernu Dupont
N O W Y  JO RK. (PAP). —  W

N ow ym  Jo rku  rozpoczął się 
proces przeciw ko koncernow i 
D upon t de Nem ours, oskarżo­
nem u przez m in is te rs tw o  spra 
w iedlrW ości o naruszenie tzw . 
„u s ta w  przeciw ko m onopo­
lo m ” .

Proces ten w y jaśn ia  ja k  da­
lece koncern  D upońt de N e ­
m ours p rze n ikną ł do in nych  
gałęzi przem ysłu poza granice 
przem ysłu chemicznego. Roz­
szerzenie w p ły w ó w  tego kon ­
cernu jes t charakterystyczne 
n ie  ty lk o  dlatego, że w skazuje 
na szybk i w zrost m onopo li 
USA. K on ce rn  ten w  c iąg li d łu  
giego czasu odgryw a a k tyw n ą  
ro lę  na aren ie  po lityczne j. G ru  
pa stowarzyszeń, wchodzących 
w  sk ład  kocem u D upont de 
N em ours organ izow ała tew. 
„am erykańską  ligą  w o lnośc i“ , 
k tó ra  w  1936 ro k u  w yd a ła  m i­
lio n y  do la rów , u s iłu ją c  s p o ­
w odow ać porażkę Roosevelta 
w  w yborach. G rupa ta  w  c ią -

gu długiego casusu okazywała
poważne poparcie p a rtii repu­
blikańskiej.

M in is te rs tw o  spraw ied liw oś­
c i U S A  wszczęło postępowanie 
sądowe przec iw ko  koncernow i 
D upont da Nemours w  wyni­
ku skarg licznych mniejszych 
kon ku ru jących  a nim  stowa­
rzyszeń. Proces ten, ta k  jak  
inne procesy sądowe przeciw­
ko monopolom nie będzie m iał 
w p ły w u  na dzia ła lność koncer 
nu Dupent. Jednakże rzuc i on 
św ia tło  na metody, stosowane 
przez ten koncern i  na zasięg 
jego wpływów.

Przew ód sądowy, wszczęty 
przez m in is te rs tw o  sp ra w ie d li­
w ości p rzec iw ko  koncernow i 
D upon t n ie  porusza zagadnie­
n ia  przenikani®  koncernu D u­
pont do in nych  ga łęzi przem y­
słu am erykańskiego i Jego sto­
sunków  z n iem iecką „ I .  G. F a r 
ben indus trie ”  i  b ry ty js k ą  „ Im ­
p e ria l Chemical In d u s tr ie ” .

TE M A TY  D M A

Pyrrimscwe
zwycięstwo

Dyskusja państw marshallow- 
skich w Paryżu zakończyła się 
„kompromisem“ . Stworzono nie­
bywale skomplikowany system 
finansowy, którego istotą pozosta 
je to, że zasadnicze zagadnienia 
w ym iany m iędzy państwami m ar 
shallowskimi i  ich stosnnków f i ­
nansowych nie zostaiy rozwiąza­
ne.

Crippsowi udało się chwilowo 
uratować funta szterlinga. A le  
caiy „kompromis“ przypomina ol 
brzymlego węża dusiciela poże­
rającego dosyć dużą antylopę. Po 
tw ór chwilam i zatrzym uje się, 
nieruchom ieje, aby w  dogodniej­
szej chw ili kontynuować połyka­
nie zdobyczy. Dusicielem Jest w 
tym  wypadku A m eryka. Zdoby­
czą — Anglia.

M inister Cripps rozpaczliwie 
broni! swej pozycji. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. Anglia stoi 
w przededniu finansowej konfe­
rencji z dominiam i. Zdewaluo- 
wanie funta osłabiłoby silnie je j 
pozycję. Jednocześnie prowadzo­
ne są anglo - Irackie rozmowy 
w sprawie koncesji naftowych. 
X w  tym  wypadku dewaluacja fun  
ta osłabiłaby stanowisko W ie lk ie j 
B ry tan ii. Jednakże pisma purikre 
*UJą im „zwycięstwo“  funta Jest 
wytącani* zw yc ięs tw em  taktyc*- 

(„D aily  M a il") i  t *  „na 
dłuższą metę utrudni ono tylko  
sytuację dolarową W ie lk ie j B ry - 
tanil« (..Financial T im es"). z a 
cenę doraźnego sukcesu propa­
gandowego Cripps zrezygnował z 
zasadniczej lin ii obrony finan­
sów brytyjskich. „Zw ycięstwo"  
naprawdę pyrrhusowe.

Stany Zjednoczone zgodziły się 
chwilowo na ustępstwa wobec 
Cripps*. Ale nawet 1 to chwi­
lowo ustępstwo nie zostało po­
czynione kosztem am bic ji impe­
rialistów amerykańskich. Ciężar 
bardzo kruchego zresztą i p rze j­
ściowego „kompromisu“  zrzuci 
Ii am erykanie na ta rk i swego 
najwierniejszego sprzymierzeńca 
w  ataku na fnnta — Belgię. Zo­
stała ona zmuszona do udziela­
nia dalszych kredytów  innym  
fcrajom raarshałtowskim, które  
kredyty te spłacą™ na iw lę ty  
nigdy. Jeszcze Jeden przyczynek  
do wilczych obyczajów panują­
cych w kapitalistycznym  £wl»- 
cie.

Frasa zachodnia zgodnie pod­
kreśla, że „kompromis" jest bar­
dzo tymczasowy. Prasa francu­
ska stwierdza, że wkrótce Już 
Waszyngton zażąda ponownie 30- 
procentowej dewaluacji funta. Z  
m isją tą udaje się obecnie do Eu­
ropy m inister finansów USA, Sny 
der. „N ew  York Herald Tribune"  
grozi Już Anglii.«  blokadą go­
spodarczą w  razie nleprzyjęcia  
am erykańskich warunków. Sny­
der przed wyjazdem  odbył kon­
ferencją z m inistrem  finansów  
Kanady, aby podważyć stanowi 
*ke W . B ry tan ii na konferencji 
dominiów.

„Funtow i przyznano morato­
riu m " — pisze „La V ie Fkum cie- 
re". A le Jest to m oratorium  kró t 
kntrw ałe. A m eryka meże sobie 
na to pozwolić. N aw et w  chwili 
taktycznego „zwycięstwa" Crlpp- 
r* .  rezerw y złota W ie lk ie j B ry ta­
n ii nie przestają topnieć w  szyb­
k im  tempie.

i KRONIKA,
f P M T O C Ż m l

Przyjęcia -mt MSZ
W  d ir iu  4 bm . sekre tarz ge­

n e ra ln y  M in is te rs tw a  S praw  
Zagrantesnych, am basador Sta 
fa n  W le rb ło w sk i p rz y ją ł am ba 
sadom  T u rc ji w  W arszaw ie p. 
S inasi D e v rin  z pierwszą w i­
zytą.

Naród niemiecki jest wdzięczny ZSRR  
za obronę zasad poczdamskich

Deklaracja Biura Politycznego SED w sprawie konferenefi paryskiej
B E R L IN  (PAP). —  B iu ro  P o lityczne  SED ogłosiło dekla rac ję  

o s tanow isku p a r t i i w  stosunku do p a rysk ie j ko n fe re n c ji m i­
n is tró w  sp raw  zagranicznych.

Po s tw ie rdzen iu , że zw o ła ­
n ie  te j kon fe ren c ji, ja k  ró w ­
n ież decyzja  odbycia  nowego 
spotkania, p rz y c z y n iły  się do 
odprężenia s y tu a c ji m iędzy­
narodow e j, B iu ro  P o lityczne 
wskazuje, że zerw an ie k o n fe ­
re n c ji lond yńsk ie j w  19'47 r- 
przez m ocarstw a zachodnie sP° 
wodow ało p rze rw ę w e w spó ł­
p racy czterech m ocars tw  na 
podstaw ie uk ła d u  poczdam­
skiego, a w  po lityce  m ocars tw  
zachodnich w  s tosunku do 
N iem iec zapoczątkowało o- 
krets po litycznego n ie w o ln ic ­
tw a  i  ko lon izow an ia  na rodu 
niem ieckiego.

Już sam fa k t  zw o łan ia ko n ie  
reracji p a rysk ie j po krzyżow a ł 
zam iary podżegaczy w o jen ­
nych i  s tra tegów  z im ne j w o j­
ny, toteż naród' n iem ieck i 
wdzięczny je s t Z w ią zko w i R a­
dzieckiem u za obronę zasad 
ipoazdamskich j  Za w ys tąp ie ­
nie na rzecz p o lityczn e j i  go­
spodarczej jedności N iem iec.

D z ię k i s tanow isku  Zw . Ra­
dzieckiego p o lity k a  bo jko tu ,

stosowana przez m ocarstw a ca 
chodnic, u leg ła  załam aniu.

O losach N iensW  
decyduje Rada 4 

B iu ro  P o lityczne  SED doma 
ga się, ab y  w szystkie  k ro k i, 
Zm ierzające do u tw o rzen ia  se 
paratystycznego państw a na 
zachodzie N iem iec, ja k  ró w ­
nież zaipowiedziane na zacho­
dzie wybory^ zosta ły na tych ­
m iast odwołane, gdyż decyzja 
oo do losu N iem iec na leży w y  
łącznie do R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych. B iu ro  
Polityczne SED uważa, że u re  
gu low an ie  spraw y N iem iec 
pow inno nastąpić w ed ług  p ro  
po zyc ji radzieckich. Poważ­
n ym  k ro k ie m  naprzód w  te j 
spraw ie będzie uznanie p ropa ­
gowanej przez N iem iecką R a­
dę Ludow ą p o lity k i po rozu­
m ien ia  i  w spó łp racy wszyst­
k ich  o rgan izac ji n iem ieckich .

O porozum ien ie gospodarcze 
ogólno - n iem ieck ie  

B iu ro  P o lityczne SED ocze­
k u je  od N iem ieck i ej B ady  L u  
dow e i, te  ta  ¡podejmie natych

m iast in ic ja ty w ę  w  k ie ru n k u  
zw o łan ia  ogólno - n iem ieck ie j 
na rad y  i  że N iem iecka K o m i­
sja Gospodarcza s tre fy  radz ie ­
ck ie j poczyni k ro k j <Óa naw ią  
zania po rozum ien ia  z organa­
m i gospodarczym i in n ych  
s tre f w  spraw ie  ha nd lu  w e­
wnętrznego, ja k  rów n ież ce­
lem  uw orzenia ogólno-niem iec 
k ie j in s ty tu c ji gospodarczej.

W yrażając ubolewanie, że w  
P aryżu  n ie  udało eię osiągnąć 
porczum iem a w  spraw ie  z jed­
noczenia B e rlin a  i  w skazując 
na ka tas tro fa lne  gospodarcze 
s k u tk i w prow adzen ia  w  B e r li 
n ić  zachodnim  odrębne j w a lu ­
ty . B iu ro  P o lityczne zwraca 
się do w szystk ich  n a r ty j i  o r- 
garsizacyj s to licy  N iem iec, aby 
bez w zg lędu na ich  poglądy 
po lityczne odby ły  w spólną na­
radę d la  p rzyw rócen ia  jedno ­
lite go  zarządu i  je d n o lite j w a ­
lu ty  w  B e rlin ie .

B iu ro  P o lityczne SED w y ­
raża w  końcu przekonanie, że 
cała p a rtia  p rzyczyn i się do 
rożbudóW y i  um ocnien ia  sze­
regów  fro n tu  narodowego, bo 
w iem  u k ła d y  parysk ie  pozo­
staną uchw a łam i pap ie row y- 
w ym i, jeże li n ie  stanie poza 
n im i silna, zdecydowana i  żw ar 
ta  w o la  n iem ieckiego narodu-
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Na sali obrad
Konferencji Warszawskiej

Bogaty wachlarz zagad­
nień poruszanych w dysku­
sji w drugim dniu Konferen 
cji Warszawskiej świadczy, 
jak dobrze warszawski a- 
ktyw partyjny zdaje sobie 
sprawę z ogromu zadań sto 
jących obecnie przed naszą 
Partią.

Głębokie zrozumienie od­
powiedzialności za wszystkie 
odcinki życia —  za produk­
cję, poprawę warunków by­
tu, wychowanie ideologicz­
ne, wychowanie przyszłych 
kadr inteligencji cechowało 
wszystkie niemal przemó­
wienia.

Towarzysze zabierający 
głos w dyskusji podsumowa 
l i swoje osiągnięcia oraz pod 
dali ostrej samokrytyce 
wszelkie niedociągnięcia i  
braki w pracy organizacyj­
nej.

O tym, że organizacja par 
tyjna w każdym wypadku 
musi wypracowywać własne, 
dostosowane do terenu i 
środowiska metody pracy, 
że mu-si być stale czujna, mg 
wił obrazowo i przekonywa­
jąco tow. Zeleżkiewicz z fa- 
bryki im. Świerczewskiego.

,J)użo zła jeszcze mąrtiy 
do zwalczenia na naszym te 
renie. Trafiały się u nas w 
fabryce wypadki kumoter­
stwa, a nawet szkodnictwa. 
Oto przykład: na jednym z 
działów, dwóch robotników 
jednakowo w y  kicali fikowa
nych, pracowało na dwóch 
identycznych maszynach a 
zarabiali nie jednakowo. Wy 
wołało to rozgoryczenie i  
niezadowolenie. Trzeba było 
z miejsca zwołać naradę, zba 
dać sprawę, przeanalizować 
ją. Zrobiliśmy to. Okazało 
się, że rozdzielnia niesprawne 
dliwie przydzielała pracę- 
Wykrywszy przyczynę zła, 
zlikwidowaliśmy je“'.

współzawodnictwem. I  spra­
wa współzawodnictwa zaję­
ła jedno z czołowych miejsc 
w dyskusji. Towarzysze m. 
in. wskazywali na koniecz­
ność stałego ogłaszania wy­
ników współzawodnictwa“ .

„W  wielu fabrykach na­
szej dzielnicy — podkreśla 
sekretarz KD Grochów toto. 
£>enńn —  wykresy współ* 
zawodilictwa nie są wywie­
szane. znaleźć je można tyl 
kr % biurach plac. Zdarza 
się też, że premie za racjona 
lizację nie są wypłacane w 
terminie. To ludzi demobih- 
zuje. W tych wypadkach po 
winny interweniować orga­
nizacje partyjne przy cen­
tralnych zarządach i zjedno
czeniach“ .

W

Referat I

Sita warszawskiej organizacji 
jej bojowośei i zwartości ideowej
sekretarza Komitetu Warszawskiego tow. Stanisława Zawaazkiego

*»- i ł *- ■ __ i___ „„'¿.w-;*» r ii7 m ia rv  m arn ie :

Żądaniem  naszym jest ofie- j 
n ić ak t zjednoczenia stołecz­
nych organ izac ji PPR i  PPS, 
ocenić naszą działalność po o- 
kresie  zjednoczeniowym , po­
s ta w i* przed całą Organizacją 
g łó w n i zadania., w yn ika jące  z 
genera lne j l in i i  P a r t ii w ytyczo­
ne j przez Kongres Zjednocze­
n io w y  i  K w ie tn io w e  Plenum  
KC.

W  okresie, z k tórego złożę to 
warzyszom  sprawozdanie, z ko 
nieczności n iepełne i  wym aga­
jące z Waszej s trony  uzupeł­

nień, na  czoło w szystk ich  
spraw  w y b ija  się powstanie sii_ 
ne j swą jednością, p rzo du ją ­
cej s iły  w  narodzie — P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R obo tn i­

czej!
D ek la rac ja  ideow a naszej 

P a r t i i stw ierdza:
„P o lska  Zjednoczona P a rtia  

Robotn icza s tanow i jedno litą , 
bo jow ą organizację, k tó ra  czer 
p ie  s iły  ze zw artośc i swych 
szeregów, z jedności w o li i  jed 
naści dz ia łan ia ".

Linia Średnicowa została 
ukończona na 30 dni przed 
terminem. O tym jednak, ja 
kie trudności musiała poko­
nać organizacja partyjna, 
aby to zwycięstwo osiągnąć, 
dowiadujemy się z przemó­
wienia tow. Wiśniewskiego 
ł ł  sekretarz POP przy bu­
dowie L in ii Średnicowej. Ro 
boty były opóźnione, brako 
wafo materiałów.

„Zmobilizowaliśmy załogę 
“— opowiada tow. Wiśniew­
ski __ urządzaliśmy masów­
ki. Tam, gdzie sami nie mo­
gliśmy dać sobie rady poma 
gał nam Komitet Dzielnico­
wy. Wystaraliśmy się o ma­
teriały. Chodziliśmy, domaga 
liśmy się, żądaliśmy i posta 
Wiliśmy na swoim“ .

*
Produkcja nierozerwalnie 

wiąże się w dobie obecnej ze

Zagadnienie opieki nad 
przodownikami pracy i ra­
cjonalizatorami poruszył tow 
Milecki.

,¿udzie, których tu dzi­
siaj oklaskujemy są ludźmi 
nowej rzeczywistości so­
cjalistycznej. Należy otoczyć 
ich jak najdalej idącą opie­
ką. Na tym odcinku mamy 
braki. Powinniśmy się tymi 
ludźmi zająć w ten sposób, 
żeby spośród nich wycho­
wać nowe kadry robotniczej 
inteligencji, techników » in­
żynierów.

Dyskusja wczorajsza mia 
la charakter rzeczowej wy­
miany zdań. Była poświęca 
na podsumoicaniu dorobku, 
wytknięciu błędów, wycią­
gnięciu wniosków na przy­
szłość. Nie brakowało jed­
nak momentów bardzo emo­
cjonalnych. Takim była o- 
wacja jaką sala przyjęła wy 
stąpienie gen. Rotkiewicza, 
dowódcy Okręgu Warszaw­
skiego.

*
Każde niemal słowo przy­

byłego na konferencję wy­
bitnego poety rewolucyjne­
go, Pdblo Neruda, witane 
jest długo niemilknącymi o 
klaskami.

Pąblo Neruda mówi o roli 
sztuki. Wspomina jak żoł­
nierze hiszpańskiej armii re 
publikańskiej drukowali jego 
uAersze na papierze, który sa 
mi fabrykowali z masy pa­
pierowej, do której wrzuco­
no zdobyty na frankistach 
sztandar i zbroczoną krwią 
koszulę milicjanta republi­
kańskiego.

Wzruszenie z jakim zebra 
ni słuchają słów o wyzwoleń 
czej walce mas pracujących 
dalekiego Chile, z jakim wslu 
chują się w słowa wiersza 
czytanego przez poetę, są 
symbolem braterstwa wszy­
stkich narodów miłujących 
wolność.

Warszawska organizacja  pa rty jna
jedno litą , bojową organizacją

now iąc w ie lk ą  szkolę uśw iado-M ożna powiedzieć z poczu­
ciem  pe}pej odpowiedzialności, 
że W arszawska Organizacja 
P a rty jn a  ca łkow ic ie  odpowiada 
ty m  zasadom. Potw ierdzeniem  
te j pewności jest fa k t, że tak 
zebrania po łączeniowe i  w y ­
bo ry  now ych w ładz, ja k  i  tysią 
ce in n ych  zebrań, akc ji, kon ­
fe re n c ji —  św iadczy ły  o jedno­
lito śc i s tanow iska ideowego by 
ły c h  cz łonków  PPR i  PPS. Jest 
to  dowodem , że przedzjedno- 
czeniowa dyskusja  ideolog icz­
na, ostra w a lk a  z op o rtu n iz ­
m em  i  nacjonalizm em , przygo 
to w a ły  PPR i  PPS db jedno 
ści opa rte j na re w o lu c y jn e j te ­
o r ii m arks izm u -  le n in izm u , że 
w  zasadzie p rzyg o tow a ły  
przed zjednoczeniem fo rm a l­
nym  jedność fak tyczną , te  s ta-

zacji współzaw odnictw a, p rze ­
łam ania ru ty n y , w yszukan ia  i
spopularyzowania now ych
fo rm  lepszej, w yda jn ie jsze j pra 
cy. N ie  może nas zadow olić 
fa k t, że m am y w  W arszaw ie

nie w ie le  w ięce j, n iż  350 ze­
społów m u ra rsk ich  i  ty n k a r­
skich.

Co należy rob ić , aby ten stan 
rzeczy napraw ić?

Naczelne zadanie — upowszechnić 
ruch współzawodnictwa

W  a k c ji w yborcze j do k o m ite ­
tów  pom agała większość nau­
czycie ls tw a warszawskiego. 
Znaczną pomoc m a te ria ln ą  o - 
kazu ją szkołom  fabryczne k o ­
m ite ty  op iek i nad szkołam i.

O ceniając tegoroczny obchód 
1-m a j owy, m ówca podkreśla

m ien ia  po litycznego— p o zw o liły  
członkom  PPR i PPS św iado­
m ie w kroczyć w  szeregi PZPR.

Z jednoczenie dokonało się ha 
fa li poważnej a k ty w iz a c ji o r­
gan izac ji p a rty jn y c h , ogarn ię­
tych duchem K ongresu Z jed ­
noczeniowego. N a zebraniach 
w yborczych przecię tna f re k ­
w encja  w ynos iła  80— 90 proc. 
D yskusja  by ła  wszędzie rzeczo 
wa, a w y b o ry  w ładz  p a r ty j­
nych św iadczy ły  o p ra w ie  ca ł­
k o w ite j jednomyślności, g łosu­
jących.

N ie znaczy to jednak, że nie 
ma odstępstw  od w ym ie n io ­
nych z jaw isk . N ie znaczy to. że 
możemy rozb ro ić  się z czu jno­
ści wobec elem entów  a n ty p a r- 
ty jnych .

Partia przoduje w pracy
nad odbudową stolicy

*

Po om ów ien iu  w y n ik ó w  ak-1 przekonyw anie . W zrosła dzię 
c j i  scaleniowej przechodzi tow .

Z. K.

Zaw adzki do an a lizy  w y n ik ó w  
pracy o rgan izac ji p a r ty jn e j na 
po lu odbudow y W arszawy.

W arszawska O rgan izacja  Par 
ty jn a  doceniając sprawę odbu­
dow y W arszaw y —  p rz y w ią z y ­
w a ła  dużą wagę do p racy 
wśród budow lanych , do orga­
nizow ania w śród n ich  w spó ł­
zaw odnictwa, do p rzy jm ow an ia  
przez załogi budow lane zobo­
w iązań p ro d u kcy jn ych  i  osz­
czędnościowych. Osiągnięcia na 
tych  odcinkach są przede 
w szystk im  w y n ik ie m  p io n ie r­
skie j dz ia ła lności naszego a k ­
tyw u , w y n ik ie m  naszej o rga­
n iza to rsk ie j i  w ychow aw cze j 
pracy, k tó rą  codziennie p ro w a ­
dzim y w śród  rob o tn ików  b u ­
dow lanych.

Na w y n ik i osiągnięte przez
nasźą O rgan izację  składa się 
dz ies ią tk i odpraw , zebrań, na ­
rad, masówek, składa się u - 
pa rta  w a łk a  z ru ty ń ą  i  n ie ­
chęcią, cierpłiNwe tłum aczen ie

k i tem u przecię tna w ydajność 
pracy i  pow sta ł k lim a t, w  k tó  
ry m  m ożliw e  było. narodzenie 
się reko rdó w  osiągniętych 
przez przodu jących, n a jb a r­
dzie j św iadom ych robo tn ików , 
k tó rych  w y m ie n ił tow . B ie ru t.

1 lipcą  1948 r . m ie liśm y  w  
ca łym  budow n ic tw ie , liczącym  
wówczas 30.000 pracu jących  —- 
305 uczestn ików  w spółzaw od­
n ic tw a  pracy. D zis ia j m am y ich 
12,421 (m aj 1949 r.), na ogólną 
ilość 61.178 p racu jących w  b u ­
do w n ic tw ie  i  przedsięb iorst­
wach usługowych.

Jest to  oczyw iście ćłuży po ­
stęp. N ie  ulega jednak w ą tp l i ­
wości, że. ruch  w spó łzaw odn i­
c tw a  p racy  idz ie  dotychczas w 
pewnej m ierze w ąsk im  torem , 
że n ie  p o tra f im y  jeszcze dosta­
tecznie go rozw inąć, że w  w ię k  
szóści w ypadków  K o m ite ty  
P a rty jn e , Rady Zakładowe, Dy 
rekc je  i  K o m ite ty  W spółzawod 
n ic tw a  P racy n!e z ro b iły  
wszystkiego w  zakresie o rg an i-

O rganizacja nasza m usi się 
jeszcze ba rdz ie j nastaw ić na 
wytężoną pracę w śród  budo­
w lanych, stanow iących w  W ar 
szawie na iw iększe  skupisko 
p ro le ta ria tu  a k ro tn ie  przew yż 
szające s ta r - tru d n ie n ia  w  fa ­
brykach.

Należy upowszechnić ruch 
w spółzawodnictwa, gdyż pjraw 
dziwa siła tego wspólzawodnic 
tw a Jeży w  jego masowości, we 
wzroście w yda jnośc i pracy 
przeciętnego rubo tn iką , w  sta­
ły m  podciąganiu w szystk ich  bu 
dow lanych do lepszej, w y d a j­
niejszej pracy. P rzyk ładem  
niech będą d la  nas osiągnięcia 
B O R -u , gdzie 65 proc. rob o t 
n ików  uczestniczy we współza 
wodn ictw ie .

Na wielu, budow lach  należy 
podwoić i  p o tro ić  udz ia ł człon 
'ków P a rt ii w e  w spółzaw od­
n ic tw ie  pracy. P rzed ty m i o r  
ganizacjam i, k tó re  k ie ru ją  ru  
chem w spó łzaw odn ic tw a stoi 
zadanie jeszcze większego 
wzm ocnienia ic h  przodu jące j

ro li.

Za m ało  za jm u je m y  etę p ra k  
tycznym  szkolen iem  na pod­
staw ie now ych m etod pracy. 
D yrekc je  przeds ięb io rs tw  ra ­
zem z K o m ite ta m i P a r ty jn y m i 
ty p u ją  co p ra w d a  najlepszych 
rob o tn ików  do szkół. A le  
szkoły n ie  rozw iążą nam  
spraw y masowego szkolenia, 
gdyż mogą one w  ciągu całego 
ro k u  w yszko lić  ty lk o  1500 osóc. 
S taw iam y w ięc przed towar?', 
szatni z budow n ic tw a  os iąga l­
ne i  konieczne do zrea lizow a­
n ia  zadania poszerzenia ma-

szkolenia na budo-sowego 
wach. «

Za m ało  w c iągnę liśm y w  
krąg  o rgan izac ji w spółzaw od­
n ic tw a  in te lig en c ję  technicz­
ną i  m a js trów , za m ało w y k o ­
rzys tu je m y ich  doświadczenie 

wiedzę, za m a ło  ic h  popu la ­
ryzu jem y. M am y zaś w szyst­
k ie  dane ku  tem u, aby in te l i­
gencję techniczną w prząc ca ł­
kow ic ie  w  służbę współz.aw.odr 
m etw a pracy.

Ruch w spółzaw odn ictw a p ra  
cy w iążać należy z w a lką  o 
oszczędność. Ta w a lka  na od­
c in ku  bu do w n ic tw a  jest c ią ­
gle za słaba, w ie lu  naszych to ­
warzyszy ciągle n ie  chce w i 
dzieć tych  w szystk ich  m oz li 
wości oszczędzania, k tó re  u 
n ich is tn ie ją . Na w ie lu  budo­
wach należy sk ru p u la tn ie  prze 
myśleć zagadnienia usp raw nię  
n ia  organ izacji p racy, zastano­
w ić  się ja k  z lik w id o w a ć  na 
budowach tzw. „s to ja k ó w “ , ja  
k ie  są m ożliw ości na jba rdz ie j 
racjonalnego w yko rzys ta n ia  ro  
bo tn ikó t^  w y k w a lifik o w a n y c h , 
ja k  z likw id ow a ć  „św iętew id.*, 
„m u ra rsk ie  p o n iedz ia łk i“  itp .

Należy też odpow iedn io  w y ­
korzystać n a ra d y  budow lane. 
Dopilnować, aby na rady  te 
b y ły  systematyczne i  twórcze, 
aby przeprowadzone b y ły  w  
atmosferze zdrow ej k r y ty k i i 
słusznych w n iosków , aby s łu ­
ży ły  nade w szystko prze łam a­
n iu  ru ty n ia rs tw a  i  upowszech 
n ien iu  now ych, lepszych me-, 
tod pracy.

Tow . Z aw adzk i przechodzi 
następnie do om ów ien ia  zagad
n ień  z dziedziny przem ysłu.

w ie lk ie  ro zm ia ry  m an ifes tac ji. 
Radosny cha rak te r dem onstra­
c ji, m asowy ud z ia ł dzieci i  m ło  
dzieży św iadczy o tym , że idea 
sco ja lizm u zapuściła w  lu d  
pracu jący sto licy mocne korze­
nie, cem entu jąc go w okó ł P a r­
t ii.

Wzmocnić pracą P a rtii 
w organizacjach masowych.

Pezetperowiec w in ien być 
duszą współzawodnictwa

1 sekre tarz K o m ite tu  W a r­
szawskiego P ZP R  om aw ia da ­
le j pracę P a r t i i na te ren ie  za­
wodowym , kob iecym  i m łodzie 
żowym . N aw iązu jąc <5o uch w a ł 
K ongresu ZZ, m ów ca s tw ie r­
dza, że zw iązk i n ie  są dosta­
tecznie pow iązane z masami, 
nie znają na leżycie życia ro ­
botniczego, prow adzą często 
zbyt słabą robotę  w ych o w a w ­
czy, n ie  zawsze czują na leżytą 
odpow iedzialność za organ izo­
w an ie  ru c h ii w spó łzaw odn i­
c tw a pracy. T rzeba u a k ty w n ić  
ra d y  zakładowe, b y  w ysz ły  —  z 
częste! jeszcze —  p o lity k i de­
k la ro w a n ia  dobre j w o li, a we 
szły w  okres is to tne j rea liza 
c j i  zadań.

M ówca przedstaw ia o fb rzy  
m ie, n iew ykorzystane jeszcze 
przez zw iązki, m ożliw ości p ra ł: 
tycznego rozw iązyw an ia  po 
trzeb *- dzi p racu jących  (akcja 
kołom " le tn ich , organ izow anie 
u rlopów , w a lka  ze spekulacją, 
w a lka  z analfabetyzm em , k o n ­
tro la  *  w ła ś c iw y m  fu n k c jo - 
no w n kem  ja d ło d a jn i lip -  Za­
daniem  o rg a n iza c ji p a rty jn e j 
jest wszechstronna pomoc d la  
rw ią zkó w  zawodowych.

N  a o d c in ku  m łodzieżow ym  
na uw agę zasługuje s ilny 
w zrost lic zb y  cz łonków  ZM P. 
co staw ia przed tą  organizacją 
zadanie czuw ania nad ideow o- 
ścią je j szeregów. Z M P  m a po­
zy tyw ne osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  w spó łzaw odn ictw a pracy. 
N iezadow ala jący na tom iast 
jest stan liczebny Z A M P  na te 
ren ie  ucze ln i warszawskich.

L ig a  K ob ie t liczy  obecnie w  
W arszaw ie ponad 70 tys. cz łon­
k iń , z czego około dw ie  trze -

• I  Warszawska Konferencja PZPR 
podsumowuje i omawia 

dorobek organizacji stołecznej
................................... a . -i ~ ~ a  m t / r o  1 ł  ryrz.YS tftG SZSTl

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
n iem  rozbudow y i  przebudo­
w y  W arszawy. M . in. mówca 
podkreśla konieczność w a lk i z 
b iu ro k ra tyzm em  oraz potrzebę 
w yko rzys ta n ia  in ic ja ty w y  k ia
sy robotn icze j w  przyśpiesze­
n iu  w ykonan ia  p lanów .

W ita n y  gorącym i ok laskam i 
p rzodow n ik  pracy, członek 
Z M P  tow . S tan is ław  YYelpa, 
m ów i o zapale do pracy i o- 
siągnięciach m łodzieży budu ją
ce'i trasę W  — Z. P rzem ów ie­
nie  swoje kończy okrzyk.em  
na cześć przewodniczącego K C  
F Z F R  tow. Bolesława B ie ru ta
— p rzy jac ie la  i op iekuna m ło ­
dzieży. O k rzyk  ten zebrani po 
će jrpu ją  z entuzjazm em .

S ekre tarz p. o. p. w  E lek­
tro w n i t»w . O grodow em u o- 
m aw la  współpracę załogi ejek 
tro w n i ze wsią- E ie k trow rra i 
W arszawska roztoczyła opiekę 
nad ośrodkam i m aszynow ym i 
i  dąży do dalszego pogłębien ia-
kon ta k tu  j rozszerzenia ^wspoł
p racy z ludnością w ie jską . _

. .7raca nasza nie  kończy się 
na "budow an iu  trasy W — Z’
— m ów i p rzodow n ik  pracy na 
tras ie  W  — Z tow . ^ągrodzld . 
M ów ca zarew n ią  zebranych, 
że doświadczenia i naukę zdo­
byta  w  dotychczasowej pracy 
rob o tn icy  bu do w la n i w yko  -zy 
sta ją  przy dalszej p racy i bę­
dą się s ta ra li pog’ ębić. by 
przyśpieszyć ry tm  pracy tw ó r 
czei.

Kończąc obrady pierwszego 
dn ia  K on fe ren c ji., p rze w o dn i­
czący odczytu je  lis t  z. pozdro­
w ie n ia m i od centra lnego a k ty  
w u  party jnego, przebyw a jące-, 
go w  C entra lne j Szkole PZPR 
w  Łodzi.' A k ty w  przesyła ser­

deczne życzenia owocnych ob­
rad i dais-zych sukcesów w  bu 
dow ie socjalizm u. „Jednocze­
śnie zapew niam y was czy­
tamy w  liśc ie  — że zdobytą 
w iedzą służyć będziem y m a­
som p ra cu jącym  i  lu do w i po l­
skiem u“ .

W śród , e n tu z ja s ty c z n y c h  o - 
w a c ji zebranych przewodniczą 
cy odczytu je  następnie te le ­
g ram  od załogi i kierownictwa 
Z ak ładów  Wytwórczych Urzą­
dzeń Telefonicznych. Pracow­
n icy  Z ak ładów  m e ldu ją  o w y ­
konan iu  p lanu  p ro d u kc ji na 
pierwsze półrocze b r. P laP z 
stał w yko na ny w asortym en­
cie w  114 proc., a w artoscio - 
wo w  117 proc.

„N a  zebran iu ZYVUT — 
czyta przewodniczący K o n t -  
renc.i; — w  d n iu  2 lipca 
na cześć p ięrw sze j W arszaw­
skie j K o n fe re n c ji PZPR  za[.~ 
ga p rzy ję ła  na siebie zobowA 
zanje w ykonan ia  p lanu p ro­
dukcy jnego  1949 ro ku  w  dzie­
sięć m iesięcy“ .

O k rz y k a m i pa cześć prze- 
wodniczązcego K C  PZPR  tow . 
Bo5es!awa B ie ru ta , pa czesc 
p rzy iap ie ją  narodu po lsk iego 
Józefa S*ałipa. na cześć JSwią? 
ku  Radzieckiego i W K P  ib) za 
kończono ob-ady pierwszego 
dnia K o n fe re n c ji.

D ru g i dzień obrad
W d ru g im  d n iu  K o n fe re n c ji 

obradom  przew odniczy, tow . 
K ra jew sk i-

W dysku s ji zabiera głos 
przedstaw ic ie l * m łodzieży tow . 
Fisig, k tó ry  om aw ia osiągnię­
cia m łodzieży Z M P  w e w spó ł­
zaw odn ic tw ie  p racy  i  dorobek 
m łodzieżow ych h ryg ad  pracy.

W  szko ln ic tw ie  m łodzież Z M P jn ię ć  i  £rzysP ‘ć»zen.a re a lr ia  
dz ięk i do b rym  postępom w  c ji  planów-
nauce i  dużem u uspołecznie­
n iu , w y w ie ra  coraz ba rdz ie j 
doda tn i w p ły w  na całą m ło ­
dzież szkolną. Również w  te j 
części m łodzieży, k tó ra  by ła  
dotychczas pod w p ły w a m i re ­
a kcy jn ym i, nas tąp ił poważny 
przełom .

Tow . P ług stw ierdza, że 
m łodzież swe osiągnięcia za­
wdzięcza w  dużym  stopniu po 
mocy, ja k ie j udzie la  je j P a rtia  
i ape lu je  do de legatów o roz­
szerzenie i  pogłębien ie te j po­
mocy.

O w acy jn ie  w ita ją  uczestn i­
cy K o n fe re n c ji wchodzącą na 
salę delegację ZM P. W  im ie ­
n iu  de legacji głos zabiera 
tow . G d a ń s k i. S tw ie rdza on, 
że w  codziennej p racy  m łodzież 
p rzyczyn i się do ja k  na jszyb­
szego zbudow ania u s tro ju  spra 
w ied iiw ośc i społecznej w  P o l­
sce.

Tow . K o w a ls k i om aw ia sze­
roko  w a ru n k i p racy p a rty jn e j 
w śród  ko le ja rzy . M ó w i o tru d  
nościach w yw o ła nych  specja l­
nym i ' •w arunkam i p racy  ko le ­
ja rza  i  w skazu je  m ożliwości 
p rze łam ania tych  trudności. 
M ów ca k ry ty k u je  ostro spo­
tykane  na ko le i w yp a d k i b iu ­
ro k ra c ji. ,

Również tow . Żeleżkiew icz
z zakładów  im . gen. Ś w ie r­
czewskiego om aw ia  spowodo­
wane b iu ro k ra ty c z n y m  stosun­
k iem  do pracy trudnośc i w
w ykonan iu  i  p rzekraczaniu 
p lanów  pro du kcy jnych . D uży 
nacisk k ładz ie  tow- Żeleżkie-

Przewodnicząca L ig i K o b ie t 
tow . O rdyńcowa szeroko om a- 
w ia ’ w a lkę  kob ie t o pokój. 
W alkę tć  ko b ie ty  prowadzą 
w szys tk im i dostępnym i im  
środkam i. M ów czyn i poddaje 
k ry tyce  b łędy popełnione przez 
organizację i  om aw ia  sposoby 
ich  un ikn ięc ia . Tow. O rd yń - 
cowa domaga się w ciągn ięc ia  
do L ig i K o b ie t przede w szyst­
k im  szerokich mas b e z p a rty j­
nych i  n ie  za trud n ionych  w  
zakładach pracy, pozosta ją­
cych poza zasięgiem o rg a n i­
zacji zaw odowych i  zak łado­
wych. , ,

Tow. O rdyncow a m ó w i ró w  
rueż szeroko, o potrzebie um a- 
sow ienia a k c ji szkolenia ideo­
logicznego cz ło nk iń  oraz o 
ro z w ija n iu  ich  św iadom ości 
k lasowej.

Z ko le i zabiera głos sekre­
ta rz  Warszawskiej O rgan iza­
c j i  PZPR, tow- M ile c k i.

Tow. B ie ru t p o d k re ś lił w  
swoim  re ferac ie  ■ p rzyp o ­
m ina  mówca, —  że o rea liza ­
cja 6-le tn iego p lanu  rozbudo­
w y  i  odbudowy W arszaw y de­
cydować będzie przede wszyst 
k im  aktyw ność i  um ie ję tność 
o rgan izacji w a rszaw skie j prze­
wodzenia masom b e z p a rty j­
nym , rozw in ięc ia  w sze lk ie j 
aktyw ności tych  mas w okó ł 
rea liza c ji tegę w ie lk ieg o  przed 
sięwzięcia. M ów ca podkreśla 
następnie w y s iłk i k lasy  p ra ­
cu jące j, dz ięk i k tó ry m  p lan  5- 
m łesięczny został w  W arsza­
w ie  w ykonany w  ^przeciągu 
4-ch m iesięcy, co da ło P ań­
stw u przeszło m il ia rd  z ło tych

W przemyśle, w  k tó ry m  pra 
euje 19.500 p ra cow n ikó w  i  ro ­
botn ików , stosunkow o szybko 
podniesiono w skaźn ik  w y d a j­
ności pracy, k tó ry  początkowo 
w  n iek tó rych  gałęziach spadł 
pod w p ływ e m  w ro g ie j p ropa­
gandy rozpętanej p rz y  w p ro ­
wadzaniu nowych p łac i  norm . 
Reform a płac przeprowadzona 
została jednak dobrze. W  w ie ­
lu  fab rykach  przecię tna pod­
w yżka  płac sięgała do 15 proc., 
a, w  n iektó rych  dzia łach do 60 
proc. W zrostow i zarobków  
sp rzy ja ją  nowe no rm y.

U d z ia ł cz łonków  P a r t i i we 
w spó łzaw odn ictw ie  w yn os i od
55 proc. w  w arszaw sk im  prze­
m yśle e lek tro techn icznym  do 
84 proc. w  p rzem yśle  spożyw­
czym. W  Czynie 1-M a j ow ym  
rob o tn icy  W arszawy d a li 468 
m i In. zł ponad p ianow e j p ro ­
d u k c ji i  448,5 m iln . z ł oszczęd­
ności.

A na lizu ją c  pracę p a rty jn y c h
o rgan izac ji na w arszaw skich

cie —  to  bezparty jne. M im o 
rozw o ju  organizacyjnego i  
w zrostu  au to ry te tu  la g i —  is t­
n ie ją  też b ra k i, s  przede wszyst 
k im  niedostateczna aktywność 
w  k ie ru n k u  pozyskiw ania ko­
b ie t d la  w a lk i o pokój. W m ia ­
rę  w zrostu  stanu zatrudn ien ia  
kob ie t w  W arszaw ie (budowa 
w ie lk ic h  fa b ry k  k o n fe k c y j­
nych) —  JKga K o b ie t p c w in - ,  
na wzm óc • dzia ła lność m o b ili­
zującą robotn ice  do w iększej 
w yda jnośc i pracy.

Tow . Zaw adzki om aw ia na­
stępnie pracę propagandową, 
s tw ie rdza jąc m. in n . n ik ły  od­
setek ro b o tn ik ó w  w śród  p re le ­
gentów  W arszaw skie j O rgan i­
zac ji P a rty jn e j. K o m ite ty  pa r­
ty jn e  w iększych fa b ry k  muszą 
tw o rz y ć  w łasne ko ła  pre legen­
tó w  -  rob o tn ików . W  ogóle za­
chodzi potrzeba podniesienia 
poziom u politycznego k a d ry  
pre legenckie j. Tworząca się o - 
becnie sieć ag ita torów , otoczo­
na op ieką o rgan izac ji p a r ty j­
nych  —  powinna na każdym  
k ro k u  dem askować propagan­
dę w roga oraz w y jaśn iać  p o li­

tykę  P a r t i i i  Rządu.
W ym ien ia jąc  na jw ażnie jsze 

b łędy szkolenia pa rty jnego , 
tow . Z aw adzk i w skazu je  m. 
inn. na mechaniczne typow an ie  
słuchaczy, b ra k  k o n tro li k u r ­
sów' przez k o m ite ty  pa rty jne , 

niedostateczną pomoc w  p racy  
p a rty jn y c h  k o m is ji szkolen io­
w ych  itd . Szkolenie terenowe 
prze jdz ie  w  okresie jes iennym  
na dwustopniowość. W ys iłe k  
szkolen iow y m usi być podw o­
jony , a naw et po tro jony .

budowach i  fab ryka ch  tow . Za 
wadziły m ów i:

K iedyś R e liga —  m u ra rz  re ­
kordzista  —  s tw ie rd z ił na W ar 
szawskiej Naradzie  B u d o w la ­
nych: „m u r z m oich 10.000 ce­
g ie ł jes t odpow iedzią podżega­
czom w o jen nym “ . M ożna by 
dodać, że m ur R e lig i, oszczęd­
ności osiągnięte przez tow . 
Trzaskę z fa b ry k i W edel, osiąg 
nięcia tysięcy innych p rzodu­
jących rob o tn ików  —  bu du ją  
nam  pomost do socja lizm u, po 
zw a la ją  budować nowe życie.

Zadania stojące przed n a ­
szym ak tyw em  gospodarczym 
są w ie lk ie , -wielostronne i  
trudne. Bez w a lk i n ie  będzie 
sufkcesów i  zw ycięstw . Jeżeli 
soc ja lizm  je s t d la  nas celem, 
to w spó łzaw odn ictw o jes t dro 
gą do niego. Po drodze te j k ro  
czą coraz w iększe zastępy. 
W brew  trudnościom  w p ro ­
w adźm y na tę drogę całą k la ­
sę robotn iczą S tolicy.

O planow ą pracą wszystkich 
o rgan iza c ji pa rty jnych

Narastające przed nam i z a - i zw iększyć ich  samodzielność i  
dania w ym aga ją od nas sta- odpowiedzialność. O rgan izacja  

le j i  dobrze przem yślane j mo­
b iliz a c ji s ił. N ie zdo łam y te ­
go dokonać bez u lepszenia sty 
lu  naszej p racy p a r ty jn e j — 
stw ie rdza tow . Z aw adzk i prze­
chodząc do następnego rozdzia­
łu  swego sprawozdani^.

B iu ro  O rganizacyjne K C  w y  
sunęło przed całą P artię  obo­
w iązek p lanow ania  pracy, sze­
regow ania  i  w ykonyw an ia  za­
dań w e d łu g  ich  ważności, kon ­
t r o l i  w yko na n ia  poleceń, w ła ­
ściwego rozdz ia łu  pracy.

T rzeba sobie jasno pow ie­
dzieć, że tego w szystkiego nie

Podstawowa je s t gospodarzem 
swojego te renu  i  n ie  pow inno 
być ważniejszego zagadnienia, 
k tó re  by uszło je j uwadze. W ła 
śnie w  rozbudzeniu sam odziel­
ności i  odpow iedzialności O r­
gan izac ji Podstaw ow ych leży 
ta jem n ica  w yzw olen ia  w ie l­
k ich , n iew yko rzystanych  s ił po 
ten c ja ln ych  naszej P a rtii.

P rzodująca P a rtia  —  to  prze 
de w szys tk im  przodujące orga­
n izacje  w  m iejscach pracy. 
P rzodow ać — oznacza pe łn ić  
W p ra k tyce  czołową ro lę  na 
■wszystkich odcinkach życia go 
spodarczego, po litycznego i  spo) °  p u m ,  ̂— *■*' - *-

p o tra fim y  jeszcze rob ić  ja k  na | j ecm ego, obejm ować ca ły  Trach
1 Tki - -i ' ______r -1____ i _

Samorząd naw iązuje ściślejszą wiąz 
z masami pracującym i

w icz na znaczenie na rad  w y -  -------  ^
tw órczych  d la  usp raw n ien ia  oszczędności.
pracy, l ik w id a c ji n ied óc ią g -l (Dalszy c ą g  na s tr. 4)

O m aw ia jąc pracę samorządu 
warszawskiego, te  w . Zaw adz­
k i stw ierdza, że p rzyczyną  n ie - 
domagań by ło  tu  oderw anie  
się od mas pracu jących, cha ­
rakte rys tyczne  d la  S tołecznej 
Rady N aradow ej i  Rad D z ie l­
n icow ych . M a ły  u d z ia ł ro b o t­
n ik ó w  w  pracach ra d  osłab ia ł 
w ięź z m asami p racu jącym i. 
Obecnie, dz ięk i re w iz ji składu 
rad i  zw iększeniu ud z ia łu  robot 
n ik ó w  i  radnych pochodzenia 
robotniczego —  nas tąp iło  znacz 
ne ożyw ienie p ra cy  Rady Sto 
łecznej, k tó ra  uzyska ła  też ba r 
dz ie j k lasow y cha rak te r. Sa­
m orząd w arszaw sk i w p rząg ł do 
p racy społecznej ponad S-.OOO łu 
dzi pracy. Jako z jaw isko  u je m ­
ne mówca określa  n ik ły  u - 
dz ia ł be zpa rty jnych  w  pracach 
SRN i  rad  dz ie ln icow ych. In ­
nym  n iepom yślnym  z jaw isk iem  
jest b ierne uczestn ictw o n ie ­
k tó rych  radnych  PZPR-owcóy,- 
w  pracach samorządu.

ty  p rący Zarządu M ie js k ie ­
go na uw agę zasługuje akcja 
systematycznego oszczędzania. 
P lan oszczędnościowy na ro k  

i bież. w ynos i 318 m ila . złotych.

Tow. Z aw adzk i p rzedstaw ia 
szczególnie ciężką sytuację
z podstawową organ izacją  p a r­
ty jn ą  i  organ izacją  zw iązkową, 
szkół warszawskich. Gm achy 
są eksploatowane od rana do 
późnego wieczora, co odb ija
się u jem n ie  na poziom ie pracy 
szkoły. B ud ow n ic tw o  nowe i 
rem onty  bu d yn kó w  szkolnych 
idą dość opieszale.

Po om ów ien iu  osiągnięć
w ładz m ie jsk ich  w  dziedzinie 
k o m u n ik a c ji i  upowszechnienia 
k u ltu ry , tow . Zaw adzk i zwraca 
jeszcze uwagę na przerosty ad­
m in is tracy jn e , is tn ie jące w  a- 
paracie  m ie jsk im . W ykonanie 
zadań, sto jących przed samo­
rządem, zależy w  dużym  stop­
n iu  od ściślejszej współpracy 
k ie ro w n ic tw a  Żarz. M ie jsk iegc

Dalszy rozdzia ł swego spra­
wozdania pośw ięcił tow . Za-, 
w adzk i zbilansow aniu w y n i­
kó w  g łów nych a k c ji p rzepro ­
wadzonych w  okresie po zjed­
noczeniowym - D z jęk i a k c ji w y ­
boru  ko m ite tó w  rodzic ie lskich 
w  312 szkołach, poważnie 
zm n ie jszy ły  się m ożliw ości od­
dz ia ływ an ia  re a k c ji na  szkołę.

leży. N ie  zawsze p o tra f im y  w 
gąszczu spraw  dostrzec rzeczy 
na jw ażnie jsze, n ie  zawsze_ pa­
nu je m y nań całością naszych 
zadań, c iąży na nas ty le  pracy 
„z  dn ia na dz ień“ .

P lan  p racy  pozw o li nam  u n i­
knąć szkod liw e j „żyw io ło w o ś­
c i", uch ron i nas od gubien ia  
się w  różnych akcjach, pozwo­
l i  nam  zm obilizow ać szeroki 
a k ty w  do zadań p a rty jn ych .

O bow iązek p lanow an ia  sto i 
przed w szys tk im i organ izac ja­
m i p a rty jn y m i, począwszy oo 
K W , a skończywszy na Oddzia 
łow e j O rgan izac ji P a rty jn e j. 
Szczególną uwagę zw róc ić  na 
leży na p lanow an ie  p racy w 
P odstawowej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j. Na szczeblu POP w  za­
kres p lanu  p racy wchodzić 
w in n y  m. in n y m i sp raw y szko 
le n ia  i  ag itac ji, te m a ty k i o r­
gan izacyjne j zebrań, p rzygoto­
w an ia  narad w ytw órczych, 
w spó łzaw odn ic tw a pracy itd . 
Za każde zadanie odpowiadać 
muszą wyznaczeni towarzysze, 
k tó ry m  należy w y jaśn ić  ich ro 
lę i  k tó rych  kon tro low ać nale 
ży w  pracy. P rzy  wyznaczaniu 
zadań un ikać należy m echani­
cznego ich rozdz ia łu  i  przest.rze 
gać zasady doboru w łaśc iw ych 
ludz i dla w yko na n ia  każde- 
g j  zadania.

Po to, aby nasze O rganizacje 
Podstawowe m og ły  pe łn ić  swo­
ją  k ie row n iczą  ro lę , należy

la rz  zadań i  p ra w id ło w o , n iez­
w łocznie je rozw iązyw ać, stale 
podnosząc k ie row n iczą  ro lę  P a r 
t i i  w  masach. Dużo do zrobie­
n ia  na tym  odcinku m ają  orga 
n izacje  p a rty jn e  w  b iu ra ch  i  
urzędach.

N ieod łącznym  czynn ik iem  do 
b re j p racy  p a rty jn e j jes t k r y ­
ty k a  i  sam okry tyka . K ry ty . ia  l  
sam okry tyka  chroni- nas przoa 
niebezpieczeństwem spoczywa­
n ia  na laurach, jest zasadni­
czym  w a ru n k ie m  postępów w  
naszej pracy. Nasza siła polega 
bow iem  na przyznaw aniu  s:ę 
do błędów, na ich w y ty k a n iu  
i  lik w id o w a n iu . Trzeba w  na­
szej robocie p a rty jn e j szerzej 
korzystać z k r y ty k i i  sam okry­
ty k i.  Trzeba bić w  tych, k tó ­
rzy  się przed nią  bronią. F a ł­
szywe am bicje nie mogą zga­
sić k r y ty k i i  sam o kry tyk i, lecz 
k ry ty k a  i  sam okrytyka, m usi 
zgasić fa łszyw e am bicje  i  za­
stąpić je p a rty jn y m  s ta n o w i­
skiem. I

S iła  i  w ie lkość nsszgj P ar­
t i i  kopczy swe przem ówienie 
tow . Z aw adzk i leży w a k ty w ­
ności w szystk ich  je j organiza­
c ji. K ażda organizacja p a r ty j­
na w in h a  dążyć do tegó, aby 
być godnym  oddziałem naszej 
w ie lk ie j P a rtii.  Jeśli p o tra fim y  
tego dokonać, dobrze spe łn im y 
naszą ro lę  w ychow aw ców  i  o r­
gan iza to rów  mas —  na droclYS 
do socja lizm u!
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(Dokończenie ze str. 3) 
W skazując na szereg poważ­

nych zm ian i  osiągnięć na te ­
ren ie  p rzem ysłu  budowlanego 
w  sto licy, na ciągłą w a lkę  o 
now e m etody pracy, m ówca 
stw ierdza, że je s t to  przede 
w szys tk im  w y n ik  p racy orga­
n iz a c ji w a rszaw sk ie j PZPR, 
k tó ra  w  te j walce m usia ła  prze 
zwyciężyć poważne przeszkody 
s taw iane przez w rogą ag ita ­
c ję  oraz prze łam ać niezrozu­
m ien ie  panujące w śród sa­
m ych ro b o tn ikó w  budow la ­
nych, M yśm y to p rze łam a li — 
oświadcza tow . ly iileck i.

Następnie tow , M ile c k i m ó­
w i o po trzebie um o ż liw ie n ia  
da lszych stud iów  robo tn ikom , 
p rzodow n ikom  i  rac jo n a liza ­
to rom  pracy, aby w y ro ś li z 
n ich  techn icy  i  inżyn ie row ie .

Za niezbędne uważa m ó w ­
ca w iększą popu la ryzac ję  o - 
siągnięć radzieck ich  p rzodow ­
ników  pracy. P rzyk ładem  te j 
n iezw yk łe  owocnej p o p u la ry ­
zac ji są osiągnięcia w  budow ­
n ic tw ie , w zorow ane na osią­
gn ięciach radzieckich.

Tow . M ile c k i m ów i następ 
n je  o konieczności zaopa try­
w a n ia  ro b o tn ik ó w  w  m a te ria ­
ły  i  narzędzia. W szelkie za 
ham ow ania  w  te j dziedzin ie 
zm nie jsza ją  rów nocześnie w y ­
dajność pracy i  tem po robót. 
O rgan izacje  p a rty jn e  w in n y  
EWTÓcdć na ten odcinek szcze­
gó lną uw ag ę  W inn y  one ró w ­
nież zw róc ić  uwagę na zdarza 
jące się jeszcze w y p a d k i m a r­
no traw nego obchodzenia się z 
m aszynam i 1 s iln ik a m i i  do 
ta k ic h  w yp ad ków  n ie  dopusz­
czać.

Tow . M ile c k i m ó w i rów n ież 
© niedociągnięciach w  M . Z. I i .  
i  w skazu je  m. in n y m i na zbyt 
m a łą  liczbę tra m w a jo w ych  w o 
zów  przyczepnych w  stosunku 
d c  ilośc i w ozów  m otorow ych , 
na  w a dy w  gospodarce tro łie y  
busam i, b ra k  części zam ien­
n ych  do sprowadzanych z za­
g ra n icy  Cheuasooów itp . 
S tw ie rdza , że podstaw ow a o r­
ganizacja  p a r ty jn a  zby t m a io

się ty m i spraw am i in tereso­
wała, że je j obow iązkiem  jest 
pomóc w  usp raw n ien iu  te j 
dziedziny- gospodarki.

M ów ca przechodzi następnie 
do zagadnień ■ o rgan izacy j­
nych. Domaga się m. in. pod­
niesien ia  poziomu ka d r p a r­
ty jn y c h , w yraża jąc przekona­
nie, że w in n y  one w p ływ ać 
na rozw ó j prac o rg an izacy j­
nych. P rzypom ina, że demo­
k ra c ja  w e w n ą trz -p a rty jn a  nie 
polega ty lk o  na przeprowadzę 
n iń  w yborów . W inna być sto­
sowana na codzień we wszyst­
k ich  dziedzinach życia p a r ty j­
nego i  w inna  u a k ty w n ić  
w szystk ich  cz łonków  P artii.

D uży nacisk k ładz ie  tow . 
M ile c k i na ua k tyw n ie n ie  bez­
pa rty jn ych . O stro gani spo­
tykane  w  n iek tó rych  w ypad­
kach ob ja w y lekceważenia bez 
p a rty jn y c h  i  usuw ania ich od 
dz ia ła lności społecznej. P a rtia  
w in n a  w ytyczać drogę, a ró w ­
nocześnie wciągać do wspóine 
go m aszerowania po te j d ro ­
dze najszersze masy bezpar­
ty jn ych .

M ów ca w skazuje na uzyska-
. 5* '̂-ągruęci¿i oraz na w ie l­

kość zadań, ja k ie  wysunę ła do 
zrea lizow ania  P a rtia  i  ośw iad 
cza, że m am y w szystk ie  dane, 
aby zm obilizow ać dla  w y k o ­
nan ia  tych  zadań całe społe­
czeństwo.

Kończąc, tow . M ile c k i 
s tw ie rdza : „P o w in n iś m y ' pod­
chodzić bardzie j k ry ty c z n ie  do 
wszystkiego, co rob im y , szu­
kać now ych , lepszych metod. 
P ow inn iśm y pam iętać, że p ra ­
cu je m y  w  s to licy , na k tó rą  
wszyscy pa trzą  i  ta k  re a liz o - i 
w ać zadania p lanu  6-letniego, 
aby im ię  ro b o tn ik a  w arszaw ­
skiego, im ię  PZP R -ow ca w a r­
szawskiego sta ło  się synoni­
m em  nieugiętego, entuziastycz 
nego b o jo w n ik a  o zwycięstwo 
soc ja lizm u” .

Delegaci na g ro dz ili przem ó­
w ie n ie  d ługo n ie m ilkn ą cym i 
oklaskam i.

Przew odniczący udzie la n a - 
•tępraie głosu dow ódcy DOW .

tow . gen. R o tk iew iczow i. O kla
skam i p rz y jm u ją  delegaci o- 
świadczenie m ów cy, że zabie­
ra  glos w  im ie n iu  żo łn ie rzy, 
podo fice rów  i  o fice rów  ok rę ­
gu warszawskiego, w  im .em u 
m łodych dowódców  ludow ych , 
w  im ie n iu  A kad em ii Sztabu Ge 
neralnego im . gen. Ś w ierczew ­
skiego i  w  im ie n iu  żo łn ie rzy  i 
dowódców ;p ierw sze j d y w iz ji 
p iechoty im . Tadeusza K o ­
ściuszki.

S tw ierdza jąc, że Odrodzone 
W ojsko Polskie służy i służyć 
będzie Polsce budu jące j socja 
lizm , m ówca podkreśla n iez ło ­
m ną w o lę  żo łn ie rzy  i  dow ód­
ców tego wojska, u trzym an ia  
poko ju  w  sojuszu z p rzo d u ją ­
cą siłą obozu postępu, Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  i  jego wspa­
rć ałą arm ią. M ówca przypom i 
na słowa Prezydenta B ie ru ta , 
k tó ry  pow iedzia ł, że trzeba 
w ięce j uw ag i poświęcać obron 
noścd k ra ju  i  stw ierdza, że żo ł­
nierze, o fice row ie  i pd o fice ro - 
w ie, cz łonkow ie  P a r t i i i  Z M P - 
owcy, p rzodu ją  w  re a liz a c ji te 
go zadania skup ia jąc  w o kó ł 
siebie bezpa rty jnych  i  w y k u ­
w a ją  jedność Odrodzonego 
W ojska Polskiego.

Gen. R o tk iew icz om aw ia 
rów n ież ud z ia ł w o jska w  odbu 
dow ie  s to licy  i  k ra ju . Kończąc 
wznosi o k rz y k  na cześć jedno

ści W ojska Polskiego z ludem  
pracu jącym  P o lsk i Ludow e j.

Delegaci wznoszą wśród en­
tuz jastycznych ok lasków  o- 
k rz y k i na cześć Odrodzonego 
W ojska Polskiego.

'Następnie p rzem aw ia  tow. 
K o rycka  z F a b ry k i C u k ie rkó w  
Fuchsa. M ó w i ona o w yko na ­
n iu  p lanu 3-le tn iego  przez fa ­
b rykę  ju ż  19 k w ie tn ia  br. i 
podkreśla, że w zrost współza­
w odn ic tw a p racy  p rzyczyn ił 
się do zw iększenia zarobków  
pracow ników .

Burza ok lasków  wstrząsa 
salą obrad, gdy przew odniczą­
cy tow. Zaw adzk i ko m u n iku je
0 p rzybyc iu  na kon fe renc ję  
w ie lk iego poety i  b o jo w rrk a  
postępu Pablo N erudy. Tow. 
Zawadzki przypom ina, że Pa­
b lo  N eruda, w y b ra n y  przez 
naród c h il i js k i na senatora z 
ważnością m andatu do 1950 r.. 
prześladow any przez re a k c y j­
ny  rząd za swe postępowe prze 
konania zm uszony został do 
opuszczenia k ra ju . A le , choć 
przebyw a poza g ran icam i 
swej ojczyzny, n ie  usta je  w  
prowadzeniu w a lk i o wolność
1 postęp.

Następnie —  wśród hucz­
nych { d łu g o trw a łych  'oklas­
kó w  "w ita  K on fe ren c ję  Palplo 
Neruda, k tó ry  oświadcza m- 
inn .:

„Wasze gorące przy jęc ie  to 
d la  m nie  najcenniejsza- k r y ty ­
ka lite racka . L ite ra c i szukali 
daw n ie j aprobaty swej tw ó r­
czości w  salonach, dziś szuka­
m y je j w  sercach lu d u ” . M ó ­
w iąc o swej książce, poświęco 
ne j jya lkom  rep u b lika n ó w  h i­
szpańskich, k tó re j fragem en ty  
przedrukow ane zostały w  ga­
zetkach fro n to w ych  żo łn ie rzy 
rep u b lika ń sk ie j H iszpan ii. Ne­
ruda dodaje: „N a jw iększą  na ­
grodą dla współczesnego poety 
jest, gdy jego poezja splata się 
z o fia rn ą  w a lką  b o jo w n ikó w  
o 'w olność“ ,

„ Im p e ria liś c i am erykańscy— 
m ów i następnie — k tó rzy  opa 
n o w a li w szystk ie  bogactwa A - 
m er.yki Ła c iń sk ie j, duszą 
w sze lk i odruch w a lk i w o lno ­
ściowej narodów  tego k o n ty ­
nen tu “  W im ie n iu  tych na ro ­
dów  przekazu je  Neruda K on fe  
re n c jl serdeczne pozdrow ienia 

słowa uanania d la  w ys iłk ó w  
mas lu dow ych  P o lsk i w  dzie­
dzin ie  odbudowy.

„G ó rn ic y  i robotn icy, k ra jó w  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j są prze­
śladow ani n ie  ty lk o  dlatego, 
że walczą o swą niepodległość, 
ale dlatego, że w idzą w  Zw iąż 
ku  • R adzieck im  i  w  k ra ja ch  
de m okra c ji lu do w e j b o jo w n i­
k ó w  o wspólną sprawę. P rag­

nę, żebyście zapam iętali, że 
wasz czyn odbudowy jest ak­
tem solidarności, k tó ry  napeł 
nia nadzie ją  nasze narody. Po 
ko jow e  budow n ic tw o ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
jest podstawą naszej wspólne j 
w a lk i o po kó j“ .

Poeta c h ilijs k i z łożył następ 
nie ho łd  Polakom , k tó rzy  w a l 
czy li w  szeregach m iędzynaro 
dowej brygady o wolność Htsz 
pan ii oraz na zakończenie od­
czyta ł swój w iersz, zadedyko­
w any „O brońcom  M a d ry tu  z 
r. 1946“ .

Następna m ów czyni tow . po 
s ianka M arczakowa o m ó w ią  
sprawę współzawodnictwa pra 
cy wśród kob ie t i  podkreś liła , 
że istn ie jące p jz y  CRZZ Rady 
Kobiece stać się musąą waż­
nym  orężem zorganizow ania 
ruchu w spółzawodnictwa
wśród kobiet.

Na wniosek p rezyd ium  K on 
fereneja w yb ra ła  delegację w  
składzie: tow , tow . prezydent 
m. st. W arszawy T o łw iń sk i, 
K ra je w sk i, M arczakow a, L e ­
wandow ski. Pannerako,

Delegacja udała się do am ­
basady b u łg a rsk ie j i  złożyła 
am basadorow i K ozovsky ‘emu 
w  im ie n iu  de legatów  kondoton 
ćje z powodu zgonu Gaorgi 
D ym itrow a .

O brady trw a ją .

Pablo Neruda na Konferencji 
Warszawski ej

Z A K O Ń C Z E N I*  KtTKSTT 
W IC ED YR EKTO R Ó W  S Z P IT A L I 
W Ośrodku Szkoleniowym M i­

nisterstwa Zdrowia w Zagórzu za 
kończono ogólnopolski kurs szko­
leniowy zastępców dyrektorów  
szpitali.

Knrsand zapoznali się z zagad­
nieniam i, z Jakimi zetkną się w 
•w o je j pracy 1 otrzym ali doskona 
ta przygotowanie Ideologiczne, 
le k  zadaniem będzie wyszukanie 
nowych metod pracy w  azpltalnlc 
tw le.

ZA M P  N A  CZESC ŚW IĘTA  
22 L IP C A

W  związku ze zbliżającą się 5 
rocznicą Manifestau P K W N  m ło­
dzież akadem lck" wzeszona w szc 
regach ZA M P  zobowiązała się w 
okresie fe rii letnich wzmóc maso 
wą akcję zwalczania analfabetyz­
mu.

Akadem icy przeszkolą ogółem 
przeszło 11.800 osób.

FA B R Y K A  M A S ZY N  
P A P IE R N IC ZY C H  W  NOWEJ 

S IE D Z IB IE
(Koresp. wt.) Fabrykę maszyn 

papierniczych z Jeleniej Góry 
przeniesiono do Cieplic, gdzie znaj 
duje się odpowiedni lokal i  dzię­
k i temu istnie ją możliwości rozbu 
dowy urządzeń fabrycznych i zwięk  
szenla produkcji, (ski)

ZD O B Y W C ZY N I I  M IEJSCA  
W A N K IE C IE  C E N T R A LI

M LEC ZA RSK IEJ•
W ramach obchodu „D nia Spó! 

ńzielczości" odbyło się w Char­
sznicy pow. Miechów uroczyste 
wręczenie ob. Stanisławie Jopek, 
żonie małorolnego chłopa z W ito­
w ie, zdobywczyni I  miejsca w  o- 
ęótnopolskiej ankiecie centrali 
mleczarskiej „Jak żywię i pielęg­
nuję m oją krowę** — nagrody 
postaci dw uletniej, rasowej Jałów 
ki.

R A D IO O D B IO R N IK I 
D L A  Ś W IETLIC  I  S Z T IT A L I 
Do Biele nadszedł transport 500 

■radioodbiorników przeznaczonych 
dla świetlic, szkół i szpitali, które 
w  br. zostaną zradlofonizowane.

W  M A J. PA W ŁO W IC E  
ROZPOCZĘŁY SIĘ Ż N IW A  

W m ajątku Pawłowice zespołu 
Wądroże W ielk ie , pow. Legnica, 
rozpoczęły się już żniwa. W  
pierwszym dniu prac skoszono 
zbóż z 26 ha gruntu.

D A LSZE AW ANSE ROBOTNIC  
PR ZEM YSŁU  ODZIEŻOW EGO  
W  przemyśle odzieżowym ofarzy 

m ały ostatnio stanowiska kierów  
nicze dalsze trzy. robotnice. Tow.

Bronisława Melcerówna została 
kierownikiem  fabryki konfekcyj* 
nej w W ejherowie. Zofia Pogo­
nie wska została k ierow nik iem  te eh 
nicznym fabryki w Gnieźnie, a 
M elania Ciek kierow nikiem  pro­
dukcji jednego 7. oddziałów wroc 
ławskich ZPO.

S TU D E N C I N A  PR AK TYC E  
W PGR

*b-osobowa grupa studentów  
W ydz. Rolnego Uniw ersytetu W re« 
ławsklego wyjechała na praktyki 
wakacyjne do m ajątków  Państwo
wych Gospodarstw Rolnych. Stu­
denci pracować będą w obranej 
przez siebie specjalności, wykonu 
jąc równocześnie prace bieżące 
we wszystkich działach gospodar­
stwa.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  
W  ZBIÓ RCE N A  SFOS 

W ojewódzki K om itet dbudowy 
Stolicy w Rzeszowie wezwał Wo­
jew ódzki Kom itet SFOS w K ie l­
cach do współzawodnictwa w  ©- 
siągnlęciu ponad plan jak n a jw y t 
szych efektów zbiórkowych w 
stosunku procentowym.

138 TYS. TU C Z N IK Ó W  
ZA K O N T R A K T U JE  

WQJ. K R A K O W S K IE  
W  woj. krakowskim  trw a ją  przy 

gotowania do nowej kontraktacji 
trzody chle’wnej. Plan te j akcji 
przewiduje zakontraktowanie w 
1950 roku — 138 tys. tuczników.

NOWE F A B R Y K I 
N A  POMORZU

D yrekcja przemysłu miejscowe­
go w Bydgoszczy urucham ia na 
Pomorzu szereg nowych zakładów  
produkcyjnych. M . in. powstaną: 
pierwsza w  k ra ju  fabryka akor­
deonów, fabryka listew i ram  oz­
dobnych, największe w k ra ju  za­
kłady bednarskie oraz fa b ryk i 
sprzęta żeglarskiego 1 sportowego.

KURS D LA  K IE R O W N IC Z E K
ZESPOŁÓW  C ZY TE L N IC Z Y C H  
W  Lodzi rozpoczął alę kurs dla 

kierowniczek zespołów czytelni­
czych, zorganizowany z in ic ja tyw y  
Zarządu Łódzkiego L ig i Kobiet. W  
kursie tym  bierze udział 40 ak ty ­
wnych działaczek oświatowych 
L K .
N A R A D A  OSZCZĘDNOŚCIOW A  

C E N T R A LI RYBNEJ  
Z In ic ja tyw y Z w. Zaw. Pracow­

ników Spółdzielczych w Szczeci­
nie odbyła się krajow a narada o- 
szrzędnościowa Centrali Rybnej.

W dyskusji przedstawiciele wszy 
stkich branż Centrali Rybnej, na 
tle uzyskanych doświadczeń, po­
dali szereg projektów usprawnie­
nia gospodarki rybnej.

W yn ik i obrad 4 ministrów wielkim  
sukcesem zwolenników- pokoju

WieTM poeta i bojownik postępu Pablo Neruda brał udział 
w poniedziałkowych obradach Konferencji Warszawskiej.

A r ty k u ł „ Iz w ie s tii o sesji Rady M in is tró w  ' Spraw Zagraniczny c li
M O S K W A  (PAP). —  D zienn ik  „ Iz w ie s tii, “  o p u b liko w a ł a r­

ty k u ł K ucłriaw cew a za ty tu łow a ny  „P o  p a ry s k ie j sesji R ady M i­
n is tró w  S praw  Z agran icznych“ , ana lizu jący  glosy p rasy za­
gran iczne j o w yn ikach  te j sesji. K u d ria w c e w  podkreśla , że 
w  ogólne j ocenie w y n ik ó w  sesji p a rysk ie j w  prasie ra g ra n ic *- 
ne j przeważa jeden podstaw ow y m o tyw . M o tyw e m  ty m  jest 
«znanie bezspornego fa k tn , że zarówno zw o łan ie  sesji Rady 
M in is tró w , ja k  i  kom u n ika t, o p ub liko w a ny  po je j  zakończeniu 
św iadczy o odejścia m ocarstw  zachodnich od ic h  p o lity k i 
antypoezdam skle j.

W y n ik i sesji pa rysk ie j —  p i­
sze a u to r —  to  w ie lk i sukces- 
zw o lenn ików  pcfeoju i  m iędzy 
na rodow e j w spółpracy.

Jeszcze n iedaw no ko ła  rzą­
dzące.St. Z jednoczonych i A n ­
g l i i  zapew nia ły, że n iem ożiiw e 
jes t zaw arcie ja k ieg oko lw iek  
porozum ienia ze Zw . Radziec­
k im . K o ła  te, ja k o  ce l swej po 
l i  ty k i p o s ta w iły  sobie rozb ic ie  
św iata, podsycanie psychozy 
w o jenne j i  s tw orzen ia  atm oeie 
ry  naprężenia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych.

K lę ska  podżegaczy w o jennych

Tego rodza ju  poglądy —  kon 
ty n u u je  au to r —  pon ios ły  ,w 
P aryżu klęskę. Ś w ia tow a op i­
n ia  pub liczna jeszcze raz  m ia ­
ła  możność przekonać się o 
słuszności stanow iska przed­
s ta w ic ie li ZSRR, k tó rz y  zaw ­
sze zapew n ia li, że można osiąg 
nąć porozum ien ie w  spraw ie 
n iem ieck ie j p rzy  dobre j w o li 
obu stron i  w  w a run kach  u - 
znania zasady w spó łp racy m ię  
dzynarodow ej na podstaw ie 
równości.

K u d ria w c e w  podkreśla da­
le j, że d ru g im  m otyw em  po­
w ta rza ją cym  się w  kom enta ­
rzach p rasy zagranicznej jest 
zwrócenie uw ag i na fa k t, że 
chociaż k o m u n ika t opub iikow a 
ny  po zakończeniu sesji parys 
k ie j s tw ie rdza , iż  n ie  osiągnię­
to porozum ien ia  w  spraw ie 
jedności gospodarczej i  p o li­
tyczne j N iem iec —  w yraża  jed 
nakże dążenie czterech m o 
ca rs tw  do kon tynuo w a n ia  w y ­
s iłków , by  to  porozum ien ie  o - 
siągnąć.

T e  pozytyw ne s trony  sesji 
paryskiej} —  pisze K ud ria w cew  
— są ty m  ważniejsze, że po­
rozum ienia, o k tó rych  m ów i
się w  kom u n ikac ie  osiągnięto 
jedyn ie  w  rezu ltac ie  wyrzecze­
nia  się przez m ocarstw a za­
chodnie kon tynuo w a n ia  ich  do 
tychczasowej p o lity k i.

M ocarstw a zachodnie prze­
m ilczaw szy fia sko  swej p o lity  
k i „z im n e j w o jn y “ , zmuszone 
b y ły  do jść do porozum ien ia  w

spraw ie N iem iec, porozum ie­
n ia  niedostatecznego w p ra w ­
dzie, lecz zgodnego z decyzja­
m i poczdam skim i konsekw ent­
n ie  b ro n io n y m i przez Z w . R a­
dz ieck i i  n ie  ta n ie j konsękw ent 
n ie  od rzucanym i przez m oca r­
stwa zachodnie.

O p in ia  mas pracu jących

Sprawa polega na tym  —  
k o n tyn u u je  K ud ria w cew , żc 
ko ła  rządzące S t  Z jednoczo­
nych i  in n ych  m ocarstw  za­
chodnich n ie  mogą nie  liczyć 
się z w zm aga jącym  się ruchem  
w  ob ron ie  p o ko ju  i  w spó łp ra ­
cy między,narodo-wej, z ruchem  
przeciw ko przygo tow an iom  no 
w e j w o jn y . S tanow isko Zw .

Radzieckiego w  spraw ie uregu 
Iow ania  w szystk ich  p ro b le ­
m ów  pow ojennych w  te j lic z ­

bie i  sp raw y n iem ieck ie j, spo­
ty k a  się z coraz w iększym  po­
parciem  ze s trony  najszerszych 
w a rs tw  św ia tow e j o p in ii p u ­
b liczne j. W p łynę ło  to  na prze­
bieg obrad nad spraw ą N ie ­
m iec na seeji pa rysk ie j. W ie l­
k i  w p ły w  na stanow isko m o­
ca rs tw  zachodnich w y w a r ł tak 
że fa k t, iż  co raz ' groźniejsze 
sym ptom y k ryzysu  gospodar­
czego w  S t  Z jednoczonych i 
E urop ie  Zachodn ie j naw et na j 
ba rdz ie j zaślep ionym  ludz iom  
pozw a la ją  zrozum ieć, że p o li­
tyka  rozb ic ia  N iem iec i  E u ro ­
py  obraca się p rzec iw ko  je j 
tw órcom .

D ziw ne i  n iepoważne są pró 
by  _ p rzyw ódców  am erykań­
sk ie j p o lity k i zagranicznej w  
te j liczb ie  sekre tarza Stanu 
Achesona, p rzyp isyw a n ia  m o­
carstw om  zachodnim  dążenia 
do ob rony  in te resów  narodu 

 ̂ n iem ieckiego. Fałszowanie rze 
czyw istości potrzebne b y ło  k ie  
ro w n ik o ip  rządu USA. by  u - 
k ry ć  przed am erykańską 'o p i­
n ią  pub liczną  bezsporny fa k t,

ze naród n iem ieck i coraz lep ie j 
rozum ie is to tę  ro z b ij ackie j po­
l i ty k i m ocarstw  zachodnich i  
coraz ka tegoryczn ie j domaga 
się w prow adzen ia  w  życie pro 
pozycji radz ieck ich  o p o litycz ­
nej i  gospodarczej jedności N ie  
mieć. ja k  rów n ież o ja k  n a j­
szybszym poko jow ym  uregu lo ­
w an iu ' zagadnienia N iem iec.

W y n ik i sesji p a rysk ie j Rady
M in is tró w  S praw  Z agra incz- 
nych —  k o n k lu d u je  K u d r ia w ­
cew —  jeszcze raz po tw ie rdz i 
ły  słuszność stanow iska Zw . 
Radzieckiego, k tó ry  zawsze u - 
przedzał, iż  w sze lk ie  p ró b y  roz 
w iązan ia ważnych prob lem ów  
m iędzynarodow ych bez udzia­
łu  Zw . Radzieckiego są n ieu ­
chronn ie skazane na fiasko. 
W y n ik i sesji pa rysk ie j m ów ią 
n iezb ic ie o b a n k ru c tw ie  p o lity  
k i  separatystycznego u regu lo ­
w an ia  spraw y Niem iec.

P orozum ienia osiągnięte na 
sesji pa rysk ie j s ta ły  się m o­
ż liw e  je dyn ie  dlatego, że m o­
carstw a zachodnie weszły na 
drogę w za jem nych ustępstw  
zgodnych z zasadami poczdam 
sk im i.

Zakończenie obrad Z jazdu 
Zw. Zaw. Prac. F inansow ych

W  osta tn im  d n iu  obrad K ra ­
jowego Z jazdu Zw iązku Za­
wodowego P raco w n ików  F i­
nansowych, Z jazd  m in u tow ą  
ciszą uczcił pam ięć zm arłego 
p rem iera  re p u b lik i bu łg a rsk ie j 
Georgi D y m itro w a  oraz upo­
w a żn ił P rezyd ium  do w ys ian ia  
depeszy kon do lency jne j na rę ­
ce Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow n ikó w  F inansowych B u ł­
g a r i i

W  dysku s ji nad wygłoszony
m i re fera tam i, om ów iono spra­
wę w a lk i o pokój, konieczność 
in tensyw nego szkolen ia ideo­
logicznego ‘ cz łonków  Z w iązku, 
zagadnienie w spółzaw odn ictw a 
p ro cy  i  oszczędności.

Po zam kn ięc iu  dyskus ji i  
złożeniu sprawozdań z poszczę 
gó inych ko m is ji, Z jazd  p rz y ­
ją ł szereg uchw a ł, w  k tó rych  
postanow ił m. in . w łączyć ma 
sowo apara t fina nso w y do o -

gólnego ruchu  w spółzaw odnic 
tw a  p ra c y z o rg a n iz o w a ć  a k ­
ty w n y  udz ia ł mas zw iązko­
w ych w  samym aparacie przez 
zastosowanie w łaśc iw e j k laso­
wo p o lity k i poda tkow e j, k re ­
dy tow e j i  ubezpieczeniowej.

Z jazd  w ezw ał w szystk ie  ko ­
m ó rk i organ izacyjne i  m asy 
zw iązkow e do podjęcia zobo­
w iązań p racy oraz zobow ią­
zań k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych 
d la  uczczenia V  roczn icy og ło­
szenia M an ifes tu  L ipcowego 
P K W N  oraz z w ró c ił uw agę na 
kluczow e zagadnienie, ja k im  
jest p rzygotow anie  w  szer­
szym zakresie k a d r  a k ty w u  
związkowego, z w iększym  u -  
w zg lędn ien iem  n iż  dotychczas 
kob ie t, m łodzieży i  be zp a rty j­
nych.

Po uchw a len iu  rezo luc ji,’ 
Z jazd dokonał w yb o ru  w ładz 
Z w iązku.

Nie ma miejsca dla spekulantów 
w zarządach spółdzielni gminnych

Wybory w gminnych spółdzielniach „Samopomoc Chłopska“
W  całym kra ju  odbywają się zebrania członków  gminnych 

spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ , W  czasie zebrań tych 
chłopi omawiają w yn ik i pracy spółdzielni oraz przeprowadza­
ją w yb o ry  no w y  c li w ładz gminnych spółdzielni. Jak w ynika 
z nadchodzących wiadomości do now ych zarządów wybierani 
są wszędzie chłopi mało i  średniorolni.

Konferencja Warszawska obraduje

W w o j. ś ląsk im  zebrania 
wyborcze gm innych  spółdzie l­
n i od b y ły  się ju ż  w  120 m ie j­
scowościach.

W  zebran iu w yborczym  w  
H alem bie, pow. K atow ice, 
wzdęło udz ia ł 55 proc. kobiet. 
B ra ły  one ż y w y  udz ia ł w  d y ­
skusji, w ysu w a jąc  konkre tne  
w n iosk i, zm ierza jące do u -  
spraw n ien ta  dz ia ła lnośc i sp ó ł­
d z ie ln i

Z radością p rz y ję li chłopi, 
zebrani na zebran iu  w y b o r­
czym  w  Makoszowaeh, pow. 
ka to w ic k i, zfn ianę sta tutu 
gm innych  spó łdz ie ln i, podkre ­
ślając, że d z ię k i bezpośred­
n im  w yb oro m  w e jd ą  do w ładz 
spółdzielczych ludz ie  zw iąza­
n i z in te resam i m a ło ro lnych  
chłopów.

N  a zebran iu w yborczym  
w  gm in ie  in s ie ń , poddano o- 
s tre j k ry ty c e  dzia ła lność sta­
rego zarządu. W  ożyw ione j dy  
skus ji k ilk u n a s tu  m ów ców 
p rzedstaw iło  w n io s k i usp raw ­
n ien ia  pracy spó łdzie ln i. M. 
in . zobow iązano zarząd do

zorgan izow ania z lew n i m leka, 
uchw a lono zakupien ie  2 mio- 
ca ra i dla ośrodka maszyno­
wego.

U darem nione p róby 
w prow adzen ia  bogaczy

W  gm. K ro m o łó w  większość 
chłopów" pokrzyżow ała  p róby  
e lem entów  rea kcy jn ych , u s i­
łu ją c y c h  w p row a dz ić  do no­
wego zarządu b. k ie ro w n ik a  
spó łdz ie ln i, T u r le ja  —  bogacza 
w iejskiego. W  w y n ik u  w yb o­
ró w  w yb ra n o  zarząd spółdziel 
n i, złożony z m a ło - i  średnio­
ro ln ych  chłopów.

N a zebran iu  w yb o rczym  w  
Ł u b iu , pow. G liw ice , zebran i 
podda li k ry ty c e  dotychczasową 
dzia ła lność zarządu spó łdz ie l­
n i, s tw ie rdza jąc  b ra k  za in te­
resow ania zarządu d la  potrzeb 
m łodzieży i  kob ie t. P rzem a­
w ia ją c y  w  dyskus ji,' w  im ie ­
n iu  m łodzieży, ob. S korupka, 
w y ra z ił radość z powodu 
zm ian  s ta tu tow ych , k tó re  prze 
w id u ją  w iększą pomoc spó ł­
d z ie ln i gm innych  p rzy  up ow -

I I  s r
» e t

Zadania te ch n ikó w , gazow n ików  
i  wodociągowców w p lan ie  6 le tn im

W Łodzi rozpoczął swe obra 
dy  X X V I  trz y d n io w y  zjazd poi 
sk ich  gazow ników , wodociągo 
w ców  i techn ików  san itarnych.

Na zjazd p rzyb y ła  ośmiooso-' 
w a delegacja gazow n ików  i wo 
dociągow ców czechosłowackich 
z inż. F ranc iszk iem  S tu lik ie m  
na czele.

W im ie n iu  m in is tra  B ud ow ­
n ic tw a  Z jazd p o w ita ł w icem i­
n is te r Ju liusz  Żakow ski. M ó w ­
ca wskazał, iż  przed po lsk im i 
ga zow n ika m i, wodociągow cam i 
i  techn ikam i san ita rn ym i sto­
ją  poważne zadania nakreślone,

w  p lan ie  sześcioletnim . Zada­
n ia  te zostaną szybcie j i  spraw  
n ie j w ykonane, o ile  Z jazd  znaj 
dzie w łaściw e rozw iązanie dla 
rozw o ju  w spó łzaw odn ic tw a p ra  
cy i  a k c ji rac jon a liza to rs tw a  
w śród ro b o tn ik ó w  ’ in żyn ie ­
rów .

R e fe ra t na tem at sześciolet­
niego p lanu  g a z y fik a c ji P o lsk i 
w yg łos iła  inż. Jadw iga Szpa- 
kowska. D ru g i re fe ra t, pośw ię­
cony zagadnieniu w y k o rz y s ty ­
w an ia  w ód g run tow ych , w yg ło  
s ił członek de legacji Czechosło 
w ack ie j —  docent irvż A r Aug-u 

S u k o v % .

saechnieniu ośw ia ty, k u ltu ry  
i  sportu na wsi.

W ye lim ino w a n ie  spekulantów

W  w o j. rzeszowskim  odby­
w a ją  się rów n ież w yb o ry  do 
w ładz  gm innych  spółdzie lń; 
„Sam opom oc Chłopska“ . W 
pow. G orlice  przeprowadzono 
w y b o ry  .w  3 gm inach, p rzy  
w ie lk ie j fre k w e n c ji u p raw n io ­
nych do głosowania. Do zarzą 
dów  w esz li m a ło  i  ś redn io ro l­
n i ch łop i. W  pow. Jasło do 
w ładz g m inn ych  spó łdzie ln i, 
oprócz m a ło  i  ś redn ioro lnych 
chłopów , wybTano także rob o t 
n ikó w  p rzem ysłu  naftowego.

W  czasie w yb o ró w  w e w si 
Bukow sko, pow. Sanok, m ało 
i  ś redn io ro ln i ch łop i u trą c il i 
kan dyd a tu rę  bogacza - ko m b i­
natora, cz łonka  poprzedniego 
zarządu. W  pow. Dębica chłopi, 
po k rzyżow a li p ró b y  elem entów 
spefculandkidh i  bogaczy, zmie 
rzające do w prow adzen ia  do 
zarządów gm innych  spó łdzie l­
n i —  \yrog ieh elem entów. W y­
sunięto ko n k re tn e  postu la ty , 
m ające na ce lu  uspraw nien ie  
dz ia ła lności spó łdz ie ln i g m in ­
nych..

W  pow  ła ńcu ck im  na zebra 
niach g rom adzk ich  ch łop i do­
m agają się ostatecznego w ye ­
lim in o w a n ia  w  w yborach  ele­
m entów  speku lanck ich  i  boga­
czy w ie jsk ich  z zarządów 
gm innych spó łdzie ln i.

U spraw n ien ie  dzia ła lności 
spó łdz ie ln i

W w o j. lu b e lsk im  zebrania, 
wyborcze do w ładz  gm innych  
spó łdz ie ln i od b y ły  się w  116 
gminach.

Po sprawozdaniach ustępu­
jących zarządów, w y w ią z y w a ­
ły  się na zebraniach ożyw ione 
dyskusje, w  czasie k tó rych  
ch łop i dom agali się usp raw n ię  
nia dz ia ła lności spó łd z ie ln i 
gm innych. ‘ ^

V  skład now oobrahych za­
rządów. złożonych z m ało  i  
średn io ro lnych  chłopów, w e ­
szło oik. 30 proc. b e z p a rty j­
nych. 10 proc. sk ładu nowych 
zarządów gm innych  spó łdz ie l­
n i ^Samopomoc Chłopaka“  <2K r 
Bowd« fcohćeS®,

. S P O R l i -

S koneck i m is trzem  P o is k i 
po raz czw arty

wizatarom przeprewa dzenle rozgry  
wek według planu, W grze  m ie-

SkonecM zdobył po raz czwarty  
ty tu ł mistrza Polski w  grze poje­
dynczej m ężczyzn- W  finale tu r­
n ie ju  w  Bielsicu spotka ł się z P ią t­
k ie m , k tó reg o  zwyciężył 8:1, 8:0,
6 w

Z w y c ię s tw o  S k o n e c k ie fio  b y ło  
n a d s p o d z ie w a n ie  ła tw e . G ra ł o n  z 
n ie b y w a łą  a m b ic ją , s ta r tu ją c  do 
b e z n a d z ie jn y c h  z d a w a ło  b y  s ię  p i­
łe k . S k o n e c k i w ło ż y ł w  g rę  f in a ­
ło w ą  w ie le  e n e rg ii,  g ra ją c  na  w y ­
n ik .  P ra g n ą ł o n  u d o w o d n ić , że is to t  
n ie  je . it  n a jle p s z y m  te n is is tą  P o l­
s k i.

W  f in a le  g r y  p o je d y ń c z e j k o b ie t 
J ę d rz e jo w s k a  z w y c ię ż y ła  K a ra ib ­
ską  6:1, 6:1.

Częste o p a d y  u n ie m o ż liw iły  o rga

«zanej fin a ł odbędzie się m iędzy 
par\ j J Odrzejowsćka — Skonecki a 
zwyci ęzc a m i spotkania Budowska 

Piątek — małżeństwo Tłoczyń- scy.
D o  finału  gry podwójnej m ęż­

c z y z n  z w k a l i i ik o w a l i  s ię  już S ko ­
n e c k i i  B e łd o w s k i.  D ru g i f in a l is ta  
w y ło n i  s ię  ze s p o tk a n ia  ‘ H ebda  — 
P ią te k  — N ie s tró j  — C h y t ro w s k i.  
M ecz ty c h  o s ta tn ic h  p rz e rw a n o  
w s k u te k  deszczu p rz y  s ta n ie  1:6, 
8:6, 10:8 d la  p a ry  H eb d a , P ią te k .

W  g ra c h  p o je d y ń c z y c h  ju n io ró w  
ro z e g ra n o  d o ty c h c z a s  s p o tk a n ia  U  
ru n d y ,  zaś w  g rze  p o d w ó jn e j — 
p ie rw s z e j.

Zwycięstwo w iose ł p o ls k ic h  
w Szwecji

Jak Już donosiliśmy, międzypań­
stwowy mecz wioślarski Polska — 
Szwecja rozegrany na lorze rega- 
towym  w  Simlangsdalen, zakończył 
się naszym zwycięstwem 4:2.

S ukces b a rw  p o ls k ic h  Jest tym - 
bardzlej cenny, że uzyskany zo­
s ta ł na o b c y c h  w o d a ch . Na podkee 
ś le n ie  z a s łu g u je  d osko n a ła  postaw a  
w s z y s tk ic h  za łó g , k tó re  w y k a z a ły  
w y ró w n a n ą  i  . d o b rą  fo rm ę . W  
d w ó jk a c h  bez i  ze s te rn ik ie m  P o ­
la c y  u le g l i  d o p ie ro  po  w a lc e  na ca ­
łe j  d łu g o ś c i to ru .

W yniki: JedymM — i)  Verey  
(Pol.) — 7;54,6, 2) Brunąui&t (Szw.)
— 8,‘OS,4. D w ójk i podwójne: 1) Pol­
ska — 7 ;30,4, 2) Szwecja — 7^7*2. 
D w ó jk i bez stern ika: 1) Szwecja
— 8;00, 2) Polaka — 8;22,2. D w ójk i 
ze sternikiem : 1) Szwecja — 8:20,8, 
2) Polska — 8 8 .  Czwórki bez 
s te rn ik a :  1) P o lska  — 7; 14, 2) Szw© 
c ja  — 7; 19. C z w ó rk i ze s te rn ik ie m : 
1) P o ls k a  — 7;21, 2) S zw e c ja  — 
7;26,6.

Im p re zy  sportow e w W arszaw ie 
w d n iu  Święta O drodzenia

Na k o n fe re n c j i  p rz e p ro w a d z o n e j 
w  po n ied zia łek  w  W U K F  ustalono, 
że g łó w n ą  im prezą  sportow ą w  
W arszaw ie  w  dn iu  Ś w ięta  O d ro ­
d z e n ia  b ęd z ie  b ie g  s z ta fe to w y  na 
tra s ie  W Z  — Belweder.

P o n a d to  z o rg a n iz o w a n e  będą  za­
w o d y  p ły w a c k ie  na W iś le  w  k o n ­
k u r e n c j i  m ię d z y n a ro d o w e j. D o  
c h w i l i  o be cn e j z g ło s i ły  s ię  ju ż  3 
z e s p o ły  w ę g ie rs k ie  o ra z  d ru ż y n a  
czeska.

p o ls k a  w y s ta w ia  t r z y  d ru ż y n y  na 
ro d o w e . W  p ie rw s z y m  zespo le  p o ­
p ły n ą : Gremlowski, B o n ie c k i,
D z ie ń . T a e d lin g  i  C z u p e rs k i. D la  
z a w o d n ik ó w  p rz e w id z ia n y c h  do 
d ru ż y n  n a ro d o w y c h  z o rg a n iz o w a n y  
b ę d z ie  obóz k o n d y c y jn y .

W W a rs z a w ie  o d b ę d z ie  s ię  p o ­
n a d to  f in a ł  B ie g u  N a ro d o w e g o , do 
k tó re g o  każde  w o je w ó d z tw o  w y ­
s ta w i po  23 z« iw o d n ik ó w .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  od­
będ z ie  się  na  s ta d io n ie  W P  m ecz 
p i ł k i  n o ż n e j m ię d z y  re p re z e n ta c ja  
m i W P  i  M O . W  p rz e rw ie  tego  m e 
czu odb ę d z ie  s ię  w rę c z e n ie  n a g ró d  
z w y c ię z c o m  B ie g u  N a ro d o w e g o .

W  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  na  p ły  
w a ln i  s ta d io n u  W P  p rz e p ro w a d z o ­
ne będą  p rz y  ś w ie t le  re f le k to ró w  
p ro p a g a n d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  i  
w a te r  p o ło w ę .

Im p re z ą  o g ó ln o k ra jo w ą , k tó ra  
s w y m  za s ię g iem  o b e jm ie  ca ła  P o l 
skę  b ęd z ie  g ig a n ty c z n y  b ie g  sz ta ­
fe to w y  Z M P  z m e tą  w  W a rsza w ie .

Nowe re k o rd y  le kko a tle tyczn e
ZSRR

I \a  s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o s k w ie  
o d b y ły  s ię  le k k o a t le ty c z n e  z a w o d y  
s z ta fe to w e , podczas k tó r y c h  u s ta ­
n o w io n o  t r z y  n o w e  r e k o rd y  ra d z ie  
c k ie . R e p re z e n ta c y jn a  sz ta fe ta  m ęż 
czyzn  4 x  100 m  w  s k ła d z ie  G o- 
ło w s k in , S anadze, K o m a ro w  i  K a -  
ra lu ło w  u z y s k a ła  w y n ik  41,8, b i ­
ją c  s ta ry  re k o rd  o 0,2 sek.

Reprezentacyjna sztafeta kobiet 
4 x  100 m  w składzie Malszyna, C zu 
d in a , Duchowicz i Sieczcnowa po­
biła stary rekord czasem 4Y,8.

S zta fe ta  k o b ie t na d ys ta n s ie  
4 x  200 m  w  s k ła d z ie  B lin o w a , C zu 
d in a , D u c h o w ic z  i  S iecze n o w a  p o ­
p ra w iła  re k o rd  ra d z ie c k i w y n i­
k ie m  1,42.

Dwa re k o rd y  ju n io ró w  p o lsk ich
W  m eczach  le k k o a t le ty c z n y c h  u 

M e m o r ia ł K u s o c iń r,k ie s o  P o lska  
ś ro d k o w a  p o k o n a ła  P o ls k ę  P o łu d ­
niową 192,fl:se,s, « P o lsk#  P ó łn o cn a  
sw ycłą ijri* polską Zachodnia 1M M .

W  ra m a c h  ty c h  z a w o d ó w  p a d ły  
d w a  re k o rd y  P o ls k i ju n io ró w :  K a  
n ik ó w n a  u z y s k a ła  w  p c h n ię c iu  fct,v 
*ą n.03, zaś Oam carcąyk Z —
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Naszym zdaniem 
O nowych ludzi!

Z  o ka z ji M iędzynarodow e­
go D n ia  Spółdzielczości na­
św ie tla  się osiągnięcia i  b ra ­
k i, w y tycza  zadania i  nowe 
k ie ru n k i rozw o jow e spó ł­
dzielczości w  Polsce Ludo­
w ej.

W iadom ości te  pow in ien  
sobie p rzysw oić każdy p ra ­
cow n ik  spółdzielczy. W tedy 
n ie  do jdzie  do ta k ic h  fa k ­
tów , ja k ie  maimy dziś do za­
notowania.

Otóż sklep n r. 28 spół­
dz ie ln i w  P ruszkow ie  o trzy ­
m a ł i  00 k g  k a r to f li.  Jeszcze 
tego samego dn ia  w  sklepie 
zab rak ło  k a r to f l i  d la  maso­
w o  zgłaszających się Łudzi 
pracy. Okazało się, że 400 
kg za ku p ił proboszcz pa ra ­
f i i  Że lechów  lts. D yżew ski 
—  dla  swego żywego in w e n ­
tarza! P ytam y, kon iu  w łaś­
c iw ie  m a służyć spó łdz ie l­
czość? Czy wyłączanie in te ­
resom ks, proboszcza i  je ­
go inw en ta rza  czy także Iti-  
dziom  pracy?

Trzeba dodać, że b y ło  to 
w  d ru g ie j po łow ie  czerwca, 
k ie dy  na w o ln ym  ry n k u  
k a rto f le  kosztow ały 22 z ł za 
kg, a  w  spó łdz ie ln i 12 zł.

W  sklep ie  n r  1, tejże spół­
d z ie ln i p rzedstaw ic ie le  M O 
«naleźla ukrytą , w iększą ilość 
ła j.  K lie n to m  m ó w iło  się. że 
„n ie  m a“ . N a tom iast d«a 
pryw artnyeh kup ców  to w a r 
b y ł zawsze na składzie. K u p  
cy c i sprzedaw ali po tem  ja ­
ja  po w yższych cenach we 
W łasnych składach.

Zżurząd spó łdz ie ln i prus®" 
kow s lde j po trzebu je  zdaj® 
się zastrzyku now ych  ludz i, 
k tó rz y  pos ta ra liby  się o w  
zdrow ien ie  stosunków  w e 
w szystk ich  sklepach.

Murarze Młynowa uczcili 
I  Konferencję nowym osiągnięciem

15.771 cegieł na f ila rk a c h  w ciągu 8 godzin
W czo ra j na budowie bloku N r. 26 na M łynow ie  tró jka mu­

rarska Romana K ró likow skiego pobiła rekord murowania na 
t. zw. fila rkach. W  ciągu 8 godzin pracy tró jka  ta ułożyła 
15.771 cegieł. Ostatni rekord tró jk i murarza Gąstaka także 
z M łynow a  w ynosił 10.122 cegły. Jest to jeszcze jeden dowód, 
że nastąpił przełom w  budownictw ie, o któ rym  mówią tow a­
rzysze na I  W arszaw skie j Konferencji PZPR . Czynem swoim 
uczcili murarze z M łynow a  Konferencję, na które j sprawa 
odbudowy i  rozbudowy W arszaw y znajduje się w  centrum 
uwagi,

stanow ili pobić rekord muro­
wania na filarkach, ustanowi© 
ny niedawno przez tró jkę Gą- 
stak — Kckoczko i Toporow - 
ski.

Punktualnie o 
rozpoczęli pracę 
man K ró likow sk i 
pomocnicy Stanisław Ciarka 
i W ładys ław  Legutowski. Po

godz. 7.30 
murarz Ro-
i jego dwaj

D o pracy przystąpili z do­
kładnie opracowanym planem. 
Jak najmniej zbędnych ru­
chów cegły i  zaprawa muszą 
być podawane sprawnie i 
szybko. N ic  dziwnego, zada­
nie nie jest łatwe. M urowanie 
na t. zw. fila rkach wymaga 
wiele dodatkowych prac, jak 
murowanie o tw orów  okien­
nych a nad n im i tew. „stropy 
K le ina” , co zabiera dużo Cza­
su itp.

*

Jest godz. 10. W idać , że

tró jka przystąpiła do pracy z 
dobrze opracowanym planem. 
Murarze nie przeszkadzają so 
bte wzajemnie. Cegły i zapra­
wa są podawane na czas. Do 
brze pracuje także pomoc, do- 
noisząca trójce cegły i zapra­
wę.

11 przerwa ob i a

Nowy Świat najpiękniejszą ulicą 
dzielnicy zabytkowej stolicy

Nowa nawierzchnia kosztem 28 miin. zł

W pływ y  
p o d a tku  g run tow ego  

w w oj. lu b e ls k im
W pływ y z ty tu łu  podatku 

gruntowego osiągnęły w  woj. 
lubelskim  sumę 1.177 tys. zł, 
co stanowi 103,4 proc. sumy, 
przewidzianej w  piani®.

Przodujące miejsce we w pła 
tach za ję li m ieszkańcy po w ia ­
tów : B ia ła  Podlaską, Chełm
i Kraśnik.

N ie uzgodniona też jes t jesz­
cze sprawa ostatecznego w y -

„D z ie ń
S pó łdz ie lczośc i“  

w  Rzeszowie
W  sali T e a tru  M ie jsk iego  w  

Rzeszowie odbyła się u roczy­
sta akadem ia % o ka z ji „D n ia  
Spółdzielczości“ .

W  czasie uroczystości trze j 
d łu g o le tn i p racow n icy spół­
dzielczości o trz y m a li z rą k  
w icew o jew ody, jub ileuszow e 
odznaki. 16 zaś p rzodow n ików  
pracy: dyp lo m y  i  nagrody p ie ­
niężne. Przekazano rów nież 
szkołom  w ie js k im  5 rad iood ­
b io rn ików , u fundow anych  ze 
składek p ra cow n ikó w  spółdziel 
n i.

W  po łow ic lipca rb, rozpoczną się w ie lk ie  roboty regula­
cyjne Nowego św ia tu , na odcinku od A L  Jerozolimskich do 
Krak. Przedmieścia. Potrw ają one do września rb. Po ich 
ukończeniu N o w y  Świat będzie pierwszą doprowadzoną do 
należytego w yglądu ulicą w  dzielnicy zabytkowej.

P iękn ie  w yg ląda  N ow y 
Ś w ia t ze sw ym i ś liczn ie  odbu­
dow anym i kam ien iczkam i. U - 
porządkowanie pokiereszow a­
ne j naw ie rzchn i u lic y  u p ię k ­
szy jeszcze w yg lą d  te j a rte r ii, 
w  k tó re j m urach  zachowało 
się sporo stare j W arszawy.

W  now e j szacie

Cały N o w y  Ś w ia t o trzym a 
w ięc nowe, wygodne cho dn ik i 
betonowe. P ow yginana lin ia  
k raw ężn ików , tworząca sw oi­
stego rod za ju  p a rk in g i, zosta­
nie  w yprostow ana. Połatana 
jezdn ia asfa ltow a, z k tó re j u -  
sunie się niepotrzebne szyny 
tram w a jow e , zostanie zastą­
piona now ą W arstwą asfa ltu.
Ruch ko ło w y  zostanie na N o­
w ym  Swiecie w  ty m  czasie 
w strzym any. P otem  dopiero e- 
k ip y  E le k tro w n i us taw ią  no­
we la ta rn ie .

O koło 28 rn iłn . zl. pochłoną 
te prace. W ram ach tych  ro ­
bót p rze w id u je  Się rów n ie ż  u - 
porządkow anie przedłużena u l.
Ś w ię tokrzysk ie j do u l. Koper 
r,i!ka. Zależy to  jednak  od roz­
w o ju  rob ó t p rzy  budow ie  gma 
chu „Polskiego R ad ia“ , k tó ry  
pow sta je  p rzy  zbiegu u lic  
Ś w ię tok rzysk ie j z N ow ym  

Światem ,

glądu K rakow sk iego  P rzed­
mieścia. P raw dopodobn ie  je d ­
nak w  ciągu z im y br. do jdzie 
do Zgody pom iędzy u rb an is ta ­
m i i  w  p rzysz łym  ro k u  roz­
pocznie się ostateczna kosm e­
tyka  te j p iękn e j zabytkow e j 
a rte rii. (EK)

I  m ie jska  ko n fe re n c ja  ZMP 
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbyła się
I  K on fe renc ja  ZM P  z udzia­
łem  300 delegatów. N a kon fe ­
re n c ji obecni b y li przedsta­
w ic ie le  w ładz państw ow ych, 
p a rtii,  „S P ", Z H P  oraz spo­
łeczeństwa.

Na wstępie ko n fe re n c ji ze­
b ra n i uczc ili jednom inu tow ą 
cisza pam ięć zm arłego p re ­
m ie ra  Ludo w e j R e p u b lik i B u ł 
gańskdej G eorg i D ym itro w a . 
O bradom  k o n fe re n c ji przewód 
n ic z y i ra c jo n a liza to r pracy, 
k ie ro w n ik  m łodzieżow ej b ry ­
gady p ro du kcy jn e j ob. S k ib iń ­
ski.

Po przem ów ien iach p o w ita l­
nych, w iceprzew odniczący za­
rządu w ojew ódzkiego Z M P  ob.

Leczyk iew icz w yg ło s ił re fe  
ra t po łityczno-ideo log iczny. 
Przewodniczący zarządu m ie j 

skiego Z M P  złożył szczegóło­
we sprawozdanie z rocznej 
działa lności oragn lzacji, k tó ra  
w  Bydgoszczy liczy  obecnie 
200 kó ł p rzy  fab ryka ch  i szko­
łach.

W  ożyw ionej d ysku s ji po ru ­
szano m. iń . spraw ę dn’ '-~cgo 
szkolenia a k ty w is tó w  Z M P  o- 
raz kw estię  upowszechnienia 
sportu  i  k u l tu r y  fizyczne j 
wśród m łodzieży. Następnie 
dokonano w yb o ru  nowego za­
rządu oraz de legatów  na w o ­
jewódzką kon fe renc ję  ZM P. 
O brady zakończył pokaz f i l ­
m u p ro d u k c ji radz ieck ie j 
„P rzysięga“ .

pt.

Śląskie zjednoczenie PPB 
o trzym a ło  „Z ło tą  k ie ln ię “

Dalsze p ro je k ty

N ie  w iadom o natom iast jesz 
cze, ja k  będzie w yg ląda ł od­
cinek Nowego Ś w ia tu  od A l. 
Jerozo lim sk ich  do PI. Trzech 
K rzyży. Ze w zg lędu na to, iż  
po z tcho dn ie j s tron ie  u licy  po 
w sta je  m onum enta lny  kom ­
pleks „W spólnego Dom u“ , Pro  
je k tu je  się tu  przeprowadze­
nie  dużych zm ian W wyglądzie 
u licy . F ro je k  ty  ich  opracowuje 
w te j c h w ili p racow n ia  Urba­
n is tyczna W arszawy.

W  m yśl wskazań n  K ongre  
su Z w ią zków  Zaw odow ych od 
b yw a ją  się we w szystk ich  za­
k ładach p rzem ysłow ych ś ląs­
ka zebrania załóg ro b o tn i­
czych i  rozszerzone plenarne 
posiedzenia rad  zakładow ych 
w  celu p rzedysku tow an ia  u - 
chw a ł K ongresu oraz wskaza­
nia  sposobów uspraw nien ia  i  
u a k tyw n ie n ia  p racy zw iązko­
w e j.

W  hucie „P o k ó j" , po obszer­
nym  re fe rac ie  sprawozdaw­
czym, w yg łoszonym  przez 
przewodniczącego Zarządu 
G łównego Z Z H  .ob, W iesnera, 
w yw iąza ła  się ożyw iona
dyskusja , w  k tó re j ro ­
b o tn icy  w ska zyw a li na k o ­
nieczność w iększego za in tere­
sowania się a k ty w u  zw iązko­
wego sp raw am i b y tu  załog i

robotn icze j. M  im. poruszono 
spirawy rem o n tu  m ieszkań 
robo tn iczych  i  konieczności re  
w fe ji n o rm  na gorących od­
dzia łach h u ty .

Na zebraniu załogowym  h u ­
ty  s.zikła w  S iem ianow icach ro  
bo tn icy  po rusza li szereg za­
gadnień zw iązanych ze spra­
w a m i gospodarczym i i  p ro - 
d u k c y jn jm ii h u ty , s tw ie rdza­
ją c  konieczność zwiększenia 
a k c ji oszczędnościowej, zw a l­
czania m a rn o traw s tw a  i  u -  
p łyn n ie n ia  rem anentów .

W  dyskus ji, k tó ra  w yw iąza ­
ła  się podczas narady pokon - 
gresowej załogi robotn icze j 
i szybów  ko p a ln i „W ieczorek“ ,  
om aw iano przede w szys tk im  
spraw y zw iązane ze wzrostem  
p ro d u k c ji, w yda jności pracy, 
w spó łzaw odn ic tw a i  w a lk i z 
absencją.

Godz.
dowa.

Technik M inota , zastępca 
kierownika robót oblicza do­
tychczasowe w yn ik i. 11.840 
cegieł. A  więc tekord Gąsta­
ka został pobity już do przer­
w y  obiadowej o 1.718 cegieł.

Po obiedzie — znowu do 
pracy. System pracy nie uległ 
zmianie. T e  same spokojne 
ruchy ,to samo równe tenupo. 
A n i przez chw ilę nie w idać 
gorączkowego i  szkodliwego 
pośpiechu.

N a pół godziny przed za­
kończeniem pracy budowa 
tró jk i K rólikowskiego zalud­
nia się. Robotnicy obserwują 
z uwagą. W iedzą, że każde 
murarskie osiągnięcie — to no 
we domy i  osiedla, które bę­
dzie można budować szybciej i 
lepiej. Każdy z zebranych mu 
ta rzy  chce w idzieć pracę tró j 
k i jak najlepiej, poznać system 
pracy i  nauczyć się go.

♦
Koniec pracy. Techn ik M i 

nota oblicza w y n ik i — 15.771 
cegieł, a więc 38,47 m. sześć, 
muru. Komisja sprawdza w y- 

i konaną pracę. Egzamin •toy- 
padt na piątkę.

— N ie  Czuję się Wcale zinę 
ozony —- mówi tow . K ró lików  
ski. Rekord Swój zawdzięcza­
my przede wszystkim  dobrej 
organizacji pracy i  zgraniu ca 
lej tró jk i. Bardzo dobrze pra 
cówała pomoc ,hde było  opóź 
nień w  dostawie cegieł i Za­
prawy.

Zebrani otaczają zwycięską 
trójkę. W idać , że są dumni ze 
swoich kolegów.

Rekord tró jk i tow. Romana 
K rólikow skiego jest jednak za 
grożony. Zamierza go pobić 
tró jka jego brata, M ariana 
Królikowskiego.

P rzygo tow an ie  te renu  
pod budow ę 

gm achu  poczty 
w W arszaw ie

Z in ic ja ty w y  Zarządu O krę ­
gowego Z w ią zku  Zaw odow e­
go P raco w n ików  Poczty T e ­
le k o m u n ik a c ji — pracow nicy 
pocztowo - te le kom u n ika cy jn i 
O kręgu W arszawskiego po d ję ' 
l i  w  p ierw szych dn iach m a ja ' 
br. akcję odgruzow ania te re ­
nów (plac Napoleona) pod b u ­
dowę przyszłego gm achu D y ­
re k c ji O kręgu Poczt i  Te leko­
m u n ika c ji i  Pocztowego U rzę­
du W arszawa 1.

A kc ja  ta ro z w ija  się pom yśl 
nie i  dotąd dala następujące 
w y n ik i: w  odgruzow aniu  w z ’.ę 
to dotychczas udz ia ł około 
1.900 osób. p racu jąc razem rr 
koło 14.000 godzin. W yw iez io ­
no oko ło i .500 m sześć, gruzu. 
G ruzem w yrów nano  na p rz y ­
stan i pocztowej przestrzeń oko 
to 1.000 m  kw ., ponadto uzy­
skano z o d g ru z o w a n i około 
3.000 cegieł. O gólna w artość 
odgruzowania po ob liczeniu 
kosztów  transp o rtu  samocho- 
dov/ego w ynosi około 1.150.000 
złotych.

W końcow ej fazie (22 lipca) 
c y fry  te podw oją  się, óa jąc w  
rezultacie około 3.000.000 Zi 
■szczędzi ości.*

Dele gaci na i  Warszawska 
K o n te re nc ję  PZPR

re n c ji w arszaw skie j PZPR tow. 
W ładys ław  Jene — dośw iad­
czony i  w yp róbow any a k ty w i­
sta p a rty jn y  i  zw iązkowy.

Tow. Jene -mimo młodego 
w ieku  zdobył zaufanie swych 
tow arzyszy pracy. Od dłuższe­
go czasu jest przewodniczącym  
Rady Zakładow ej „M ostosta­
lu “ . Zaszczyt reprezentowania 
swych kolegów  spotyka go ju ż  
po raz trzeci.

Tow. Jene o trzym a ł swego 
czasu m andat delegata na K o n ­
gres -Z jednoczeniowy i  ostatn io 
na Kongres Z w iązków  Zawo­
dowych.

’•— N ie  mogę zawieść zaufa­
n ia  m oich w yborców  — m ów i 
tow . Jene — muszę w ype łn ić  
ich polecenia związane z kon­
ferencją.

Za na jw ażnie jsze zadanie u -  
ważam zobrazowanie na kon fe ­
re n c ji przebiegu i  stanu współ­
zaw odnictw a pracy na naszej 
budow ie, oraz w skazan ia  po­
czynionych oszczędności.

Doświadczenia naszej organi­
zacji pa rty jne j mimo, iż są je ­
dynie n iew ie lk im  fragmentem 
osiągnięć robotników' warszaw­
skich, mogą dać konferencji 
wiele cennego materiału, (jam)

Toto. Parol

Jezdnią
o szerokości 30 m 
otrzyma ul. Krucza

w Warszawie
Od k ilk u  tygodn; prowadzo 

ne są in tensyw ne prace p rzy  
przebudow ie u l. K rucze j W 
m yśl p lanu  przebudow y u lica  
ta będzie posiadać jezdnię 36 
m etrów  szerokości oraz po o- 
bu stronach 9-m etrow e chod­
n ik i.

Roboty zakończone zostaną 
jeszcze przed zim ą b r. Dzięki 
poszerzeniu i  p rzed łużen iu  ul. 
K rucze j, W arszawa o trzym a 
jeszcze jedną ważną a rte rię  
kom un ikacy jną . U l. K rucza 
znacznie odciąży M arsza łkow ­
ską.

Siedlce budują 
mieszkania 

dla robotników

M łynów  może się poszczy­
cić nic ty lko  rekordami jed­
norazowymi. Załoga budo 
wlana M łynow a  stale walczy 
ó rekordy na codzień. Praw ie 
codziennie średnia wydajność 
pracy, .przypadająca na tró j 
kę powiększa się stale, ulepsza 
się tu  metody pracy. N a  M ły ­
nów  i  inne przodujące budo­
w y  zwrócone są oczy całej 
W arszaw y. Nowe osiągnięcia 
w  budownictw ie, to  dalszy 
postęp w  odbudowie i  rozbu­
dow ie W arszaw y, to jeszcze 
jeden k ro k  naprzód w  realiza­
c ji w ielkiego planu którego 
w ytyczne nakreślił na I W a r ­
szawskiej Konferencji P ZP R  
tow . Bierut.

W. IW A N IC K I

D z idk i k re d y to m  ZOR w  
wysokości 15 m i ln . zł. zarząd 
m ie js k i w  S iedlcach p rzystąp i 
do w ykończenia dwóch b lo ­
k ó w  m ieszkan iow ych na ko­
lo n ii robotn icze j im . L im an ów  
skiego.

Rozpoczęcie ro b ó t nastąp i w  
p rzysz łym  m iesiącu. (R -K )

Energiczny, m ocny uścisk rę ­
k i i  szeroki, szczery uśmiech. 
Tow. Jan P aro l jest n a jm ło d ­
szym sekretarzem  p a rty jn y c h  
dzie ln ic w  W arszawie. M a za­
ledw ie 29 la t a ju ż  pe łn i odpo­
w iedzia lną fu n k c ję  sekretarza 
KD  w  robotn icze j dz ie ln icy  na 
W oli.

U ro dz ił się w  1920 r. w  P łoc­
k u ,  ale z k rw i i kości czuje się 
obyw ate lem  sto licy. O jciec, ro ­
b o tn ik  bu do w la ny , p racow ał 
c iągle w  W arszaw ie, dokąd też 
sprow adził sw o ją rodzinę. Z a ­
czyna się typow a w ędrów ka 
roboc ia rsk ie j rodz iny w  poszu- 
k iw a n iu  taniego m ieszkania. 
Dzika, Paw ia, O kopowa, B rze­
ska, G roćhów. Rzadko zna jd y ­
wano po ko ik  dobry . Za to b a r­
dzo często m a ły  Janek m usiał 
odrabiać lekc je  w  suterenie 
czy na poddaszu.

Skończył szkołę powszechną 
i postanow ił zostać e le k try ­
kiem . U czy ł się i jednocześnie 
zarabia ł. Za naukę trzeba b y ­
ło p łacić, ca ły więc sw ój czas 
d z ie lił na zajęcia w  szkole i  
p ra k tykę  e lektro techniczną w  
różnych firm ach  in s ta la c y j­
nych.

W  r. 1945 p ie rw szy staje do 
odbudowy zburzonej E le k tro w ­
n i W arszaw skie j i  w stępu je  do 
PPR. 24- le tn i m echan ik, tow. 
Paro l, z zapałem  oddaje Się 
pracy p a r ty jn e j i  zawodowej 
Jest sekre tarzem  pierwsze j 
Rady Zak ładow e j w  E le k tro w ­
ni, potem  p e łn i fu n kc je  d ru ­
giego sekretarza K o m ite tu  
P arty jnego. Z  doskonałym i 
w y n ik a m i kończy Szkolę P a r­
ty jn ą  K o m ite tu  W arszaw skie­
go, od stycznia do w rześnia 
1948 r. jes t in s tru k to re m  w  K D  
Śródmieścia, potem  zaś d ru ­
g im  sekretarzem  te j dz ie ln icy. 
23 g rudn ia  1948 r. zostaje w y ­
znaczony na stanow isko sekre­
tarza K D  P ZP R  Wola.

„Jestem  m ło dy  —  m ó w i tow. 
P aro l —  i  n ie  m am  zasług re ­
w o lucy jnych , ja k  m o i starsi to ­
warzysze. D u m ny  jestem  je d ­
nak z tego, że jestem  w ycho­
w ank iem  p a r t i i  robotn icze j. 
Na kon fe ren c ji poruszę zapew­
ne sprawę m etod p ra cy  p a r­
ty jn e j, do k tó re j bezwzględnie 
trzeba wciągnąć szerokie masy 
towarzyszy, a nie obarczać nią  
s z c z u p łe j  g rupy  lu d z i“ , (ar)

252ilja  Erenburg

l iu m .  St. S trum p h-W o jtk iew icz
Sergiusz czekał na o fice ra  w o jsk  łączności P le - 

szczejewa. B a ta lio n  saperów postanow iono dołączyć 
do d y w iz ji, k tó ra  posuwała się na W ilno. Sergiusz 
pom yśla ł sobie: k o łu je m y  w ciąż z po łudn ia  na pó ł­
noc, m yśla ło  się o W iśle, a w ypadn ie  na jw idoczn ie j 
N iem en To jeszcze lep ie j — b liże j do-g łów nego le ­
gowiska... Gdzież się podziewa ten Pleszczejew?

W yszedł na u licę  i  ze zdziw ien iem  zm ruży ł oczy: 
cóż to  za tea tru m ? ... S urow a droga w ojenna, po k tó ­
re j dn iam i i  nocam i toczy ły  się k o lu m n y  zam ien iła  
się w  paryską ulicę. D rogą szli cudzoziemcy — w e ­
seli, h a ła ś liw i; w śród n ich zauważył k ilk a  dz iew ­
cząt; jeden w ysoki, ub ran y  w  beret żu ł kanapkę, 
in n y  coś w  marszu notow ał. B y li to angielscy i  a- 
m erykańscy korespondenci. Na w id o k  rosyjskiego 
m ajora, ten w ysok i w  berecie, zw ró c ił się do niego 
Po rosy jsku:

— G ra tu lu ję  nadzwyczajnego zwycięstwa.
P ow ta rza ł to w szystk im  napo tykanym  Rosjanom ;

b y ł on rzeczyw iście zdum iony obrazem  ofensywy, 
poza tym  nie zapom inał o swej. pracy •— trzeba na ­
pisać p rzyn a jm n ie j pięć fe lie tonów , a każda p rz y ­
godna rozm owa przynosi k ilk a  soczystych barw ... 
B y ł to A n g lik , ale w  p rzeciw ieństw ie  do w iększo­
ści swoich rodaków  m ów ił głośno i  gestyku low ał, 
niczym  po łudniow iec. Zaczął Sergiuszow i opow ia ­
dać, ja k  w z ią ł do n iew o li dw u N iem ców :

— B y li schowani ha polu, tuż ko ło  d rog i — b a li 
się w y jść  do waszych. Może usłyszeli, że rozm a­
w iam y po angielsku, albo po W yglądzie poznali, że 
nie jesteśmy Rosjanam i, ale ze rw a li się, podnieśli 
ręce i zaczęli krzyczeć: „P odda jem y się!”

Sergiusz roześm iał się:
~  G łupęy... Nasi nie ru s z y lib y  ich. W  b itw ie  —  co 

teaog»), w  b itw ie  żo łn ie rz  nasz jes t groźny. A le  ju ż

po godzinie... A le  pan m ó w i po posy j^ru , z pewno­
ścią Pan ju ż  daw no je s t w  Rosji, m óg ł pan sam 
zauważyć, że nasi ludz ie  p rędko  ostygają z gniewu... 
Opowiem  panu, co tu  się w yd a rzy ło  w czora j. N ie m ­
cy zasiedli tam  oto w  ty m  lasku na p ra w o  —  w i­
dzi pan?... C hc ie li przejść przez drogę, m yśm y za­
proponow ali poddanie się, N iem cy zaczęli Strzelać, 
zab ili dw u  m oich saperów. W y tę p iliśm y  ich , a tu ­
zin w z ię liśm y do n iew o li. Badam  jednego z nich, 
a żołnierze ha łasu ją : „C o  tu  z n im i rozm awiać? 
Przedtem  nie  chc ie li się poddać... Z a b ili Zachar- 
czenkę i  Szustowa, ła jd a c y ” ... P y tam  N iem ca: „D la ­
czego nie chcie liście się poddać?”  M ilczy . M ów ię  
m u: „C zy jeszcze się w am  w yda je , że N iem cy 
zwyciężą?”  A  on odpow iada: „T ru d n o  m i m yśleć
0 czym śko lw iek, chce m i się p ić ” ... W czoraj b y ł 
w ie lk i upa ł —  przed burzą... Kazałem , żeby m u 
przyn ieś li w ody. P rzyn ies iono kubek, a On spo jrza ł
1 m ów i: „B ru d n y  ten  kub ek” . Zaczął op łuk iw ać 
brzegi kubka, w y la ł połowę, resztę w y p ił i  zm ar­
szczył się: „C iep ła ” ... A  ja  pam ię tam  ja k  w  czter­
dziestym  d ru g im  szliśm y Stepem, zdaje się, że w ó w ­
czas rad bym  się b y ł nap ić z kałuży... Szczerze m ó­
w iąc, nabra łem  do tego N iem ca W strętu. A  m oi 
żołnierze m ów ią : „Tow arzyszu m ajorze, on i są 
z pewnością g łodni, czy można im  dać zjeść?” ... O - 
pow iadam  to panu, żeby pan lep ie j zrozum ia ł na ­
szych ż o łn ie rz y -

A n g lik  w  berecie spiesznie hó tow a ł.
In n i b y l i  przejęci, żąda li od dziewczyny: „p ro ­

się  tłum aczyć dok ładn ie ” , dziewczyna h ic  nadąża­
ła. G dy Sergiusz u m ilk ł,  m a ły  i  g ru by  A m e ryka n in  
po łysku jąc z ło tym i zębami głośno się roześm iał 
i zw ró c ił się następnie do tłum a czk i:

_ N iech pan i pow ie panu m a jo row i...
— A  może pan m ów i po francusku? — zapytał

Sergiuśż.
— O tak, trochę m ówię. A  pan zna francuski?  

O, a w ięc pan jest w ykszta łcony!... Z opow iadania 
pańskiego w yn ika , że po w o jn ie  macie zam iar od­
budować s ilne  N iem cy.

Sergiusz w zru szy ł ram ionam i.
— Zapewne źle to panu przetłumaczono. Opowie­

działem tylko o tym, jak moi saperzy zaczęli żało­
wać jeńców, ot i tyle...

— Jest to  bardzo ciekawe dla tych  moich k o le ­
gów, k tó rzy  poda ją m alow nicze obrazy z w o jn y , ale 
ja  osobiście w ysy łam  korespondencje o cha rak te ­
rze ba rdz ie j poważnym . In te re su je  m nie strona po ­
lityczna  pańskiego opow iadan ia, no w ięc rob ię  b a r­
dzo log iczny w niosek, ten m ianow ic ie , że Zw iązek 
Radziecki zam ierza w  oparc iu  o tych  jeńców, k tó ­
rym  dajecie jeść od tw orzyć  s ilne N iemcy.

—  Sądzę, że m y  m am y daleko w ięcej pow odów  
do n ienaw idzen ia  N iem ców , n iż  A m erykan ie . 
Z pewnością zauw aży ł pan, że od Gżatska do M iń ­
ska nie  oca la ł an i jeden dom . A  zresztą, w ca le n ie
0 te dom y chodzi... W m oim  ba ta lion ie  jes t s ie r­
żant —  B ia ło ru s in . P rzysz liśm y do jego w si, n a ­
zywa się ta w ieś W o łok i. N ie  m a ju ż  te j w s i —  b u ­
rzany i  w spólna m ogiła , N iem cy p o zab ija li w szyst­
k ich , — pan rozum ie  — w szystk ich , naw et n iem o­
w lę ta . Z a b ili żonę sierżanta, staruszkę m atkę, trz y  
córeczki. O to m a pan nasz rachunek... A  żo łn ie rz  
Kacel pow iedz ia ł m i w czo ra j: „W yg in ą ł ca ły  m ój 
ród, w ym o rdow a li, bestie, dwadzieścia osiem osób, 
sam jeden pozostałem ” ...

— To są niezmiernie jaskrawe szczegóły —  rzekł 
tłuścióóh ó złotych zębach — ale mnie interesuje 
stroha polityczna. Co w  ogóle robić z Niemcami?

— R ozb ijem y je , to  n ie  ulega w ą tp liw ośc i. Roz­
b ilib yśm y  N iem cy naw et i  sami, a z w am i, marn 
nadzieję, to  pó jdz ie  prędzej. G ra tu lu ję  panu. na­
wiasem m ówiąc. Cherbourga, bardzo to jes t m ile, 
że przy jecha liśc ie , k ie d y  można wam  nareszcie 
czegoś pogra tu low ać. A  więc...

P rze rw a ł m u A m e ry k a n in  w  czarnych oku larach, 
k tó ry  przez ca ły czas żu ł gumę i tępo p rz y p a try w a ł 
się Sergiuszowi. P ow iedz ia ł on do tłum a czk i:

—  N ie  umifcm po francusku , w ięc prószę m u  prze
1 tłumaczyć. (CL c. n.)

Robotnicy pomagają 
w pracach polnych
Na apel K o m ite tu  M ie js k ie ­

go P ZP R  i  zw iązków  zaw o­
dow ych w  G rudziądzu ponad 
1.200 ro b o tn ikó w  i  p racow n i­
k ó w  um ysłow ych  w yjecha ło  
do m a ją tkó w  państwowych, 
by  pomóc rob o tn iko m  ro lnym  
w  p rze ryw an iu  bu raków .

ęrrsrA rrs& rsA nr/rsrncrs*Ę p m
Śr o d a  — e l i p c a

S y g n a ł czasu: 12.00. W ia r! om  n ic i : 
5,15, 8.00, 7.00, 1.2,04, 17.00, 19.00.
21.00, 23.00, P ro g ra m : na  d z iś , 6.55, 
na ju t r o  2Ś.50.

5.20 K o n c e r t  d !a  ś w ia ta  p ra c y , 
6.15 M u z y k a , 6.30 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a . 8.05 In fo r m a to r  ra d lo fo -  
n iz a c ji.  8.10 M u z y k a . 8.55 P rz e rw a . 
12.25 D la  w s i.  12.55 M e lo d ie  lu d o ­
w e  13.30 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie c i. 
15.50 P o g a d a n k a . 16.00 F e lie to n . 
13.20 K o m p o z y to r  T y g c d n ia a : R a­
v e l. 17.15 K o n c e r t .  13.Ó0 „G ło s  m a ­
ją  k o b ie ty “ . 13.15 „G a w ę d y  le k a r ­
s k ie “ . 18.25 P ie ś n i D a rg o m y ż s k ie -  
go. 18.45 A u d y c ja  p o e ty c k a . 19.10 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i z B u d a p e sz ­
tu .  19.40 „ Z  f r o n tu  b ry g a d  S P " . 
20.00 F e lie to n , 20.20 P ie ś n i m asow e  
— O rk . 1 C h ó r G -erta. 21.25 „S z p il 
le t" . 21.40 „D a le k o  od  M o s k w y "  — 
A ża jeW a. 22.00 M u z y k a . 23.10 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y . 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N acze ln y  
•8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u t2 C je  8-71-79

C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-05 
8-57-62. 8-57-64. 

P R E N U M E R A T A :  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na 1ecJen adres 
p a r ty jn a  zł 75.— za g ra n iczna  

Zł 300.—
K o n to  P K O  -  N r  I-18T4.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  pod a ć  d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o lna  13 te l. fl-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 6-T1-80. B iu ro  

R e k la m  t O g łoszeń : 8-5023 
D ru k -  Z a k ła d y  O ra ftc z n e  R ?W  
..Prasa *, u l. S m o ln a  10.

B-80570

O rganizację p a rty jn ą  robot, 
n ik ó w  M ostosta lu  — Trasa 
y j— z  reprezentu je  na kon fe -

Tow. Sajecte

Trzeba m ieć p rzys łow iow y  
łu t  szczęścia, żeby tow . Sajec- 
k iego zastać w  dom u. Jest bo­
w iem  ciągle w  drodze gdzieś 
m iędzy W arszawą a B ia ły m - 
stokiem. Łodzią  czy Brześciem, 
często k rę c i się po parow o­
zow ni W arszawa —  Praga. T a­
k ie  to ju ż  wędrow ne życie m a­
szynisty kolejowego.

Pracować Zaczął bardzo weże 
śnie. U rodzony w  r. 1893 w  ro -  i  
bo tn icze j, w arszaw skie j rod z i­
nie, zdążył zaledW .e skończyć 
szkołę powszechną, gdy trzeba 
by ło  ju ż  zacząć p ra k ty k ę  ś lu ­
sarską. Rodzice m ieszkali na 
W oli, m ło dy  S a jeck i s tyka ł się 
w ięc często ze s ta rszym i ko le­
gam i z S D K P tL . M a jąc  la t 17 
w s tą p ił i  on do te j p a rtii,  aby 
się potem  znaleźć w  szeregach 
KPP.

Z pracą ko le ja rza  s tyka  się 
tow. Sajecki dopiero w  r. 1920, 
k ie d y  zostaje p rz y ję ty  ja ko  ś lu ­
sarz —  kandyda t do PK!P —  
dworzec Gdański. Zostaje ju ż  
na ko le jach  aż do początku 
r. 1944, k ie d y  N iem cy w y s ła li 
go do obozu.

W raca stam tąd w  r. 1945 i
zgłasza się na tychm ias t znów  
do p ra cy  w  PKP. Razem ze 
w szys tk im i odbudow uje  znisz­
czone ko le jn ic tw o , n ie  zanied­
bując jednocześnie p racy w  
PPR, do k tó re j w stępu je  w  po­
czątku r. 1946.

Spokojnego, opanowanego 
tow . Sajeckiego zna ją  i  cenią 
wszyscy jego ko ledzy z paro­
w ozow ni, gdzie p e łn i fu n k c ję  
drug iego sekretarza K o m ite tu  
P arty jnego, (ar)

O brady m e ta low ców  
w oj ewództ w a rzeszo wsk i ego

W  R z e s z o w ie  odbył się p ie r | 
wszy O kręgow y Z jazd Z w ią z ­
ku  Zawodowego M eta low ców  
z udzia łem  82 delegatów Na 
obrady p rzyb y ł p ie rw szy se­
k re ta rz  Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. M eta low ców  —  A lo j 
zy F irganek 1 ska rb n ik  — 
Franciszek M a jew sk i.

Po przem ów ien iach p o w ita l­
nych p rzeds taw ic ie li K W  
PZPR. ORZZ i ZM P, ob. F ir ­
ganek w  obszernym  re fe ra ­
cie om ów ił u ch w a ły  K on g re ­
su Z w ią zków  Zaw odow ych i 
spraw y organ izacyjne Z w iąz­
ku. Sprawozdanie z dz ia ła ln o ­
ści Zarządu O ddzia łu  Rzeszo­

wskiego z łoży ł prezes Rębee- 
k i.

W  ożyw ione j dysku s ji m ów ­
cy w ska zyw a li na konieczność 
objęcia w spółzaw odnictw em  
p racy  wszystk ich p ra co w n i- 
k w  technicznych i a d m in is tra ­
cy jnych , otoczenia w iększą o- 
p ieką m łodzieży pracu jące j i  
usp raw n ien ia  zaopatrzenia ro ­
b o tn ikó w  w  a rty k u ły  p rzy ­
działowe.

Na zakończenie obrad doko­
nano w yb o ru  now ych w ładz 
okręgu oraz uchw alono rezo­
lucję. w zyw ającą m eta low ców  
w oj. rzeszowskiego do in te n ­
sywnych prac nad w yko na ­
niem  p lanu 3-letniego.

10 m ilia rd ó w  z ł osiągnęły 
w b r. p la ców k i PSS w Ł o d z i

Powszechna Spółdzie ln ia 
Spożywców w  Łodzi w  p ie rw ­
szym półroczu br. rozw .nęła 
znacznie swą działa lność. Ilość 
sklepów  detalicznych wzrosła 
w  ciągu tego czasu o 147 no­
w ych  p lacówek i wynosi obec 
nie  6Ó0 sklepów'. Do końca br. 
p lanu je  się zwiększeń :e sieci 
dys tryb u cy jn e j PSS w Łodzi 
do 900 sklepów spożywczych.

W  p ierw szym  półroczu br. 
PSS osiągnęła Ok. 10 ra ila r -

dów  zł obro tów , w ykonu jąc  
plan w  130 proc.

Personel w szys ikT h  placó­
wek PSS w  Łodzi zaoszczędził 
w  ciągu pierwszego półrocza 
br. ponad fiO m ilh . zł, co na le­
ży przyp isać wzmożonemu 
w spó łzaw odn ic tw u i ra c jo n a li­
zacji metod pracy.

Ilość cz łonków  epółdz‘e ln i 
wzrosła od stycznia do czerw ­
ca b r. o 21 tys. osób i  wynosi 
obecnie ponad 165 tys. osób.
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CZYTELNICY P IS Z A  I
Towar jest

W  Rzeszowie p rzy  u l. L w ó w  
sk ie j m ieści się sklep Państwo 
w e j C e n tra li P rzem ysłu  D rzew  
nego. M e b li na składzie jest 
dość dużo, chę tnych do kupna  
też. Cóż z tego, k iedy... O to co 
pisze ob. S tan is ław  M ic h a ło w ­
sk i:

„ChoflT? tam Jni <xl sześciu ty ­
godni 1 proszę, ieb y  sprzedali łó­
żeczko dziecinne 1 kredens knchen 
ny. Owszem — odpowiadają — łó­
żeczka są, kredensy też, ale sprze 
dać nie możemy, bo nie mamy 
«en.

cen me ma
Obecnie k ie row nik  Centrali szu­

ka dodatkowych magazynów, bo 
m ebli nie ma gdzie trzym ać, ą cen 
Jak nie ma tak  nie mą.

Dlaczego? P ros im y C e n tra l­
n y  Zarząd P rzem ysłu  D rzew ­
nego o po in fo rm ow a n ie  sklepu 
w  C e n tra li, ja k ie  są ceny m e­
b li, k tó re  przecież ty lk o  poto 
zaw ędrow a ły  do Rzeszowa, a- 
by  m ieszkańcy tego m iasta mo 
g li je nabywać.

A  może C e n tra lny  Zarząd 
przypuszcza, że n ie  poto?_.

„Zabrakło“
Ob. M a ria n  Rzucid ło, w ystę  

pu jąc w  im ie n iu  w szystk ich  
pracu jących w  W arszaw ie 
m ieszkańców  K o b y łk i pisze:

— W kasie biletowej na przy­
stanku Kobyłką często brak blan­
kie tów  na «»mówienia pracowni- 
ezych biletów miesięcznych. D la­
tego też pracownicy mnszą kupo­
wać normalne bilety  na dojazd do 
pracy. W ydaje m l się, że kasa b i­
letowa nie Jest sklepikiem In ic ja ­

tyw y pryw atnej, w którym  często 
brakuje różnych m niej popłatnych 
artykułów . W ydaje m i się też, że 
nikt nie powinien usłyszeć słowa 
„zabrakło", gdy prosi o bardzo 
„podstawowy tow ar" w kasie bile 
towej PKP.

Słusznie. P ros im y w ładze ko  
le jow e o poświęcenie te j spra­
w ie  w iększe j uw agi. Dojeżdża 
jący  p ra cow n icy  n ie  mogą po­
nosić s tra t z powodu zw ykłego 
n ie d b a ls tw a

Odpowiedzi prawnika
Nazwisko przybrane w okresie okupacji
A  .Z. Zapytu jec ie , ja k  u regu ­

low ać sprawę nazw iska, p rz y ­
branego w  okresie  okupac ji, 
skoro  n ie  m acie żadnych do­
kum entów , a w  szczególności 
m e try k i urodzenia.

P ow inn iśc ie  postarać się w  
Sądzie G rodzkim , w łaśc iw ym  
d la  m ie jsca urodzenia o za­
świadczenie, stw ierdzające, że 
ks ięg i m e tryka ln e  a k tu  u ro ­
dzeń waszego roczn ika  zaginę­
ły  w  zw iązku z dz ia ła n ia m i wo 
je n n ym i. Zaświadczenie to 
w raz  z pośw iadczeniem  żarnie 
ezkania na leży załączyć do 
■wniosku o odtw orzen ie  m e try ­
k i,  k tó ry  pow inn iśc ie  sk ie ro ­
wać do Sądu Grodzkiego m ie j­
sca waszego urodzenia. O ile  
m e try k a  b y ła  sporządzona na 
te ry to r iu m  zna jdu jącym  się o- 
becnie poza g ran icam i k ra ju , 
zaświadczenie o zniszczeniu 
ksiąg m e tryka ln ych  jes t zbęd­
ne, a w n iosek o odtw orzenie 
m e try k i możecie skierow ać do 
Sądu Grodzkiego w  m ie jscu za 
m ieszkania. We w niosku na le ­
ży  zaznaczyć, że korzystacie o- 
becnie z innego nazw iska oraz 
pow o łać św iadków , k tó rzy  
s tw ie rdzą przed Sądem okołicz 
u  ości dotyczące a k tu  urodzenia, 
t j .  personalia, m ie jsce urodze­
n ia  i  fa k t  sporządzenia w e w ła  
śc iw ym  czasie a k tu  urodzenia.

Im iona  rodziców  nie  mogą ulec 
żadnym  zmianom.

Podanie o zm ianę nazw iska 
i im ie n ia  na leży skierow ać do 
Urzędu W ojewódzkiego za po­
średnictw em  starostwa. M iesz­
kańcy W arszaw y sk łada ją  po­
danie do W ydzia łu  A d m in is tra  
cyjnego Zarządu M ie jsk iego  za 
pośrednictw em  odpowiedniego 
S tarostw a Grodzkiego.

Do podania należy załączyć 
oprócz m e try k i od tw orzone j 
przez Sąd, poświadczenie za­
m ieszkania, dowód obyw a te l­
stwa, życiorys, dokum enty  
względnie ich odpisy, s tw ie r­
dzające, że korzystac ie  z p rzy ­
branego nazw iska. W  celu 
stw ierdzenia fa k tó w  przytoczo 
nych we w n iosku , powołać na ­
leży p rzyn a jm n ie j 2 św iadków . 
Ponadto załączyć należy za­
świadczenie o kara lności z re ­
je s tru  skazanych p rzy  M in i-  
ń is te rs tw ie  S praw ied liw ośc i i 
na nazw isko dawne i  na na ­

zwisko, z k tórego korzys tacie 
obecnie.

Na zasadzie de k re tu  o zm ia­
nie  nazw iska, uzyskacie w  U -  
rzędzie S tanu C yw ilnego m e­
try k ą  na nowe nazw isko, co bę 
dzie podstaw ą do uzyskania do 
wodu osobistego i zachowania 
praw a do nowego nazwiska.

Urlopy pracowników sezonowych
Jan E rbe tow sk i, P ruszków.
S karżycie  się, że będąc p ra ­

cow n ik iem  sezonowym w  W ar 
sztatach PK P , korzystacie t y l ­
ko  z 8-dniowego u rlo p u  w y p o ­
czynkowego, m im o, że jesteście 
p rzodow n ik iem  pracy.

W edług obow iązującego do ­
tąd ustaw odaw stw a pracy, pra 
cow n ik  sezonowy ko rzys ta  z 
8-dniowego u rlo p u  i  ty lk o  po

przepracow aniu trzech la t  n a ­
byw a p raw o  do u rlo p u  15-dnio 
wego.

Na skutek naszego apelu, dy 
rekc ja  PKP, b iorąc pod uwagę, 
że jesteście p rzodow n ik iem  pra 
cy, postanow iła  Was m ianow ać 
p racow n ik iem  eta tow ym . Obec 
nie  f ig u ru je c ie  w  wykazach 
m ianow ań w  g rup ie  podstaw o­
w e j d la  rzem ieśln ików .

27 lu tego 1933 r . w  gmachu 
Reichstagu w  B e r lin ie  w y ­
buch ł pożar.

Tego samego dn ia  w ładze 
n iem ieck ie  poda ły, że schw y­
tano podpalacza, ho lende r­
skiego „kom u n is tę “  van  der 
Lubbego.

28 lu tego  o fic ja ln y  k o m u n i­
k a t h it le ro w s k i g łos ił, że po­
żar b y ł dzie łem  K om un is tycz­
nej P a r t i i N iem iec i  sygnałem  
do re w o lu c ji. W  zw iązku  z 
tym  wszczęto represje  prze­
c iw  le w icy .

9 m arca 1933 aresztowano 
G eorgi D y m itro w a  i  dw óch in  
nych B u łg a ró w  pod zarzutem  
w spółuczestn ictw a w  podpa­
le n iu  gmachu.

Od 9 do 28 m arca D y m itro w  
przebyw a ł w  w ięz ien iu  śled­
czym.

28 m arca został p rzew iez io ­
n y  do M oabitu ,

21 w rześnia w  L ip s k u  roz­
począł się proces.

16 grudn ia , po trzech m ie 
siącach rozp raw  sądowych, D y 
m itro w  w yg ło s ił „os ta tn ie  sło­
w o“ .

27 lu tego 1934 un ie w in n io n y  
D y m itro w  w y le c ia ł sam olotem  
do Z w ią zku  Radzieckiego.

W  tych datach zam yka ją  się 
dzieje jednego z n a jw sp a n ia l­
szych epizodów w a lk i re w o lu ­
cy jn e j, k tó rego  bohaterem  b y ł 
nieustraszony b o jo w n ik  socja­
lizm u, G eorg i D y m itro w . M ie ­
siące śledztwa, w ięz ien ia  i  roz 
p ra w y  —  to b y ł okres zmagań 
dla zdem askowania faszysto­
w sk ie j p ro w o kac ji. H itle ro w c y  
p o d p a lili Reichstag, aby uspra 
w ie d liw ić  de legalizację  ju ż  n ie  
ty lk o  kom unistycznych, ale 
wsze lk ich n iefaszystow skieh 
p a r t i i i  zw iązków , aby zna­
leźć p rz y k ry w k ę  d la  faszyzacji 
k ra ju . Wówczas jeszcze h it le ­
ryzm  d b a ł o  pewne pozory, 
us iłow a ł jeszcze nadawać 
sw ym  zbrodn iczym  poczyna­
niom  m askę lega lizm u. D la te ­
go potrzebne m u b y ło  podpa­
len ie  Reichstagu i  rozpraw a 
p rzec iw  rzekom ym  podpala­
czom.

I  jeże li u samych narodzin  
faszystow skie j przem ocy h ide  
ryzm  spotkała klęska, d o tk li­
w y cios, k tó ry  zdem askował 
zbrodn iarzy w- oczach św iata 
i ro zp ło m ie n ił m ilio n y  serc 
w o lą  n iez łom ne j w a lk i p rze - i 
c iw  ba rba rzyńs tw u  — by ło  to j 
zasługą Georgi D ym itro w a , j 
D y m itro w  nie  u lą k ł się prze- j 
mocy, nie z łam ały go k a jd a - i 
ny, wżerające się m iesiącam i 
w  c ia ło  na rękach i  nogach, 
ani c ie rp ien ia  fizyczne i  m ora l 
ne, an i o rd yna rne  pogróżki i 
w odzów  h itle ry z m u  Gceringa 
i  Goebbelsa, k tó rz y  osobiście 
p rz y b y li na salę sądową, aby 
„zgnieść“  b u n tow n ika , a zosta 
l i  przez n iego zmiażdżeni.

T ak w łaśn ie  było, ja k  w  
znanym  fo tom ontażu H e a rlh - 
f ild a , k tó ry  rep rod uku jem y 
dz is ia j: m io ta ją cy  się G oering 
b y ł ka rłem , a spoko jny i  iro ­
n iczny, b o jo w y  i  n ieug ię ty  D y 
m itro w  —  olbrzym em .

W ładze h itle ro w s k ie  p rz y p i­
syw a ły  procesow i ogromne 
znaczenie. P ierw sze dwa po-

Na froncie kultury

O pracach K o m is ji G łów ne j 
do Spraw K u ltu ry
Jadwiga Siekierska

Pół roku  tem u powołana 
? ostała do życia K om is ja  G lo ­
n a  do S praw  K u ltu ry  jako  

■ zynn ik  społeczno -  państw o­
wy, m a jący  koo rdynow ać róż 
norodne fo rm y  dzia ła lności 
;u lt.-ośw ia tow e j, prow adzo­

nej przez masowe organizacje 
iDołeczne. M in is te rs tw o  Oświa 
ty i  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Sztuki.

K ie ru n e k  rozw o ju  ruchu 
ku ltu ra lneg o  — to nie ty lk o  
sprawa upowszechnienia k u l­
tu ry , lecz zagadnienie głębsze 
— sprawa k ie ru n k u  i  oblicza 
k u ltu ry  na rodow e j, bo tw ó r­
czość mas lu do w ych  będzie 
kszta łtow ać socja listyczną 
treść naszej k u ltu ry .

T ym bard z ie j w ięc aktua lna, 
paląca i konieczna stała się 
potrzeba ideologicznego stero­
w an ia  m asowym  ruchem  k u l­
tu ra ln y m . organ izacyjnego u - 
sorawn lenia jego fo rm  przez 
skoordynowaną akcję  czyn n i­
k ó w  społecznych i  państw o­
wych.

Chodzi o stworzenie ja k  na i 
lepszych w a ru n k ó w  i  atmosfe 
ry  d la  dalszego rozszerzania i 
pogłęb ian ia  sam orodnej tw ó r ­
czości k u ltu ra ln e j mas p racu ­
jących, ich  in ic ja ty w y  i  po­
m ysłów .

D la  rea lizow an ia  tych  w łaś - 
Sta zadań postała powołana

do życia K om is ja  G łów na do 
S praw  K u ltu ry .

Bieżąca praca K o m is ji skon 
cen trow a ła  się w  podkom i­
sjach: a rty s ty c z n o -w id o w i-
skowej, czy te ln ic tw a  i  szkole­
nia  kad r, oraz w  k o m is ji bu ­
dżetowej ja ko  k o m ó rk i p la ­
nu jące j i  koo rdyn u ją ce j prace 
w szystk ich  podkom isy j.

W ciągu pó ł roku  is tn ien ia  
K o m is ji G łów ne j do Spraw  
K u ltu ry  została dokonana po 
ważna przygotow aw cza praca 
dająca podstaw y do p lan ow a­
nia, ko o rd yn a c ji w  dziedzin ie 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j, choć 
nraca jeszcze n ie  w idoczna n« 
teren ie m asowych o rgan izacji 
społecznych.

B łę dy  w  pracach 
podko m is ji

W  podkom is jach w spó ln ie  
zaczęli pracow ać nad pa lący­
m i zagadnieniam i masowego 
ruchu  k u ltu ra ln e g o  działacze 
k u ltu ry  z o rg an izac ji społecz­
nych i państw ow ych, p a r ty jn i 
i  b e z p a r ty jn i w y b itn i fachów  
cy i  o rgan iza torzy z zakresu 
ośw ia ty  dorosłych, b ib lio te k a r 
stwa, czy te ln ic tw a , te a tru  za­
wodowego i am atorskiego, nau 
kow cy i poeci.

S ta ło  się jasne, że poszcze­
gólne organizacje i  in s ty tu ­
cje  ze szkodą d la  wspólne j

spraw y —  podnoszenia pozio­
m u k u ltu ra ln e g o  narodu — 
za jm u ją  się dub low an iem  
tych samych akcy j (np. w y ­
daw n ic tw a  repertuarow e), 
depczą sobie w za jem n ie  po 
piętach, u p ra w ia ją c  gorącz­
kow ą „dz ia ła lność“  w  zdoby­
w a n iu  m etodą partyzancką 
gdzie się da ś rodków  finanso ­
w ych d la  swoich poczynań, 
k o n k u ru ją  ze sobą w  poszuki­
w an iu , p re legen tów  p rzy  za­
k ła d a n iu  tego samego typu  
kursów , szkół niezależnie od 
siebie pow sta jących.

O kazało się rów nigż, że 
organ izacje  społeczne cho ru ją  
n ie rzadko  na swego rodza ju  
p rze ros ty  loka lnego p a tr io ty ­
zmu, że is tn ie je  czasami pod­
w ó rk o w y  p u n k t w idzen ia na 
sp raw y ku ltu ra ln e , że się 
h o łd u je  fa łszyw ym  poglądom  
o n iezm ienne j odrębności k u l­
tu ra ln e j w s i i  m iasta, że 
is tn ie ją  tendencje do d z ia ła l­
ności om n ibusow ej. Szczegól­
n ie  n iezd row e am b ic je  d a ły  
się zauważyć w  sprawach w y 
daw n iczych: p ro je k to w a n ie  i 
w ydaw an ie  w  sposób cha łup ­
n iczy pozyc ji, k tó re  le p ie j w y  
da je „K s ią żka  i  W iedza“  lu b  
„C z y te ln ik “ .

W y s tą p iły  rów n ież n iebez­
pieczne tendencje e ta ty  zacji 
ze s trony  p ra cow n ikó w  pań­
stw ow ych (n>p. w ypow iadano 
sugestie aby k ie ru n e k  ideow y, 
ins truk taż , k o n tro lę  na te re ­
nie  ś w ie tlic  sp raw ow ało  i  o- 
k reś la ło  M in is te rs tw o . O św ia­
ty).

Z e tkn ięc ie  się ze sobą, k o n ­
k re tn a  w spółpraca dzia łaczy 
k u ltu ra ln y c h  z różnych te re - 

I pów  pomaga skuteczni# lc -

Prawda G eorgi D ym itrow a
siedzenia nadawano przez r a ­
dio. Potem  jednak  rad io  za­
m ilk ło , n ios ło  bow iem  m il io ­
nom słuchaczy na ca łym  św ię­
cie p raw dę  o faszyzm ie z ust 
D ym itro w a . M osk iew sk ’> „P ra  
w da“  p isa ła  wówczas:

„Upłynęły dwa dni. trze­
ciego zaś —  proces z hu­
kiem i  trzaskiem wykoleja 
się z wytkniętych torów... 
Ta odwaga moralna (tow. 
Dymitrowa ■—  <7. R) jest wy 
razem siły politycznej i  naj­
istotniejszych cech reicolu- 
cjonisty proletariackiego. 
Dymitrow nie broni się prze 
ciw oskarżeniom. o podpale­
nie Reichstagu. Oskarża on 
sąd faszystowski i faszy­
stowskich wielkorządców".

Role w  procesie od w róc iły  
się. P rzew odniczący, p ro ku ­
ra to r, G oering i  Goebbels, ca­
ły  zespól fa łszyw ych  św iad­
ków  —  wszyscy zosta li ze­
pchnięci do  obrony. O skarży- 
'te ięm  b y ł D y m itro w . D ym i- 
~^w prowadzał rozprawę.

Zeznaje lu m p  i  w y k o le je ­
niec, czyn iący podczas proce­
su w rażen ie id io ty  lu b  na r­
komana, van de r Lubbe. D y­
m itro w  shH erdza:

„Ten nędzny Faust winien 
wymienić nazwisko ilefisto- 
felesa".

4 listopa- a z ja w ił się na 
rozpraw ie  i  M efis to ie les  — 
Goering.

Zeznaje, -"ą w szy  się pod bo­
ki. O brzuca D y m itro w a  g ra ­
dem w yzw isk . M io ta  się n ie­
p rzy tom ny w  bezsilne j wście­
kłości. A  D y m itro w  oskarża. 
W arto przytoczyć dziś fra g ­
m ent tego niezapom nianego 
starcia:

GOERING:—Pańska par­
tia jest partią zbrodniarzy, 
których trzeba wytępić...

DYMITROW: —  Czy wia 
dotno jest panu prezesowi 
Rady Ministrów, że ta par­
tia, którą „ trzeba wytępić", 
rządzi na szóstej części kuli 
ziemskiej, mianowicie w 
Związku Radzieckim...

PREZES (do Dymitro­
wa): Zabraniam panu upra­
wiać tu propagandę komnni 
styczną!

DYMITROW: —  Pan Goc 
ring zajmuje się tu propa­
gandą narodowo - socjali­
styczną. (Zwracając się do 
Gceringa). Ten bolszewicki 
pogląd na świat panuje w 
Związku Radzieckim, naj­
większym i najlepszym. kra­
ju  na świecie i ma tu, w 
Niemczech miliony swolenni 
Uów —  najlepszych synów 
narodu niemieckiego. Czy to 
jest wiadome...

GOERING: (krzyczy) —  
Powiem panu, co jest wia­
dome narodowi niemieckie­
mu! Naród niemiecki wie, 
że zachowuje się Pfin tu bez 
wśtydnie, że przywędrował 
pan tu, aby podpalić Reichs 
tag. Nie poto jednak tu przy 
szedłem, aby mnie pan prze­
słuchiwał jak sędzia i aby 
pozwolić panu na robienie 
mi zarzutów. W  moich o- 
czach jest pan łotrem, któ-

czyć te cho roby i  wypaczenia 
naszego życia ku ltu ra lnego .

S praw y am atorskiego ruchu 
teatra lnego

P odkom is je  fachowe, zaczę­
ły  od opracow ania zagadnień 
na jb a rdz ie j palących, a je dn o ­
cześnie dotychczas zaniedba­
nych w  organizacjach maso­
wych. A  m ianow ic ie  za ję ły  się 
sprawą szkolen ia k a d r k u ltu ­
ra lno  -  ośw ia tow ych, sprawą 
uporządkow an ia  rep e rtua ru  — 
k ie ro w n ic tw a  i  k o n tro li am a­
torsk iego ru c h u  teatra lnego. 
M im o  pow ażnych sukcesów w  
teatrze am a to rsk im  nadal 
k w itn ie  pode jrzana „radosna 
twórczość“ . Często bezkarn ie 
popisu ją  się „d z ik ie  zespoły“ , 
k tó re  k a rm ią  w idzów  „Ż y w o ­
tem św. G enow efy“  lu b  sztu­
kam i po rno g ra ficzn ym i i  bez­
w a rto śc io w ym i ja k  „K ob ie ta , 
w ino, dancing“ , czy też wręcz 
obcym i ja k  „G ru n t —  to  fo rsa “ ,

W  celu przec iw dz ia łan ia  pa 
noszącemu się chaosowi, p rzy  
padkowości w  w yd aw a n iu  1 
doborze re p e rtu a ru  d la  am a­
to rsk iego  te a tru  1 d la  w y ­
parcia  bezwartościow ego lub  
szkodliwego re p e rtu a ru  pod­
kom is ja  A rty s ty c z n o -W id o w i- 
skowa przygo tow a ła  p ro je k t 
u tw orzen ia  M iędzyo rgan izacy j 
nej C en tra lne j K o m is ji Reper 
tu a ro w e j, k tó ra  u s ta liła b y  
w spólne w ytyczne  i  je d n o lity  
p lan  dz ia łan ia  w  ty m  zakresie.

D la  rea liza c ji zadań w  dzie­
dz in ie  rep e rtua ru  K o m s ja  Re 
pe rtuarow a p rzyc iągn ie  n a j­
lepsze p ió ra  lite ra c k ie  w  P o l­
sce przez organ izacje  odpo­
w iedn ich  kon ku rsó w  i  w yp rą  
cowaoie konkretnych form po

Jerzy
ry winien po prostu wisieć 
na szubienicy.

PREZES: —  Dymitrow, 
powiedziałem już panu, aby 
nie zajmował się pan tutaj 
propagandą komunistyczną. 
Nie potcinien się więc pan 
dziwić, że świadek tak bar­
dzo się uniósł. Zabraniam 
panu jak najsurowiej tej 
propagandy. Winien pan za­
dawać pytania o charakte­
rze wyłącznie rzeczowym.

DYMITROW • — Jestem 
bardzo zadowolony z odpo­
wiedzi pana prezesas Rady 
Ministrów.

PREZES: —  To jest dla 
mnie obojętne, czy jest pan 
zadowolony czy też nie. Od­
bieram, panu głos.

DYMITROW: —  Pozosta 
ło mi tylko jeszcze jedno 
rzeczowe pytanie.

PREZES (jeszcze ostrzej) :  
—Odbieram panu teraz glos.

GOERING (krzyczy):  —  
Precz stąd, łajdaku!

PREZES (do policjan­
tów):  —  Wyprowadzić go!

DYMITROW: (którego po 
licjanci już schwycili) —  
Boi się pan widocznie moich 
pytań, panie prezesie Rady 

' Ministrów?
GOERING: (krzyczy ~a 

odprowadzanym Dymitro­
wem) —  Czekaj pan, aż się 
pan znajdzie poza kompeten 
cją prawną tego trybunału! 
Łotrze jeden!"

C ytow any fragm e n t steno­
gram u cha rak te ryzu je  atm os­
fe rę  procesu, postawę D y m i­
trow a  i  stosunek sądu do o- 
skarżonego. Podobnie b y ło  w  
czasie zeznań Goebbelsa' i  ca­
łe j s fo ry  pom nie jszych pies­
ków  h itle ro w sk ich . Wreszcie, 
po trzech m iesiącach 16 g ru d ­
nia D y m itro w , k tó re m u  sąd 
stale un ie m o ż liw ia ł obronę, 
o trzym a ł głos d la  w yp o w ie ­
dzenia „osta tn iego słowa“ . O- 
sta tn ie  słowo D y m itro w a  — 
to bo jow e przem ów ien ie  re ­
w o luc jon is ty , to  w ystąp ien ie  
pro le ta riack iego  in te rna c jon a ­
lis ty , a zarazem bu łgarsk iego 
p a trio ty , k tó ry  b ro n i godności 
swego narodu.

DYMITROW: ,.... W związ 
ku ze mną nazwano mój na 
ród, bułgarski „ dzikim"  i 
„barbarzyńskim"... Barba­
rzyński i dziki w Bułgarii 
jest tylko faszyzm. Ale py­
tam pana, panie prezesie: —  
W jakim, kraju faszyzm nie 
jest barbarzyński i  dziki?

PREZES (przerywając Dy 
milrowcwi)  —  Nie ma pan 
chyba na myśli stosunków 
w Niemczech?

Dymitrow (z ironicznym 
uśmiechem) Ależ oczy­
wiście nie, panie prezesie..."

N ie je d n o k ro tn ie  jeszcze pre 
zes sądu p rze ryw a ł ostatn ie 
słowo D y m itro w a  i  każdora­
zowo o trz y m y w a ł podobną od­
prawę. W  pew nej c h w ili D y ­
m itro w  pow iedz ia ł:

„ —  Koła (historii— J. R.) 
poruszanego przez proleta­
ria t . . .  nie zatrzymają żadne

w iązan ia  naszych lite ra tó w  i 
a rtys tó w  z m asow ym  ruchem  
am atorsk im .

D ia  dopom ożenia am a to r­
sk im  zespołom tea tra lnym , 
m uzycznym , śpiewaczym , ta ń ­
ca ¡udowego oraz d la  wzbo­
gacenia i  odśw ieżenia tea tru  
zawodowego przez dorobek 
tw órczości am a to rsk ie j —  po­
w zięto uchw a łę  pow o łan ia  do 
życia p rzy  M in is te rs tw ie  K u l­
tu ry  i  S z tuk i eksperym enta l­
nego tea tru -s tu d io , na k tó re ­
go scenie pokazyw ano b y  n a j­
ba rdz ie j c iekaw y, tw ó rczy  i 
now a to rsk i dorobek te a tru  »- 
m atorsk iego m iasta i  wsi.

P odkom is ja  C zyte ln ic tw a  
zajęła się spraw ą usp raw n ie ­
n ia  m etod zwalczan ia ana lfa ­
betyzm u. odpow iedn ich po­
m ocy naukow ych , zap lanow a­
n ia  specjalnego typu  książek 
d la  zapobieżenia w tó rn e j fa li 
ana lfabetyzm u.

O żyw ych  1 m a rtw ych  
św ie tlicach

N a jtru d n ie jsze  zadania spa 
d ły  na P odkom is ję  Szkolenia 
K ad r. O pracowano p ro je k t ge 
neralnego szkolenia k a d r  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w ych  w  ska li 
ogólnopaństw ow ej. O kreś liła  
ona ud z ia ł ł  m ie jsce każdej 
o rgan izac ji m asowej i  pa ń ­
s tw ow ych in s ty tu c ji w  akc ji 
szkolenia kad r, w  p rzygo tow a­
n iu  us ta lan ia  p rogram ów  m e­
tod  nauczania, in s tru k ta ż u  i 
k o n tro li.

Dotychczasowe w y n ik i szko 
lenia , na w e t częściowo nie  za 
spoka ja ją  w ciąż rosnących 
potrzeb. Dochodzą n iep oko ją ­
ce wiadomości o tym, że duża

Rawicz
drakońskie zarządzenia, ani 
katorga, ani wyroki śmierci. 
Kręci się ono i będzie się 
kręcić aż do ostatecznego 
zwycięstwa komunizmu“ .

W  te j c h w ili po lic ja n c i 
schw yc ili D ym itro w a , posadzi­
l i  przemocą na ła w ie  oskar­
żonych, a sąd pozbaw ił go o- 
statecznie głosu.

Niemniej jednak miażdżące 
dow ody n iew innośc i oskarżo­
nych B u łga rów , p rzedstaw io ­
ne przez D ym itro w a , zm usiły 
nawet faszystow ski sąd do u -  
niewinnienia ich . D y m itro w  
wyszedł na wolność ja ko  bo­
hater, a faszyzm  h itle ro w s k i 
został skom prom itow any u 
swoich narodzin. G oering  me 
mógł spełnić swych pogróżek 
D y m itro w  okazał się m ocn ie j­
szy od niego.

I  D y m itro w , k tó ry  przeżył 
upadek h itle ro w sk ie go  faszyz­
mu, b y ł św iadk iem  tr iu m fu  
swoje j ide i. N a ty m  sam ym  
Reichstagu, k tó ry  s ta ł się te ­
renem h itle ro w s k ie j p row oka­
c ji. został za tkn ię ty  9 m aja 
1945 ro k u  sztandar radzieck i, 
sztandar re w o lu c ji, sztandar 
kom unizm u. G oering zaś za­
siadł na ła w ie  oskarżonych w  
Norym berdze. G oeringa m e 
stać by ło  na taką obronę, ja ­
ką p rzep row adz ił D y m itro w . 
Bo D ym itjrow  b y ł uosobie­
niem  p raw dy, G oering —  za­
k łam an ia , D y m itro w  —  idei, 
G oering —  bestia lstw a.

D y m itro w  u m a rł, ałe p ra w ­
da jego ży je  i  zwycięża. I  je ­
żeli dziś po klęsce h it le ro w ­
skich N iem iec, s iły  re a k c ji i

„Boi się pan widocznie moich pytań, panie prezesie Ra­
dy Ministrów?"

(fotomontaż wykonany w czasie procesu przez Johna Hearthfilda)

im p e ria lizm u  p ró bu ją  znowu 
prow okacją , przemocą i  te r ro ­
rem  zwalczać ruch  w yzw o le ń ­
czy mas i b ić  w  p a rtie  kom u­
n istyczne — to n iecha j pod­
żegacze w o jen n i i  o rgan iza to­
rzy  hecy an tykom un is tyczne j 
p rzypom ną sobie słowa D y­
m itro w a  na procesie lip s k im :

„...Koła historii... nie za­
trzymają żadne drakońskie 
zarządzenia, ani katorga, a- 
ni wyroki śmierci. Kręci się 
ono i będzie się kręcić aż do 
ostatecznego zwycięstwa ko 
munizmu".

G oering przekonał się o te j 
prawdzie.

Pod modrzewiami oddycha się łatwiej
(O D  s p e c j a l n e g o  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

Szczawnica, w czerwcu 
„Szczaw nica pom iędzy 

zd ro jo w iska m i G a lic ji p ie rw  
szc za jm u je  m iejsce. Rozsy­
łane je j w ody coraz w iększej 
nabyw a ją  wziętości i  śm ia ło 
iść mogą w  po rów nan ie  z 
n a js łyn n ie jszym i źród łam i 
E u ropy“  —  p isa ł w  1857 ro 
ku  o jciec ba lneo log ii po l­
sk ie j d r  Józef D ie tl.
N ieste ty  od owego czasu, z 

k tórego da tu ją  się poważne in  
w estyc je  i  urządzenia leczn i­
cze uzdrow iska, n ie  w ie le  się 
zm ieniło . D rew niane budy, pry 
m ity w n e  ła z ien k i, zabytkow e 
p ra w ie  p ija ln ie  znakom itych 
szczaw nick ich w ód  i  jeden czy 
dw a m urow ane pensjonaty, 
zbudowane n ied ługo przed w o j 
ną i  je dyn ie  nowocześniej u -  
rządzone in h a la to r iu m  —  oto 
spadek odziedziczony przez 
Polskę Ludow ą po h r. S tad­
n ic k im , k tó ry  niezgorsze docho 
dy  przez d ług ie  la ta  ze Szczaw 
niicy czerpał, prowadząc tu  
rab un kow ą  gospodarkę.

H r. S tad n ick i k u p ił Szczaw­
n icę od P o lsk ie j A ka d e m ii U - 
m ie ję tn ośd , k tó ra  też się n a j­
lepszą gospodarką nie  w s ła w i 
ła. W  doda tku  P A U  n ie  in te ­
resow ała się ja k  w idać  zb y tn io  
rozw o jem  cennych źródeł lecz 
n iczych, w o ląc p row adzić go­

i ł  o i  ć n iedaw no założonych b i­
b lio te k  gm innych  i  b ib lio te k  
p rzy  zakładach p racy zdana 
je s t na  łaskę losu z b ra k u  od­
pow iedn ich  s ił b ib lio te k a rs ­
kich . F a ta ln y  poziom  ideow y 
i  a rtys tyczn y  w ie lu  zespołów 
am ato rsk ich  (np. S traży P o­
żarne j) w y n ik a  ró w n  eż z b ra ­
ku  odpow iedniego k ie ro w n ic ­
tw a. Bez dokonan ia prze łom u 
na odc inku  szkolenia k a d r  — 
obecne nienadążanie za w z ro ­
stem potrzeb masowego ruchu  
ku ltu ra lno -o św ia tow e go  może 
stać się k u lą  u  nog i tego r u ­
chu.

Znaczenie om aw ianego p ro ­
je k tu  szkolenia k a d r polega 
na tym , że jes t p ierw szą p ró ­
bą usunięcia  chaosu, na ta k  
w ażnym  odcinku.

Prace w szystk ich  trzech 
podkom isy j do tyczy ły  p rze­
de w szys tk im  ruch u  św ie­
tlicowego. Jednak całość 
zagadnień p ra c  ś w ie t li­
cy, dom u k u l tu r y  b y n a jm n ie j 
nde została jeszcze om ówiona. 
A  tym czasem  stan ś w ie tlic  w  
m ieście i  na w s i n ie  zawsze 
przedstaw ia się różowo. P om i­
ja ją c  fa k t  dużej ilośc i tzw . 
.m a rtw y c h “  św ie tlic , praca 
w ie lu  czynnych lu b  na w pó ł 
czynnych ś w ie tlic  bu dz i po­
ważne zastrzeżenia. Często po­
za tańców kam i, w ys taw ian ie m  
tandetnych sztuk, zabawam i 
z w ódką —  w  św ie tlic y  ta k ie j 
n ic  się n ie  dzieje.

Dokonana ju ż  praca K o ­
m is ji G łów ne j je s t zapow ie­
dzią ożyw ienia, now e j fa li 
w zrostu  twórczości k u ltu ra l­
ne j mas p racu jących  naszego 
k ra ją .

spod ars tw a  ro lne , gdzie n ie k tó  
rz y  panow ie pro fesorow ie  za­
baw ić  się m o g li w  dziedziców  i  
zapolować na grubego zw ie­
rza, a może naw e t zaprosić 
któregoś z eksce lencji habsbur 
skich arcyksiążą t, lu b  w  n a j­
gorszym  raz ie  kogoś z k ra jo ­
w ych  „ja śn ie  ośw ieconych“ .

Szczawnickie źród ła  prze­
wyższają swą w artośc ią  różne 
S elte ry, czy G iessiib le ry i  in ­
ne zagraniczne w ody, ta k  chęt 
n ie  sprowadzane przed w o jną  
przez naszych h ipohondrycz- 
nych snobów. S tw ie rd z ił to  już  
przed w ie lu  la ty  zarówno p r o t  
K o rczyńsk i, ja k  i  p ro f, Leon 
M arch lew sk i.

P ow ie trze leczy
W  Szczawnicy leczą nie  t y l ­

ko  źródła. Pow ażny w p ły w  na 
popraw ę Stanu z d ro w a  c ie r­
p iących na choroby d róg  od­
dechowych (a ty c h  przyjeżdża 
tu ta j na jw ięce j) m a n iezw yk le  
łagodny, poda lpe jsk i k lim a t i 
św ietne, czyste, górskie pow ie ­
trze. U zd row isko leżące w  ko t 
lin ie  nad Dunajcem , osłonięte 
jest od pó łnocy pasmem les i­
stych gór, chroniących je  od 
w ia tru . Sosny, jo d ły  i  często 
spotykane w  Szczawnicy m o­
drzew ie  s tw arza ją  atm osfe­
rę  nasyconą tlenem  i  za­
pachem szpilkowego lasu. 
T rz y  p a rk i:  do ln y , gó r­
n y  i  m odrzew iow y pozw ala ją  
kuracjuszom  spędzać cały 
dzień w śród z ie len i drzew . Je 
ś i  do togo dodać n isk ie  ciś­
n ien ie  pow ie trza, n.ską śred­
n ią  tem pera tu rę  bez znacz­
nych wahań, m ałą ilość w ia ­
tró w  górskich i  duże nasłoneo. 
n ien ie  — otrzym am y w  re zu l­
tacie sumę wskazań przem aw ia 
jących  za leczeniem w  Szczaw 
n ic y  chorób -wym agających spo 
k o ju  i  czystego, łagodnego po 
w ie trzą .

Jeszcze raz a le rg ia
T ym , k tó ry m  n iew ysta rcza- 

ją  m odrzew ie i  znakom ite  
szczawnickie pow ie trze , trzeba 
pomóc oddychać. S łuży tem u 
ce low i św ie tn ie  wyposażone, 
nowoczesne in h a la to r iu m . U - 
rządzenia do w dychan ie  słone­
go pow ie trza  pokazuje nam  le ­
karz, który jes t je dn ym  z n a j­
starszych w  Polsce dzia łaczy 
Towarzystwa Alergicznego. Ta 
.m odna choroba" leczy się do­
skonale w  Szczawnicy,

Badania w ykaza ły , że Szczaw 
n ica posiada k lim a t, w  k tó ry m  
jest n ies łycahn ie m ało alerge­
nów. I  d latego leczą się tu  do­
skonale a lerg iczne choroby 
(n ie ty lk o  astma, lecz także a- 
lerg iczne w rzo dy  żołądka, a le r 
gia serca, po k rzyw ka  itp ).

Astm ę leczy się ponadto w 
Szczawnicy o ryg in a ln ym  za­
bieg iem  m echanicznym . W in ­
h a la to r iu m  je s t kab in a  o g ru ­

bych  m urach, potężnych żelaa 
nych d rzw iach  i  zaopatrzonych 
w  m asyw ne szkło, oknach. T o  
jedyna w  Polsce kom ora pneu 
matyczma. M ożna w  n ie j ■wy­
tw orzyć  c iśn ien ie  od 0,3 do 0,5 
atm osfery. Rozszerza ono me­
chanicznie oskrze la i  leczy vr 
ten sposób dychaw icę oskrze­
low ą (astmę). M ożna też w  ko ­
morze pneum atyczne j zm n ie j­
szać c iśn ien ie i  rozrzedzać po­
w ie trze  poniże j norm alnego 
stanu. Tą m etodą leczy się k o k  
iusz, zam iast w ieźć dzieci sa­
m olotem  na duże wysokości, 
gdzie ciśn ien ie  pow ie trza  jest 
mniejsze.

O w łaśc iw ą  eksploatacją 
Szczawnicy

S praw a w łaściw ego k ie row a  
nia  cho rych  do uzd row isk  ma 
ogrom ne znaczenie. Z nam  w y ­
padek, w  k tó ry m  osobie cho­
re j na astmę daw ano m ie jsce 
nad m orzem , a osobie zupełn ie 
zdrow e j proponow ano w y ja zd  
do Szczawnicy. Są pewne cho­
ro b y  ( ja k  np. wada serca, czy 
g ruź lica  o tw a rta ), k tó rych  n ie  
można tu  leczyć. Lecz w łaśnie 
astm atyków , g ó rn ikó w  cho­
rych  na p y licę  n ie  na leży w y ­
syłać do Solić, po łożonych n ie  
da leko zadym ionego W a łb rzy ­
cha, lecz w  czyste pow ie trze  
P ien in . Jasne je s t też, że uzd ro  
w isko  o w a rto śc i Szczawnicy 
n ie  może być m ie jscem  w y ­
poczynkow ym  d la  zdrow ych , 
lecz każde łóżko m usi tu  być 
rac jon a ln ie  w yko rzys tane  d la  
n iesienia pom ocy chorym . I  to 
n ie  ty lk o  w  lecie, lecz przez 
ca ły  rok , bo leczyć się można 
ró w n ie  dobrze i  w  jes ien i, i  w  
zim ie, i  na wiosnę.

D z ies ią tk i tysięcy lu dz i p ra ­
cy czekają Pa m ożliw ości le­
czenia. Tym czasem  w  Szczaw­
n icy  sto ją  przez ca ły  ro k  lu b  
przez szereg m iesięcy puste, 
liczne dom y p ryw a tne , lu b  
bezpańskie, k tó rych  n ik t  n e 
eksp loatu je , a inne są w y k o ­
rzystane n ie rac jona ln ie , jako  
p ryw a tn e  pensjona ty d la  p ry ­
w a tn e j in ic ja ty w y , lu b  dom y 
dla zdrow ych wczasowiczów.

Trzeba w prow adzić  rac jon a l 
ną gospodarkę lo ka la m i m iesz­
k a ln y m i w  uzdrow iskach, tw o  
rzyć tam  sanatoria d la  lu d z i 
pracy, przystosować b u d yn k i 
do całorocznego sezonu, aby 
um o ż liw ić  odzyskanie zdrow ia 
tym , k tó rz y  d la  P o lsk i Ludo­
w e j p racu ją  i  k tó ry c h  s iły  o- 
raz zdrow ie  są na jw iększym  
m a ją tk ie m  naszego k ra ju .

Trzeba wreszcie w ybudow ać 
ko le j z P iw n iczne j lu b  R y tra  
do Szczawnicy aby udostęp­
nić uzd row isko chorym , żle 
znoszącym podróż autobusem 
po złe j drodze.

S T A N IS Ł A W  S Z A R Z Y N S K I


